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'en z . L . lJo nvwsx.r. 

O DU<;f-l U MUZYKI. 

PRZED kilką lat, g dy s i ę trafiła we fiancyi 

mowa o wielkich gen ijuszacb, kl ón1y wsławili 

szlukę · wyzwolouą Muzy k ę , wymieniano za 

zwyczaj imioua Mozn rla, Gl11cka, Rossiniego, 

Beethovena; ni ektó rzy, wierni wspomnienfom 

s \vej rnłud oś l'i, 11apo rn yk.ali niekiedy o Gre lryn1, "' 

a nawe t o Dal ay 1·aku; al e wyjąwszy kilkuzna­

kornilych arl ys lów , kil.k u profosson)w u czo-

11y cl1, kil ku wy bra 11ych miłoś ników sz luki, 

11ikomn na myś l i 1łe przych od ził Palcs ll"i-,.. 

na , H audel, alii td w ogólności :bden z kom­

p ozyto rów rzeczy świ ę_l ycL; j.cś li s i ę nawin ęto 

w mowie irnie C lternbiuiego lub L esueura , 

hyto to na ~ześć ich jak~ autorów D wóch < 

]Jm'. i .las,[ini : co s i ę za ś lycze ich m szy, 

id1 rnu ;,1) ki koście llll·j 1• sły szano coś o tem, 
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lecz znajomość istotna pdzostała przy ma­

łym poczcie wtaj emuiczonych znawcó w„ Stan 

poni:lenia i upadku, w jaki rewolucya fran­

cuzka wtrąciła obrzędy chrześcijaiisk ie, po­

łozył tamę we wszystkich kościołach wyko­

naniu dzid podobnego rodzaju. Jedna 1110.Ze 

tylko we Fra n cyi ka plica cesarska , , zacho­

wana poź ui ej przez Burbonów, mogła pomie­

ścić dostateczną liczbę talentów n a oddanie 

tych wielkich kompozycyj : lecz szczupły 
jej obręb , olwarty był jedynie dla małej 
liczby uprzywilejo wanej pu bli czności, przeto 

gust i tradycya muzyki ś wię t ej musiałyby ry­

chło przy śdź ku upad kowi, j eśliby nawet 

przyczyny wyzszego rodzaju i dfo:Zszego trwa­

nia nie działały na sprowadzenie tegoz samego 

skutku. Za czasów r es tauracy i P . Choron 

głęboko uczony w sztuce muzyki, namiętny 
jej czciciel, a nadewszys Lko przejęty pię­
kności ami starodawnej muzyki ~wię t ej, przed­

sięwziął ozywić we Francy i zagasłą nankę i 

jej upodobanie. Po wielkich trndnościach udało 
mu się osnować swój zakład muzyki r el igij­

nej, zgromadzić uczniów, podóbierać gfosy: 
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utworzył on, nauczył, wyćwic7.ył liczne i 

głoś ne chory, i potraliI, co uieró wuie lrn ­

dniejsza, JJrzeniknqć 11 zy l ą do uicli rnlodzic:Z 
L ' 

du rhem gnmlowu ie r elig ij11yrn tych .ko111po-

zycyj, jednćm sfowern uadudź za.kfodowi s\\·o­

jernu charakter Świą tnicy, >vv klórcj się goduie 

przechowywaiy wonność podai1 sta l'Oda 1rnydi 

i uczucie starodawnych piękności . Dzię ki mu, 

światli arnalorowie z n aJcźj i Z L'ęeznuść obezua­

nia się z nieznanerni dul.ą<l <lziefomi dawnych 

mis lrzów , odmlodriia1e111i p(!) dfugiem zapo­

mnieniu p.nez czarow.ną exe kucyą. Da:ły się 

sfyszeć w Paryi u oraloria, motcl-y, psalmy, 

ufam ki mszy, a i111ioua FHi udela, Pules lriny, 

Marcello zaleciiy się Pa1·yzanom wdziękiem 

ich wfosuych wspo nrnim1. Byfo to prawdzi ­

we zma!'lwychwstauic : gdy zaś te koncer!a 

us iały, stratę taką uczul i wszyscy mi1oś ni cy 

sz tuki. 

Namiętn a . erudy cy;a P.- Chorona posłu­

zyia mu do . wygrzebania z pyłów bibliole­

('Znych t akich sz tuk , któr'e wzniosłości'ą my­
ś li i ~hci1 ·a kl!trcrn nalclw ie11ia, mogiy wylrzy ­

uwć poró1ruauic . z u ,1 jświe Lui ej~zemi i uajbo -
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gatszemi płod a mi wy nalazku sztuki nawozy-

. tnej. Szk oda , że poprzes ta no na t ern: że za­

pu szczając się gtęb i ej w d zieje chrześc i j m1-

skiej sztuki, nie przywrócono jeszcze w wy bor­

nej exekucyi tych pi ękno ści szczytnej pro­

stoty , które spoczywają po kościołach naszych 

w głębi mszałów , k tór e codzie11 nie l i tościw ie 

szpecone i koś lawi o ne przez b a rbarzy 11s ką cie­

mnotę wirtuozów pulpitowych, zgoła nie mają 

szacunku u muzy ków i w ogólności uwa:Za­

ne są ty lko za ni eznośn e psa lmodije. A je­

dnak, nie m asz prawie niedzieli, w którejby 

nie rozlegaiy si ę po kościola ch naszych śpiewy~ 

z wielu wzgl ędów ni eu s t ę puj ące w niczem 

najwznioślejszym utworom muzyki świeckiej. 

Że zaś te pi ękności ogól~Ii e s ą nieznane lub 

szacowa ne nie według ich wartości' ze ludzie 

zkąd inąd biegli w muzy cznej sztu ce pozo­

stają nie czułymi na nie, poch odzi to z tąd , że 

dla zrozumienia onych nie dosyć jest mieć 

orga nizacyą muzyczną i smak wykszt ałco ny, 

inny jest jeszcze warunek ' bez k tór ego podo­

bna m uzy ka nie zdoła poruszyć : potl'zeba 

w duszy swojej wynaleźć chociazby najdrn-: 

• 

bniejsze ś l ady chrześcijańs ki ej wiary. VV le1n 
cala tajemnica: gdy ż n apró:lno, ma s i ę ro­

zumieć , s z uka li byśmy w dziejac h s i ęg a j ących 

ni emow l ęctwa sz luki uczonych kom binacyj, 

uderzających effek lów h armonii; nie m oz1w 

nawet s p odzi ewa ć się zachwycający ch exeku­

cyj, dla k tó ry ch niemnło te ra źn i ejszych k om­

p ozy torów wielkie mnją obowiązki wdzięcz­

ności. G dy by ząd a uo od m uzyko , aby napi­

sał rzecz bez akompa nia me ulu' nie uzywa j ąc 

ni r ytmu ni m od ul a cy i , powierzy ł jej ex e­

kucyą g rubemu i chrapliwemu głosowi pnra­

fia lnego choru, nadto gdyby przy tych wa­

runk ach z ąd n n o po nim WZ t1i vsfoŚci i któryzby 

artys ta pod jąi s i ę s pelu ić takie z<1danie ? A 

przeci ęz potrafi li w to bied ui zakonnicy, któ­

rych imiona n awet ni e doszły w1szy cb cza­

sów, lecz w których wiara i pobofo ość to 

zdzialały, na co s i ę genij usz nie śm i a łby po­

kwapi ć. L ecz td , dla zro zumienia ich, j eśli 

nie potrzeba uczeńszymi bydź nnd ni ch, t rzeba 

przynaj mniej na gfos ich skfo nić baczne ud10, 
duszę mieć skupioną wewną trz siebie, ser ce 

pochopne ku m odlil wie : potrzeba , chociazby 
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na cl1 wilę, dzi elić spol:crn z nimi religij ne ich 

przekona11ie. 
Pójdź, wsląp w te11 kości'oI kii·ern osło­

n ic ny, po śrzo.<lku wznosi się kalafolk, po­

chod11i c gore j<! <lo kufo : kapfo11 w ~bio llllyd1 
sza lach posępuyn1 gloscm powta rza grobowe 

_De profundis. Zw~1z, zcś 11ie 11a Lea tra lne 

pn:ysiedt wido\risko; po11a1ij, Ze dusza clirze­

Śc i jai'iska opuścifo sw<i zi e m ską po\Ylokę; po­

mnij' ze w tej wfośnie chwili sla11c;fo juz oua 

przed najwyzszyr..1 sędzi<i, ze kiedy blagasz 

Zbawiciela świa la o przyczynien ie się za ui ę , 

wyrzeczona jnz jest karn lub nagroda,_ a wy­

rzeczona na wieki wicków; pomnij na siebie 

samego, na on dzie11 slraszl iwy, g,dy ua wfo­
s n~ twe pi·zezuaczcuie spad11ie tajemnicza za­

słona śm i erci; pomnij na on dzie11 trwogi, 

os la lecz ny z <lni, gdy wszystkich ser ca na 

jaw s i ę okazą, g<ly znikną świaly pochłonięle, 

gdy czas i przestrzei1 zmi<[szają się w jedno 

i pogeązą się w \Yiekuiście nieruchomej nic­

sk01l.czo11ości: a dopiero slucltaj: 

11 

Dies irae, dies illa 

Solvel seclnm in favilla 

Teste Da,·id cum S)billa. 

Zrozumiesz teraz ten zal grobowy ' Ul'O­

czys ty, jednolonny jak wieczność, rzeklbyś 

nócony przez oslulniego c:dowieka nn Z\'l'a li­

skach świutn: W tern, przy nnstępującym 

wierszu głos się podnosi i wzbija: zngrzmiafa 

trąba s traszliwa : wielki Bo:lc ! klóz się ośmie l i 

stanąć przed t wem obliczem! k IÓz sąd twój 
wylrzymać zdoła! a polem slowo milosier­

dzia jest wyrzeczone, a hymn zwrnca się na 

zwyczajną drogę uroczystego przejęcia się i 

r elig ijnego <ldenia . 

W istoci e, gdziez zna l eźć więcej olbrzy­

mie natcb 11ieuie, smu lniej szą załość, więcej 

przerazające proroclwo zniszczenia! Wierz 

na chwilę, a lrwogu cię pezeuiknie do głębi. 

N ie jest to 1Jynajmniej przemijające wrazenie, 

chwilowe zdziwienie imaginacyi; nie, w tern 

są pierwsze marzenia twych lat dziecinnycl1, 

zgryzoty grzechu pierwias tkowego, trwoga i 

radość surowa spowiedzi, a potem owo da­

lekie, długie wzniesienie się duszy w tajemni"". 
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cze krainy nagro<ly i kary ; wszys tko jest 

w 1e l11 z;:;wnrle ' caly twój zyvvot' przeczu­

ciu i pam i ą tki , z l e waj ące się społem w jedno 

wrazenie. o ~ juk pot ęz 11y jes t nrtys tu ' któ ry 

wnie w <luszy czlowieka podobne poruszyq 

stróny? klóry jes l pewny, iz ws trząśni e i w grę 

w pro1rnd:li, nie ów ua d1 niDr czufości juki za­

d10w11j c11 1y 11 a cl1wile ruzrywki, lecz to, co 

jesl w zyc iu u aj g fę hsz c·go ' naji s lo lniejszego, 

u:ijhanlziej uderzającego; klury ~a m, zamiast 

sz tu cznego p rzejęc ia si ę utworem fonlazy i, 

mocen jest, w przeko1w11iu iz go wszyscy 

zrozumieją, wy l ać całą swą duszę w jednym 

krzyku racfośl"i, trwogi, w gorącej modlitw·ie 

lub w proroctwie .p1·zerazającem. Wte m wla7 

śnie mieś ci s i ę 1ajem11ica ni esłychanych pi~­

kności, jakie w śpiewach kościelnych rnipoty­

kamy, któ1-ycb wzniosłe wyrazenie rozlewa 

na wsze strony nagą , pierw i astkową formę, 

lecz która zdaje s ię niknąć prze d okiem 

w głębinach opasującej ją poezyi. Rzekłbyś, 

iź jes t to aniół, ów du cli czysty, powabny 

u twór wschodniej irnaginacyi, który, aby si ę u­

dzielić lud:i;iom, przy biera ui ek iedy ich kształ-
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ty, lecz któ rego nieb ieska na tura z<1~Ysze się 

p romieni i przcświ e lla przez t ę grnbą zie111-

s ką powlokę. 

Mówilem juz o Dies irae, rnóglhy m przy­

toczyć tu z ksiąg )rnścidnych niemalo hy­
m1uiw i prozy, naprzyklad pod czas A dwe11tu 

Rorate Co'eli, podczas \iV ielkiego Pos_tn Ve- „ 
xżLla Re§'is i Stabat mater, k tóry w niczem 

uie nstępuje kompozycyi Pergol eza; litaniją o 

Najświętszej Pa11nie; podczas mszy w Święto 

Bo&ego Ciafo Cessant fi3w·ae; Passyq. śpi e­

wa 1q w wielki P iqlek, 1o przed ziw ne ruchem 

i wy r azem r ecil alivo : g dyz, w tych wszy­

s tkicl1 dz iefoch wyraz, uczucie panuje, mało 

lub 11 ic zgofo szlu ki, lecz wy laui e się zupel-

11e, obfite , częs tokroć czule i rzewliwe, za­

wsze majestatyczne, za wsze czy s tość i wznie­

.sic11ic ducha, które na kfauia ku nlodlit~vi e i 

wpro~vadza w zachwycenie. 

. Niejeden za pewne z tych liczby, którzy 

nigdy ni e uczuli w swem sercu pobo:lnego za­

p 11 łu wiary, uśmiechnie się z polilowaniern na 

t1i'ki eu tu:vy3zm, na to dla rzeczy religijnych 

u wielbienie. Zaprawdę, na dz wyczaj jest rze-
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czą trudną , niepo<lobierłslwem prnwie, uczy· 

uić zrozurniafą lę muzykę publiczności, na­

<l cwszyslko zaś artystom: najbieglejsi ś pie ..:: 

wacy uasi nie p oj1rn1ją zgnfo opc1· Ra m eau i 

" L u Ili: bo choci az znajdują się party tu ry, tra­

dycy a o ich ex ekucyi dGw110· juz zaginęła. 

l1odobn iez i w muzyce kościelnej lradycya 

'rvraz z wiarą zaginęfa i bez niej odzyskana 

bydź nie rnofo: wiara zaiste jes t kluczem do 

lych wszystkich piękności, które, bez chrze­

ścij :11isk iego ducha, stallą się rzelelną zagad­

k,ą . A gdzie dopiero znaleźć publiczność ch rze-

fc ij ai1s ką, w calem tego wyrazu znaczeniu, 

/ gdz ie zn'-lleź ć chrześci jai1skich artystów? Trze­

ba by wprzód zgromadzić rzeszę śpiewaków 

r sfochaczy ' uczyć ich prawideł chrześcijań­

skiej wiary, jednem słowem na\vrócić. A 
w takim razie odznacza ją ce się prostotą na­

tchnienia świetny by effekt miały, i zaja­

śniałyby wielkim blaskiem te ska rby ukryte, 

które są dzisiaj pastvvą oi·ganistów lub zakry­

styanów. 

Mówiąc wyzej o Dies irae, rzekłem, iz 

nic piękniejszego nade1i nie znam. Muszę się 

·-
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względem lego ob ja śu ić . Za praw clę, da lek i 

jestem od nicuznawauia postępku, jnki mu­

zyka uczynifo od czasów znkon nych , wiel- , 

bilem hardziej uiz kioko lwiek bądź Reqititm 
Mozarta i msze Cherubiniego. Tern u, klo 

rzecz u waza pod względem .s .:i mej szt uki, bez 

wą! pienia, ze rozlcgie slosunki , bogactwo hnr­

rn on ii , wielkie effekta jnst rum enla cyi w kom;: 

pozycyacb nowpczesnych, ok azą w n iemilóm 

świelle proslolę, ii agość śpiewu gregorjnń.s k i c­

go; pod lyt11 względem zadue porównanie ~11i ej ­

sca 1 11 i cć nie mofo Lecz, jcŹl i zel'hcesz uczuć 

na cz.;m zall'.zy r zeczy 11·isla wyzszość pl'Ostcgo 

kości e l n ego śp iewn, wejdź w kló!'y dzie11. ś wią­

!eczny do kościoła wysfueliać mszy śpie­

"·a11e j z muzyką kió!'ego ze znamienilszych 

komp9zy lorów, wykony waną p1·zez pierw­

szyrlt urlyst:ów opery, a poźn i ej przyjdź pod ­

czas vVielkiego Tygodnia, posłuchaj Stabat 

mater , Vexż!la regis albo Passyą, lub tez 

p1·zy jaki m pogrzebowy m obchodzie RequiPm, 
ni bo litanije, ś piewane nie przez wielki ch ar­

tys tów, lecz prosto przez księzy albo chłop­

ców od ch om, a pol em wyszedłszy, spytaj 
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sar~ego siebie , co cię do głębi bardziej wzru• 
s;.;y fo, co zos lawifo w duszy twojej bardziej 
r clig ijlle, bardziej melaucholiczne wrnzenie , 
co ci przywiodfo 11a myśl , ześ przyszedI tn na 
rnudlitwę, czy al'lyści c2y k s ięzn, czy mu­
zyka wy tworna c:-y pospoli ly ś piew kości elny, 
c2y orkies tra czy Ol'gan? U jrzysz, iz wyz­
szość padnie uie ua stronę uczonych. vV is to ­
cie j piew -grego1·jm1ski całkiem pr:.::esiąknięly 
jest wouią chrystyauizmn, skru ~hy i pokuty, 
jaka cię uaz u uderza. Nie 111ówisz: to prze­
<lz iwn e ! nie powoli powtarzane le melodi je je­
<l110 Lonne p rzenikają cię na wskróś i napa­
wają, a ~ koro przywiązą się do Lego choć nie­
liczne smu tlle wspomnienia, nie wstrzymasz się 
od łez , n i emyś l ąc zgoła roztrząsać , oceni ać 
lub uczyć się mu zy ki k tórąś słyszał. W całej 

prostocie , w całej szczeroś ci swojej duszy od­
daj esz się naówczas jej wrazeniom. Podczas 
m szy z muzyką Cherubiniego rzecz ma się i­
naczej , sluchasz wszystkiego jako znawca i na 
wszystko baczną zwracasz uwagę. vVysiucha­
wszy Credo za woiasz: co za wyborny kom­
pozytor! jak umie władać giosowemi instrn-
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mentalnemi massami ! co za wdzięk w zwro­
tach 'wyrazu credo , który bez ustanku powta­
rza się po kazdym muzykalnym perjodzie ja­
ko energiczne i uroczys te potwierdzenie! jaka 
siia ! jaka moc effektu ! J ednakze miałeś dosyć 
czasu doslrzedz, iz chóry słabi eją , ~e zwłaszcza 
z~ńskie giosy tracą na sile w natarciu, ze trom­
bon wydał ton nieco fałszywy, a po mszy 
sko11czonej wychodzisz zapytując sa mego sie­
bie, czem si ę to dzieje„ ze francuzkie chóry 
tak dalece nizsze są od niemieckich, i ubole­
wając zywo czemu tak piękna muzyka nie 
jest wykonana z naldytą doskonałością. O 
składzie zaś apostolskim, o ofierze mszy świę­
tej, o tajemnicach wielkich które nam ona 
przedstawia nie więcej myślisz jak gdyby po 
widowisku jakiego deamalu lub koncertu P a­
ganiniego. Opuszczasz przybytek amatorem, 
dileltante, ale nie chrześcijaninem. 

Jakiegokolwiek byłby genijuszu kompozy­
tor, nie zdoła on oddadź z nalezytą prawdą 
uczuć, jakich sam rzeczywiście nie doznał. 
Oddawna juz dla muzyka msza jest to libretto 
opery serio. Jest to dramat do innych po-

Tf7izerunki. N.5. 2 
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dobny, w którym daje się pomieścić wstęp, 

d-uo, trio, fi nar, z chora mi; jest to przedmiot 

bard:r.o stosowny dla muzyki, w któ1·ym przy­

jęto tylko styl uczd1szy niz w kompozy­

cyuch Leatrnl11ych: jest Lo szczególna tyl­

ko forma rodzuju dramatycznego. Ale tru­

d110, :h·by podobny rodzaj kompozycyi poru­

szyć zdofoI; te szybkie obroty, ta precyzya, 

ta wykwinl11ość, ten przepych ma coś w sobie 

światowego, cu przystoi raczej operze niz ko­

ściofowi. \!\:i duć · lu autora, muzyków, dy­

rektora odziestr)•, cl1ce się tnkt wybijać, zdnje 

się iz słyszysz uwerturę i czekasz podniesie­

nfo zaslo1Jy: w Iem wszyslkiem braknie po­

wagi i r)wrn klern poboźuości. Jest to mu­

zy ka n: ligi jna przez filozofów świeckich pi­

sm1.1'. 

CliarakteE" sz~uki no woczes nej, poczętej 

w wieka ch Śl':11ed 1ii rh, powitej w ep-0ce tak na­

zwanej, odrodzen ia się nauk, 'p1·zymiotami swe­

llli rÓwll!ie jak wndami, okazuje swe pocho­

dzenie chrześ cijmisk i e. Duch ch1·ześcija1istwa 

jest mu · 11iejJ,ko wlaściwym i jednej spól­

nej. z 11im 1rn·Vm·y; ale w n uzyce ł'!adewszy-
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stko piętno to głęboko jest nacechowane. Mu­

zy ka, z natury swojej umysłowa i uczuciowa 

sztuka , która r <;)"rnie jak głos niewidoma i 

tajemnicza, bez fol'my i postaci, zajmuje du­

szę nie jawiąc się zmysłom, muzyka p1·zede­

wszyslkićm przyslafa na wyra.Zenie owej po­

ez!i nadzmysfowej '· rozmyślającej, mistycz-

11e;, jaką chrystyanizm ludziom opiewa; zpo­

między wszystkich sztuk była ona przez chry­

styanizm wybrnna i pod jego opieką dopro­

wadzona do nieznanego stn rozytnym cfosko­

nofości stopnia, którzy w plastycznych sztu­

kach, ogólnie pozostali rówiennikami naszy­

mi, jeźeii nawet nie mistrzami. Uprawiana 

po klaszłornch i kościołach, wyłącznie prze­

znaczona zrazu na wyrazen ie ducha religij­

nych obrzędów, musiała w długiem tern ob­

cowaniu nabrać zwyczajów w doskonałej b'i)­

dących harmonii z jej przeznaczeuiem. To 

l , ' , 
pos uzyc nam moze hJ objaśnieniu tego co 

nas zachwyca, w kościelnym śpiewie i czemu 

niektóre dodatki sztuki nowozytnej okazały si~ 

niedofę:lnemi na wydanie skutków podobnej 

natury. 
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Wie ka :hly, i ż w mnzyce dwa główne znaj­
dują się źniódfo.' z których wypływają wsze l-. 
kie kombi11acye rn uzyczue , lojes t intonacya 
i rytm; inlonacya r oz \\"ij a przed uchem całą 
rozmaitość dźwięków, zacząwszy od n aj wyż­
s7,ego do naj cień0:.r,ego ; rytm p1:zewodniczy 
ns zy kowa11iu ich w p ewuc gl'omady, których 
p erjodyrz 11 e i kolejne powtarzanie nadaje dzie­
łu l'Uch , ks~ l a fly, og<)ł wyraźni ejs ze. Rytm 

' '' d ' . szczegól11ą posiada wlasnosc u erzac, pory-
wać , ws l1·ząsać : jes t Lo w pewny m rodzaju 
zmysło1,Ya czqść mu zyki. I lak bęben zjed­
nyn:1 swoim dźw i ęk iem rozm aicie wediug ry­
tmu ks;1,lailowa11ym mocen jes t kierować sy­
rnelrycznie krokami i porusźeniami wojsk; 
m a rsze , la11ce , n kła dan e są z wy datnym ryt­
m em : sfo\rem rytm nadewszys tko charakte­
r y:.r,uj e muzykę czy nn ą. H. zecz godna uwagi, 
iż we wszysLkich p1·a wi e starodawnych ko­
ści elnyc h spi~wach znpefoy jest brak rylmu' 
a lbo lak outjes t niewyraźuy, nieokreślony, tak 
nieznaczny, iż ~<dliem prawie ginie dla ucha. 
Z ląd to zapew ne pochodzi, :Ze te melodije tak 
potęfoie usposabiają do rozmyślania, do modli- . 
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twy, do uniesie11 11aJzmysfowycl1. \i'\ ' szys lk ie 
p1·awie p~ sane \I; lonach uieokreślon ycli i ply 11 -
llycl1, StnUlne i za foŚnc czynią na duszy \ITa­
ZCnie , które. jeduo po <lr11giC: m następ nj e w ka­
pryśne j kolei, jako \Vestch ni enia, łkania, se1,'· 
deczne za pały ; jest lo coś wewnę l rzuego, 
któremu braknie fo rmy · i ksz tnlt ów, k Lóre za ­
miast powta rzanego i nuzącego m1l.arcia ry ­
tmem na zmysły, przenika orga na , ii tak 
rzekę , ni etykając -ich, odręl\Yia je i przyga­
sza na korzyść duszy,· a 0 11 a wyswobodzi­
wszy s i ę z irh więzi.Jw, ua czas i p1:zes lrze1i 
niepomna, ;1,mrnrza się w niesko11.czoue kon­
lernplacye. J est lo coś pły nuego, eteryc;,,­
nego, pi·zezrorzyslego, 11a podobie1'islwo dy­
mu kLó1·y z kadzielnic ~nnosi s ię r ozpie1·z-
clwjąc ku uiebiosom. 4~51A . 

Muzyka przesiedlona z kościoia do tea lru, 
upadła z ni eba 11a ziemię; ;1,muszona przed­
s tawiać, .wyobrazać czy uy, wi nna była przy­
bra ć formy bai·dziej cie lesne, ba1·dziej ziemskie, 
przywdz ia ć c iato i barwę, zm? lerjalizować się 
niejako i utw i e l'd ;,,iĆ. Ni·eniaj :iG jnz obowią­
zku wmiecać ty lko wspoumieuia, naJzieje , 
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marzenia, ale wikfojąc si ę z namiętną, gorejcą, 

nagłą dziufalnością rzeczy wis lego źycia, sama 

musiała starać się o effokt wyrnź11iej szy, ja­

śniejszy i bardziej uderzaj qcy . Odląd rytm 

coraz większej nabiernł wagi nź do cznsów 

Rossiniego, który w ty m względ zie rewolu­

cyą zdzialaI, który z rytmu wydobył niewy,­

powiedzianie dramatyczny effekt, i który dla 

tej przyczyny pomówiony był przez muzy­

ków spidtua listów o jęcie s ię śrzodków mecha­

nicznych. Jedno to zaiste z najświetni ejszych 

zdobyczy, jakiemi się zhogacifa scena liry­

czna· ale z drugiej strony, odkąd teatr wzniósł 
- ' 
się obok ko:kioła, artyści pis

0

zący częstokroć 

jednocześnie w dwóch z sobą tak sprzecznych 

i:odzajach, sądzili, iź godzi s ię w mowę świętą 

wnieść nowo - odkryte sk arby języ ka świato­

wego. Ztąd po szło zmięszanie dwóch rodza­

jów i dwóch charakterów całkowici e od sie­

bie odmiennych. Odtąd ła cno jest 8ledzić 

w dziełach religijnej muzyki stopniowy upa­

dek ducha chrześcij ańs kiego , a równoległy te­

mu postęp w uźyciu śrzodków i form, pięk­

nych przez się, lecz które ,r-rzesadzone z te-
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atru, gdzie się wy lęgły, do kościofo, okazałyby 

się ca le nie w miejscu, gdyby stopniowe sty­

gnięcie wia1·y w duchowie11slwie i w narodzie, 

zacie1·ając dawne uczncia i wraźenia, nie u­

czyniło mniej wybitną lej nies l osowności. O ­

stateczny krok w tym rodzaju uczynil Che­

rubini, którego wychwalano za wprowadze­

nie w sty l święty form całki em dnimulycz­

nych. Cóźkol wiek bądź, kościol nie jest by­

najmniej wfaściwem miejscem dla dramaty­

cznych piękności. Na mięl 11 o ści gwałlowne, 

tłumne, zwroty n~gre, wszy stko co źywo u­

wagę obudza , wszystko co w związku zostaje 

z działaniem, co wstrząsa moje zmysły, co 

mi na pami ęć przywodzi, iż w takim jeslem 

czasie lub na taki 6m miejscu, wszystko co 

natarczywie i·zucać się zdaj-e na wielkie sym­

bolu lradycyi, i chce przed stawić bezpofrzed­

nio lub wytłumaczyć ich niezgfębion e tajem­

nice, wszyslko to zmierza do pohamowania, 

do powściągui enia lol u religijnej myśli; lepiej 

jes t niekiedy popuśc i ć umysI swobodnie dro­

gą rozmy 5Iania, gdyź są krai1Jy :nie "'„ysio­

wioue ; któr e jedno lylko uczucie zwiedzii · 
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potrafi , gdzie nie chce by mu kto towarzy­

szył lub postępował za niem. Owoz dla cze­

go bez wątpienia tyle kombinacyj, nauki, 

dla czego liczne orkiestry w których wszy­

stkie odcieniowania głosu mają miejsce, dla 

czego po tę:lne chóry, dla czego to wszys lko 

w ręku genijalnego artysty nie zdoła wyró­

wnać religijnemu effektowi prostej picśui, 

czystemi głosy dzieci śpiewanej. Owoz dla 

czego, p ·zedewszyslkiem w ko:icielnym peł­

nym ś pi ewie szukać należy czystego muzy­

cznego natchnienia clu·ystyanizmu, natchnie­

nia wzni ostej prostoty , które jedynie po­

dobać się moze pod szczerniałemi sklepie­

niami staro:Zytnych kościołów, które jedynie 

łączy się harmonijnie z poważną i powolną 

processy ą ksi ęży, świętą posępnością miejsca, 

ró:lnoharwnemi szyba mi w oknach, z posą­

gami świętych wyciosanemi z kamienia, które 

jedy nie zdolne odpowiedzieć pełnym i roz­

głośnym brzmieniom organu, organu praw­

dziwie religijnego instrument n, którego męzki 

głos i tok majestatyczny nie da d zą si~ bynaj­

mniej zastąpić zwinnością i żywością uroczną 
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11aszych orkiestr. Potrzeba długich jak kolu­

m ny dud na godne wyrzeczenie świę tego śpie­

wu, który by się w pełui i·ozlegał na drugim 

ko11cu kolossalnego gmach u, o twi e rającego się 

dla całych narodów. V\ryznać nalezy, iz w o~ 

hecnym systemacie instrnmentacyi, ze względu 

na siłę- i odglos, nasze flety i oboje niepocze­

śnie wyglądają obok tych dud olbrzymich, 

które ośm lub dziesięć potę:luych miechów 

nadyma. Z resztą charakle1·, rozmiar teraź­

niejszych narzędzi muzycznych w doskona­

łej zostają harmonii z ua tm·ą miejsca i uro­

czystości na któt'ych są uzywane: ich rnieF 

scem wiaściwćm jest teatr, jak kościół jest 

wł:aściwem miejscem organu. Jest to całk iem 

odmienny szereg namiętności, uczuć, Wyob­

razeń, interessów, który tu pt'zychodzi w grę 
wprowadzić; inne piękności zablysuąć tu po­

winny, stosovrne do zu pełnie odmiennej p u­

bliczności, która ich chciwie pożąda : jest to 

11owy okres sztuki, k tó rego w operze uczyć 

się nalezy. Lecz my poprzestaniem teraz na 

oddaniu winnego hołdu owym starodawnym 

dziełom, w których namiętna wzniosłość na-
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tchnienia szczodrze zastępowała przebiegłości 
sztuki, a które dziś jeszcze byłyby przed­
miotem uwielbienia, gdyby r eligijn e zobojęt­
nienie, gdyby burzliwa czynność dzisi ejszego 
zycia dozwn lały przystępu w se1·ca nasze po­
boźnym mislyc:.mym wrużeniom chrystya­
nizmu. 

(R evue encyclopedique.) 

Pieś11 Dies irae znalazła takZe w jednym 
z najcelniejszych dzisiejszych francuzkich pi­
sarzy Balzaku nalezyte wartości swej ocenienie. 
Tak on mówi o niej. „vV Żad11ej religii 1 nie 
była nigdy z taką wyobra2:oua siłą trwoaa du-. b . 
szy gwałtownie wydzieranej z ciała i miotanej 
burzą niepokojów, przed obliczem piorunują­
cego majes tatu Boga. PrzeJ tym głosem nad 
głosćlmi ukorzyć się powinni artyści i dzieła 
ich najnamię!niejsze. Nie, nic zgoła równać się 
nie moze z tą pieśnią, która wszys1kie namię­
tności ludzkie skupia w jedno i nadaje im zycie 
nawet poza granicami trumny, przywodząc je 
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drgające jeszcze przed oblicze Roga zywego 
i karzącego. Te krzyki dziecinne, złączone 
z brzmieniem głosu powaźnego, a klóre na­
tenczas zgromadzaj<! w onym śpiewie śmierci 
cale życie luJzkie ze wszystkiemi jego kole­
jami, przypominając dolegliwości kolebki, 
wzmagając się wszelkiemi cierpieniami po­
źniejszego wieku, łącząc się z silnym głosem 
mężów, poszeptem starców i księży: cała ta 
na wskróś pi·zenikająca h armonija, w pioru­
ny i błyskawice bogata, czy liz nie przemawia. 
do najmę:lniejszej irnagina cyi, do serc naj­
bardziej zlodowacinł.Y.ch, nawet do filozofów? 
Zdajesz się słyszeć łoskot gro mu padającego 
z niebios. w zadnym kościele ni e są zimne 
sklepienia: drzą one, mówią one, rozlewają 
one trwogę calą potęgą swego echa. Zda­
jesz się widzieć tłumy umarłych powstające 
z grobów z wzniesionemi rękami. Juz to nie 
o)ciec, nie zona , nie dziecię pod tym cału­
nem spoczywają, nie, jest to wszysLka ludz­
kość powstająca z prochu. Niepodobna spra­
wiedliwego dadź sądu o religii katolickiej, a­
po:stol.skiej' rzymskiej' az się nie doświadczy 
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najgięhszej z bolc~c i , opfokując śmierć dro­
giej' istoty zfo:.lonej w grobowcu; aź się' nie 
ddzna wszystkich wzr'uszei1 k tóre wam serce 
napełnią, tiumaczoi1ych przez ów hymn na­
piętnowany rospaczą, przez te krzyki które 
rozdzierają wam serce ; przez owę· Li'_\~·ogę r e­
ligijną, klll1·a juz rośn i e z bzdą s lro!ą, klóra 
s i ę wzbija ku niebu, przeraza , uni:b, pod­
nosi, i ~tóra duszę wnszę · napełnia uc~uciem 
wiecznoś'c i, równo z os ta I.u im wierszem śpie­
wu. Naówczas przejmuje cię ogromna idea 
11iesko11czoności , naówczas wszy siko w śvvi ą­
fyni umil ka. Nie slycbać aui sfowa , niewie­
rzący na we t nie wiedzą na którym są świ ecie." 

(BALZAC, Flistoire cles Treize.) 
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EMMANUEL KANT. (*) 

E, K d ·r s· 0 w Królewcu MMANUKL . AN T, nro Zl "< 
dnia 2 2 kwieluia i 724 roku, uma rI dnia 12 lu Le­
o-o 1 804 r „ na dwa przeszło miesiące przed k oń-
" r' ce.m ośmdziesiąl ego roku wieku swo.jego. Zy-
cie tego nadzwyczajnego człowieka , stanowią­

cegó epokę ·w dziejach myśli, z wielu wzglę­
dów zasługuj e na uwagę. 

Rodzina K anta nale:laia do klassy prze-

(') B.,.ecz wyjęta z dzieła: Philosopliie transcen- ., 
dantale , ou systeme d'Bmmanuel Kant , par 
L. F . S clton • .Paris 183'!. 
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mysłowej . Ojciec jego rodem ze Szkocyi, . 
z profes sy i siodlarz, głośnym był z nieska­
fone j poczci wośc i, ws trętu do kłamstwa i nie­
ugię tej ścisłości w wypelnianiu wszelkich o­
bowiązków. Żoun jego miała l eź same przy­
mioty. P rzy Had cn ot ty lu wpłynął na całe 
zycie Ka nta; stąd to jego surowosć zasad 
wzglc;dem siebie ; sląd wytrwaiość w poszu­
kiwaniu prawdy, badaniu i szczegółach jego 
fi lozoficznego sys tema tu. \'1 cześnie juz za­
czął ok azy wa ć wyraźne zamifowanie w ści­

słych uank ach, i poświęnil się im z wielką 
gorliwo~cią, tak, :le wkrótce wspófoczniów 
swoich prześcig uął znajomości11 języków, li­
teratury, historyi i umiejętności fizycznych i 
matematycznych. Celował on szczególnie szy­
kowności ą i wytrwałością w doch odzeniu pra­
wdy, w roz trząsaniu jej pod wszelkiemi wzgl ę­

dami, opieraniu jej na niewzmszonej pod­
stawie, odarłszy ją wprzód ze wszelkich o­
mamień, któremi ją zbyt częs to odziewa wy­
obraźnia . 

K ant miał upodobanie w zywej rozmo­
wie, lubił dowcipne przycinki, lecz te z taką 
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czynił delika tnością i wesołością umysłu' ze 
niepodob11a by ło tern się obrazić. 

Nie w_yszedf nigdy ze swego rodzinnego 
miasta , i wyci,eczki jegó nie sięgały za oko:­
lice Królewca. Oddi:iny całkiem cichej ro­
skoszy rozmyślania, lub il przestawać z sobą, 
a uciechy mlodego wieku l jakich uzywał nie­
kiedy, nie miały m ocy zatlumić w nim po­
trzeby rozmyślania. Malo go to kosztowało, 
jeśli c~iciaI rozwiązanie dauego zagadnienia 
otrzymać , albo przyjś clź do oJkrycia prawdy. 
Niestrudzona gorliwość , nie przy nosiła by­
najmniej uszczerbku w jego zdrowiu. 

Malej fortuny, zmuszony by ł przez czas 

11 iejakiś wykładać lekcje prywa tne literatury 

1iadotrnej, matematyki i początków fizyki . 
W i 756 roku wydał poraz pierwszy ksią-

, zeczkę o dwudziestu czterech tylko stronicach o 
pra wdziwem obrach owaniu sil zywych, gdzie 
zwycięzko wywraca dowody wsparte na mnie­
maniach L eibnica, \!Volfa, Bernullego, Her- 1 
mana, Bi:ilfingera i wielu innych geometrów 

w tej rnaleryi pi szących. 
VV rym roku , ki edy go mianowano rna-
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g istrem filozofii i r epetytorem przy Unh\:er~ 
sy tecie , ogłosił drukiem drngie dzieło, które 
wielkiemi i nowemi pomysły mocuiejsze niź 
pierwsze uczynifo wrazenie. \iV piśmie tćm 
Kant, z praw rachunku i pos!ępu ej od!eo-Io-, b 

ści pla11et, wnosi, ze za Saturnem są jeszcze . 
ciała niebieskie: co Herszel 13 marca 1781 
r. za . pomocą teleskopu okazał. W piśmie 

tern pełno jest godnych uwagi domysłów o 
gwiazdach mglistych, drodze mlecznej, fe­
uomeuach pi erści enia Sal urnowego i t. <l., do­
mysłów, które genijusz obserwacyjny dzi­
siejszych astronomów s t1"'i erdzaĆ zaczyna. 
Jego leorya wialrów, trak lat o wulkanach 
księzyca , dzieje trzęsienia ziemi, jako teź jego. 
pojęcia o rnchu i spoczynku ciał, zwróciły 
wkrótce uwagę fizyków. Z drugiej strony, 
nowym pow{lbem zajął ciekawość myślących: 
rozumując przeciwko fałszywej subtelności do 

-1- sylogizmu wprowadzonej, poświęcając . się no­
wym badaniom piękności i górności i niejako 
wskazując to, czego ma się spodziewać Che­
mija, jeśli <lzielnie1 dl'ogą odkryć postępo­
wać będzie. 
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Wtem ukazały się pisma filozoficzne Dawi-
da Hume (~); Kant przeczytawszy je, obu- " 
rza się na zawarły w nich sceptycyzm, i za­
niechawszy języki, lite raturę, umieję tności 
matematyczne i fizyczne , .które mu sławę za­
powiadały, puszcza się w głębią metafizyki; 
przenika tajemnice s tworzenia , podciąga pod 
ścisłe badania rozmaite jego fenomena; uczy 
się systernalów jakie do jego czasów były 
wynalezione w celu ich objaśnienia i daje po­
czątek pięknym odkryciom o naturze ludz­
kiego umysłu. 

Nim le odkrycia wyłożymy, mamy \pier­
wej przebiedz pohótce znakomi tsze sys temata 
filozofii' tak staroży lnych jak no wozy tnych 
czasów. Idąc w ślady postę pów umysiu lu­
dzkiego, łatwiej będzie ocenić naukę Kanta, 
pojąć nieśmiertelne jego prace i przewidzieć 
następstwa wielkiej rewolucyi dokonanej przez 
mędrca Królewieckiego 'v umiejętnościach 
teoretycznych. 

(') E ssays and treatise on several subjects. Lon­
don 1768 2 vol. in 4 j in 8, 

Wizerunki. N.5. 3 
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):e~}: . · Między filozofami, którymi . rhluhi się na-. 
,„·~~i: '·1·ód naj .wcześniej podniesiony do siczyh~ cy­

' :>,„: wi-lizacyi, celują Plalo i Arystoteles. Nauka 
.. , ich przeds tawia ostateczny vvyraz rozwinienia 

'i.'. u:mysfoweg.o u Greków i jes t wspólnym ś rzod­
:. , k1ern oko·lo któ rego torzyly się mniemania i rno-

: '. talą~ś6 tej kt:ainy, bogatej w świetne pamiątki. 
•; Bl1,1to, godny. przed!niot. podziwienia wspóI- , 

czesnych, kt·órego wyzszy genijusz mnrzył o 

doskonaleniu się lridzkiem w stanie s połecz­

nym, na po·l ędze obyczajów i stalecznern wy­

pelnianiu cnoty opartym, rozwinął prakty­

ezn·ą zarliwoś<\ swego -nauczyciela .Sokratesa, 

i· poduiósł ją do pięknego ideulu. Opanował 
on -~to~ofiją wschodu fa filozofiją Pytagoresa: 

pi erwsią umiał odiiać w .formy helleniczne, 

;.i drugiej nadadź piętno swojego genijuszu. · 

Tymto sposobem l;ll\rorzył -ów racjonalizm, 

który wfaściwie mówiąc jest mislycyzmem. 

Najwyzszym celem myśli, jest poznarie 

jestestwa i.rzeczyw islości , inarzej mówiąc, pra­

wdy. Poznanie 1'0 nadaje człowieko'\'j prze­

k9n!lnie o j,ego wy sokiem przezr,iacie1~iu, ze 

zblizyć się rnoze dQ Ęąga i jem u s tać się po-
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dobnym. Myśl i poznanie są tosame; ogól-' 
ność w poznaniach to samo jest co istność 

w pojęciach. Plato wierzył, ze rozum moze 

tworzyć pojęcia bez pomocy przedmiotów 

zmysłowych ,i pozna11 wyciągnionych . z do­

świadczenia. Dla przeniesienia działalności du­

szy Ża obręb świata zmysłowego i umiesz­

czenia jej w sferze całkiem nadzmysłowej, 

zaniedbał zupełnie oddzielić pojęcia z rozu­

mu wypływające od tych pojęć które we wła­

dzy sądzenia mają swój początek; odrzucił 

poznania nabyte pezez zmysły, i przedmioty 

zmysłowe uznał tylko za zdolne do rozwi­

nienia pozna11 rozumowych. 

Jedna tylko filozofija zasługuje na imie 

umiejętności; ona to jest znajomością zasady 

powszechnej i wiecznej tego wszystkiego co 

jest absolutne, co warunkowe, zaldne i po­

clległe; jestestw ograniczonych i nieskończo­

nych. -Bóg zawiera w sobie zasadę, i związek 

wspólnej harmonii zachodzącej między pojęcia­

mi a przedmiotami. fiatonowi winniśmy roz­

róznienie tego wszystkiego; cojestogólne i isto.:. 

tne w myśli, od tego, co W niej jest trafun~ 
3~ 
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kowem. On pierwszy ustali! pojęcia male­
ryi, formy, isloly i trafu, przyczyny i skn­
tku , prnyczyny n al nralnej i przyczy ny wo l­
n ej. Hozwiuąi td przylegfośc i Boga; lecz 
to co wyrzekł o mal eryi, o duszy ś wiulu i 

0 kosmologii w ogól 1 10ści, jest cicmue, za­
wic1·a nmós lwo sp rzecz uości i ka2:e się do­
myś l uć, 2:e te pojęcia są pozyczone, którym 
Plulo nie wniaI uadu<lź przypvoilej jasuości. 
Mogąc po m~wić ta ką nn'ukę o brak związku i 
u czy ni ć zqrz ul :i ej au torowi ' ze w niej wysJę­
pnj e rnczej jak .poeta, ni z prawdziwy fi lozof, 
uic. n10z1H1 s i ę wzbronić od przyz1.1-ani-0 mu 
wielkiej glęliok ośc i myśl i i tej, zusfugi, iz on 
pi cnvszy -m etafizykę i psycho logją ulworzyl. 

A rysto teles LH.lal s ię w przeciwnym kie­
runki.1 temu, w kló1·y m postc; powai jego mistrz 
znamie11i·ty. Ob<ln.rzouy nadzwyczaj u ą prze­
nikliwością, .duchem analizy i obserwacyi„ 
który s i ę uie zatrzymuje gdy ch od~i o prze­
niknie11ie la jemuic na Lury, A rysloleles i nil ych 
uie przyjmuje po'.l.n a ń prócz tych tylko, kt ó,re 
wypływają z faklów i są wypadkiem do­
świ a,dczeui a. vYla<lza· sądze niu, w jego 0-
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czach, jcr.t przed n i ej sz ą władzą: jakoz·, za­
miast ra<jonaLizmu Pla loua, wprowndzil em­
fJl:ryzm, i przez to nadal większą roz l eglość u­
miejQ'i uuśeiom fiiozoficzny m. Teo1·ja pojęć 
Platona nie mogla za s p ok oić stanowczego i 
badawczego jego umysłu ; wydala si ę mu nie­
dos l a'teczną do wyjaśnienia zagadnień przed­
mi o tów zrnyslo1vych naslręczaj 11cy ch s i ę w uie­
skm\ czo uej rozm a itoś ci. Przewidzial, ze· tu 
potrzc:ha hyfo innych zasad, i i111ego związku 
między rozumem i doświnckzenicm, rni~dzy 

t em co jes t' stałe w roz umie , a tern co jest 
zmien ne w zjawiskach natury. Czyui róznicę 
mi ędzy wfadzą postrzegania, p a mięc i ą, i111a­
g i 11acją, rn11i em'aniem, myś lą, pojęlnośc i ą, :ro­

zu111en1. Podfog uiego, poznanie zaczyna się 
przez pos L1·zega i1i ~ i do8wiad cze11ie; .s kąd pos tę­
p1<j ąc od szczcgófow do ogófo, \vypl'.ywa umie­
j ętność. Gfów 11 ą zasti1gą Arys to telesa jes t to, 
ZC l'OZWilł ąl l ogi.kę I opnrl ją tł(] Sl: l.llej p osa ­
dzi e i ju ko k!Ul'Z · du wsze lki ch umieję tn ości 

podaL \iVladzy poj 1n owa 11ia naznacza dwa 
wal'Ll 11ki: :i<:'cl e 11 bi erny 1 drugi czynny: pie1·­
wszy je0lsposohnościij pqs lrzegania form przed-
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miotowyth; drugi zdolnością do pojmowania 
fol'my form, czyli kategoryj. (Substantia, 
quantitas, qualitas, relatio , ubi, quanclo, 
sit us, habitus, actio, pa8sio.) 

Arystoteles nie czyni wzmianki o zasadzie 
nim kierującej, ani też wspomina o drodze 
jakiej się trzymał w wynalezieniu tych kate­
goryj; to tylko jest pewna' ze przyszedł do 
nich przez abstrakcją. VVszystkie je wypro­
wadza z istoty (8ubstantia) kombinując roz­
maicie. Istota mogąc bydź podzieloną daje 
ilość (quantżtas ; ; jej forma daje jakoś.ć (qua_ 
Zitas); stosunek jej z subjek tem wydaje wzglę-; 

dność (relatio ); isto la gdziekolwiek się znaj­
dując daje ubi; w jakim czasie quando; z i­
stoty i jakości pochodzi agere, pati; istota i 
względność częśc i ciilla między sobą dają si­
tus; względność zewnętrzna dilje habere. Do 
tych dodał · jeszcze pięć innych. 

Niedostatek tych kalegol'yj stąd naprzód 
pochodzi' źe nie są op~ rle na zadnej zasa<lzie 
mogącej wy kazać ich pl'a w ość; polem' ze się 
do liczby czterech tylko sprowadzić mogą· 

Nakoniec, ze do uszykowania raczej na by-
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1-ych, niź do nabycia uowych poz1un1 poslu-. 
giwać rnogą. Kant znalaz[szy, Źe kouieez­
uość ich znd 11ym sposuhem d0wiedziouą 11ie 
jest' ze oue zawiel'<ity w suhi'C powtórzeuia·~ 

j. ze czas r pl'iesll'zeń niehędąc poj·ęcia mi lecz 
postl'zeżeuiami, nie mogfy słusznie mieścić się 
w ich liczbie , wszystkie je przeto odrzncil. 

Stosunku zaś św ia ta do przyc:-zyny twu1Tzej 
zew1·1ąll'z uiego, ~losnnkn wskaz;iuego przez 
1•ozu m·, A 1·.)' stoleles uiywa na wylfomacze­
nie ruchu• malerii. 

\iVspó:l'.cześ·nie zyjący z tym wit· lkim c:-:Io­
wiekiem, .~ystema l _yczny i uczony Pyr..-o z E­
lei wywróci{ dogmaly:-:rn i na miejscu jego 
wprowad zi[ sceptycyzm. Pudfog uiego pewność 

poznar'1 jest u~ ·epodo llllą do prawdy. Pojęcia 

zmieniają si·~ podiug 11sposohie11 ia myślącego 
suhjektu· , poic!ll:ug lego jak wl'azenie mocniej -· 
sze lu b sfol>sz'e·, jak przed111iot mniej lub wię ­

cej w zetknięciu ze Zll1y.~fomi zostaje. Nie 
powi1rniśrny śąd'zić o pr;t,edmiolad1, lecz są­

dy i!wsze zawieszać marny. 

Odpurl y przez dogn1 alyzrn Sloików, sce­

plycy:.mi we d\1·a po Py rrnnie wieki :-:nowu 
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został przywrócony, przezEuesidema z Gnossu 
i broniony z niemałą przen ikliwością i ro­
stropnością. I ten trwał przez dwieście trzy­
dzieści lat, az do czas ów Sexta Empiriku, 
z którym skończyła się najpiękniejsza epoka · 
filozofii greckiej. 

Odtąd doznała ona najdziwaczniejszych 
zmian losu; prze lrwafa wieki ciemnoty, fa­
natyzmu i barbarzyńs twa, nie mogąc ozy­
wiającemi swojemi promi

0

eńm i uchylić grubej 
zasłony zalegaj<;cej całą 'ludzkosć. W szel­
kie zarodki spekulacii zdają się bydź stłumio­
ne az do początku dziewiątego \-Vi eku, kiedy 
dogmatyzm Arystotelesa nanowo przywró­
cony przez filozofiją scholastyczną, odtąd za­
cząwszy do szesnastego wieku panował. 

W tej epoce zaczęto czuć potrzebę pod­
stawy trwalszej dla filozofii. Umysł ludzki 
zaczyna kruszyć kajdany filozofii, nad którą 
panowała hierarchij a; rozum przedziera się 

przez chmury nauczm1 i odzyskuje swe prawa 
w dociekaniach wolnych i uiepodległych. Lu­
dzie wyźsi, Kopel'llikowie, Keplerowie, Ga­
lileusze czynią zdobycze w naukach przy-
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rodzonych i nslronomii. Campanella i Bruno 
walczą rózną brnnią przeciwko despotyzmowi 
filozofii Aryslolelesa. 

Od Platona zacząwszy nie byl'.o filozofa ta­
kiego jak Jordan Bmno, który by tyle obu­
dził interessu i uwagi przez i·ozum, wiado­
mości i własne nieszczęście. Systematem jego 
jest Panteizm, - stw01·zony ze śmiałością i 

wielką siłą umysfo, zuiewalający mocą prze­
konania. 

Istota najwyzsza, wyźsza jest nad wszel­
kie pojęcie, bo nie ma w sobie ani składu ani 
róźnicy; jej bytność i wola są konieczne, albo­
wiem z natury' jej wypływają. Konieczność ta 
jest takZe abso lutną woln ością. Bóg objawia 
się od wieków do wieków przez nieskoń­

czone stwornenia . Sltbstralitm ich tylko, lecz 
nie zjawiska i zdarze11ia, jest bozkie i wie­
czne. Pomimo takowych zasad, Bruno , o­
skarźony o h ereziją, dnia 17 lutego i6oo ro­
ku w Rzymie spalony został . . 

Wkrótce nowa wznieca się walka. Do­
gmatyzm empiryczny Arys totelesa na nowo 
napastowany i broniony, odniósł jeszcze zwy-
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cięztwo i utl'zymal się przy niem az do czasu 
w którym się uknzal Descol't czyli Kartezyusz. 

Zamo:Zny w rozlegle wiadomości fizyki i 
malema lyki, uczolly oulo1· pisma o m eto­
dzie czyli try bie postępowania w myśLenilt, 

usifowaI p odll i <:'ŚĆ filo zo!iJil do stopnia ścisłych 
umi ej ę llloŚci. Z aczy i: aj<1c od wi edzenia i my­
Mi, kl ól'ą za fokL irn-aźa, wnosi o hyl11o~ci 

pl'zez lo enlyn1 erna, cog iLo, łi!J]'O suni. Bóg, 
stwÓL'Cil świata puwszecl111 cgo jesl ui eskończo­
ny; świat powbzechn,y i jego istota są ogra­
niczone, grnnlem ich jes t Bóg. Dusza jest 

istolą myślącą, niezfoźo11ą, ni errialet'jalną a· 
za'le rn nieśmiertelną. J edne pojęcia są wro­
dzone, a inne uahy,te. VVfościwie q1Ó\1Yiąc, 

ki-ok jego sys LemaLycwy o ni ewiele sięgnąt 

z11• filozufiją scholastyczną. Panująca zasada 
w jego układzie jest za sadą R ea Listów: to 

co jest ogólne, jest treścią i zasadą i s lolną 

przedrniolów. Znając pierwsze, przychodziL 

my koniecznie do poznania drngiego. Do­
wód różnicy duszy od ciała z lego syste­

matu wynikający niewielkiej jest mocy i pro­

wadzi do idealizmu. Przez swoje cogito 1 CltfO 
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sum, D escartes uwri:la bytność ja ko daną 

przez doświadczenie: czego dowodzi to, źe 

nie chce przypuśc i ć zdania ogólnego: wszy­
stl-o co myśli ma swoję bytność. Lecz, je­
zeli hytnośćdana jest przez doświadczenie, knz­
de przeto ja musi hydź oznaczone przez do­
świadczenie, i Descal'les w sprzeczności jest 
sam z sobą, gdy pL'zypuszcza, Źe bylność ze­

wnętrznych pl'zedmiotów nie moźe hydź do­
wiedziona. J e:Zeli przedmioly zewnętrzne są 
wą! pliwe, to i bytność mojego j a takźe musi 

by dź wątpli wą. 

Badacz wyźszego rzędu, łączący z giębo­
kim rozumem wiadomości rozległe i grunto~ 

wne Spinoza, zjawił się potem i daf począ..; 

tek filozofii pod wszelkiemi wzgl ędami zna­

komitej. Podług niego, jedna jest tylko i-" 
sto ta Bóg, treść niesko11czona z przy l egło­

ściami nieskończon emi przes trzeni i myśli. 

V\T szyslko co jest ograniczone, jest. ty !ko sta.:. 
nem rozciągłości . nieskończonej i myśli nie­
skończonej. Istota jest zasadą wszelkich je­

stestw , jest nieslwol'zoną i ma przeto swój 

byt przez się. Pojętność ograniczona i wola 
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ogrnni czona są ry!ko sianami hytu pojętności 

nies k011 czonej : wszelkie zmiany, wszelkie 

przedmioty, wszelkie myśli og rani czone, są 

w związku z myś l ą ahsolut1Ją, która jes t w Bo­

gu. Bóg jesl przy czyną 11'11 afą. N ie ma przy­

czyn u ośc i wu lnej , Jest ry!ko przyczy nność 

pod lug praw i1 a tury; przeto wszystko jest 

ko:1 iecz11e i 11ic 11 ie m a ll'ilfunkowego. Ko­

nienrnuśu Li('zy si ę w Bogu z woln ością, 

gdyz 011 jedyn<l je~l is t o rą, i ni e m ofo hydź 

przez inn ą ograuiczo11y. Pojęcie b ezpoŚL'ze­

dnie przedmi otu r zeczy vvi s lego jest duszą 

tego przedmio lu, przed in i ~t sam jes t ciałem 

Systema t len jed nak nie uczy nas, jak nie~ 

sko11czoność odmian og ra u i cz ony ch wyply-: 

wać ko11i ecz11ie musi z p1·zymiol ów n ieskoi1-

czony ch Bogu; wid:ić lu wyobrazenia władzy 

p ojmowania w zum i esza~1 i u z poznaniami rze­

ozywistemi i aulo t· usifoje nap1·ó:Zno u trzymać 

wolność po mimo abso lutnej konieczn ości bytu 

przedmiotów. 

Po Pa nteizmie Spino:>;y nastąpił empiryzm 

L okka. Autor· wyktacllt pojętnolcż Zitdzkiej, 

chcial wprowadzić do filoz ofii pojęcia Kan-
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clerza Bakoua i rozwinął je, a jasność pfo­

dów jego' p1 zeuik l'iwość bndań ' ściągnęły 

doń wielu zw0lem1ików. OJrzuca pojęcia 

wrodzow.> ; zmysfy i rozwaga dla uiego je­

dyućm są Źi·zódlem poznm1 i prnwdy. Na­

sze poj ęcia s,1 p rns le i zlozone: pierwsze s ą 

rzeczywisle i odpowiadają pt'Zedmiotom by­

tność maj ącym; dusza zaś stosownie do mnie­

muuia Stuików, jak goła ściaua przyj­

muje ob razy , sarna nic n ie dod ając do nich; 

drngie zaś ~ą wy padkiem władzy odrywania 

czy li abslrn kcyi . VV szys l ki e zasady poz1w1l. 

i myśli, nawet zasada ni es przeczności, po<llug 

Lok ka, z czuć pochodzą. Rozbiór ten jego 

śc i ąga j ący się tylko <lo mater ii myś li, lecz 

nie Jo formy, jesl niezupelny , ui edok:I:adny, 

ho zastanawia się nad przed rniolami mniej 

zlo:lonemi, i wyciąga wszys tkie wiadomości 

z d ośw i adczen i a . I na tej to knwhej pod­

stawie opiera dowodzenie o bytności Bog a, 

duszy i t. d i d :>;i waczną, pelną niedorzeczności 

swoję me lafizykę. 

Najwi ększ e uwielbienie, za p a ł powszechny 

powitał sys temat Leibuica. vVielki ten mąz, '( 
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razem filozof i geomelra wzbogacił umiejęt­
ności teor~tyczne przez liczne odkrycia. Oto 
są wybitniejsze punkta jego nauki: pojęcia 
są niezal ez11e od doświadczenia, któryeh źi-zó­
diem jest umysł ludzki jedynie; pojęcia są 
jasne lub ciemne, zawikłane lub szykowne. 

Zawikłane pod10dzą od zmysłów; szykowne, 
nalezą do samej jedynie pojętności. Zasada 
niesprzeczności, jest kamieniem probierczym 

prawdy; przychodzi się do niej przez analizę, 
sprowa .dzając to, co jest zfo2onego, do samych 
jego pierwiastków. Pi·awdy triifuuko\re są 
dowiedzione przez zasadę dostatecznego po­
wodu, która prowadzi na's do przyczyny · ab­
solutnej zewnątrz szeregu jestestw trafonko­
wych umieszczonej . Pojęcia, od110szące się do 
p1·zedrniotów zewnętrznych względem duszy; 

zostają w 1rnr111011ii z temiz przedmiotami, ina­
czej bowiem byłyby uroj eniem. Powód naj­
wyzszy zas;id koniecznych jest w Bogu, :frzó­

dle wszelkiej prawdy, koniecznej i wiecznej . 
i- Teorja monacl miała pogodzić najprzeciwniej~ 

sze system al a, zatrzeć ró2uice, sl:ł:umić nie­

porozumienia i tym sposobem utrwalić pokoj 
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w' świecie filozoficznym; stało się jednak ina­

czej. Po11iewaz jestto fok! ·' ze są istoty zlo­
zone, muszą bydź zalern istoty proste. To co 

jest prosie, musi bydź zasadą tego co jest zlo­

zone: aze zmysiy nasze uie mogą tego wy­
rnźnie rozpoznać, piel'wiast ek prze to prosty 
uwafamy za złożony. vVszystkie istoty są 
proste i nieodmienne; zawiernją przyczynę 

odmian czyli trnfow. Istoty mają prr.ymioty 
k lóremi się róźnią wzajem nie jedne od drn­
gicb. Podobieństwo <lwóch istot nie jest mo­
z11e (prinr:zpinni incliscernibiLiurn) : a jako nie 
ma innych przymiotów wewnętrznych prócz 

tylko pojQĆ, potrzeba za Iem, aby monady były 
umy ~lowemi sifomi dąz<icemi bezprzeslannie 
<lo prze11osze11ia ich . Bóg jes ~ przyczyną naj­
wyzszą wszystkich poznań, wszelkiej l'zeczy­
.wistości, wszelkiej bylności; więc s ię znaj­
dujil monady pierwotne, niesko{1czone, i mo­
nady ograniczone, które ró:lnią się wzajem­
nie od siebie dzi elnością i jakością swoieh po­

JęC. Monady bez poj ę tności są ciałami bez­
władnemi i zwierzęta są monadami z władzą 

pojmowania zaw.ikfonq. Bóg je wszystkie za-
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wiera w sobie, jest monadą a bsolu tn ą. L ejb­
nic , uzywając swojego rozl egłego genij uszu 
do badm1 wszelki ego rodzaju, rozwi nął tyl ko 
na ni eszczęście część teoretyczną swojego sy­
s te1rn1 Lu ; część prak tyczna pozosta ła niedo­
kła dną, mn lerja w niej ledwo ty lko dolkniona. 

vV kilka Int potem Wolf zjnwił się dla 
dopefoi cnia dogmatyzmu Lejbnica i n adani ~ 
mu większej ścisłości, odzi ewając jego zdania 
w fo r nrniy ma tematy czne. Ty m cz01sem r oz­
wijanie się poslępne ludzkiej pojętuości i doj ­
rza l:ość jego sil umysłowych wykrywały po­
maiu niedosta lki lego sys tematu. Przekonan o 
s ię whótce, iz jego wyna lazca dowolnie przy­
pu ści{, ze treść pr·zedrnio lów rnoze by dź po ­
zn a ną przez jed 11 ę mysi ; iz niesfoszn ie p rzyjąr 
za zasad ę 1ws:>:ych po>1nm1 pi erwiastek nie­
zlo:lony władzy pojmowania: lak właśnie jak 
nieslusznie Lokk idąc w kienmku przeciw­
ny m, zasadę tę widział tylko w pierwiastku 
prostym zmysłów. Jdeli, ostatni z n ich nie 
u zn ał wfodzy pojmowania i poznań jej wła­
śc iwych, L ejhuic tedy, ze swojej strony, za­
nadl0 wzgardził władzą przyjmowania wra-
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zeń' albo raczej podniósł ją do godności u­
mysiu , tojest pomieszał rzeczy wis tość z mo­
znością.. VVypa<lkiem konieczny m jego hi­
potez jest determinizm, który znosi wszelką 
wolność w jes les lwach roznmny ch . 

Lec7. przedewszyslkiern sceptycyzm Huma 
oslabiI ufność w systemat L ej bnica. N nkszlait 
swojego wspófrodaka L ok ka, Anglik Hume, 
wzi ął za początek doświ adczenie czyli empi­
ryzm; lecz rozsądniejszy od swego poprze­
dnika, przyszed1 do innego wy padku, do sce­
p1ycyzmu, który wylozyI jasno i dosadnie. 
Dziwna jest i ni e poj ę ta, dla czego t ak długo 
uczono się nauki Lokka na stałym lądzie za­
niedbaws zy całkiem Hu ma, którego imie ze 
względu na jego slanowisko w fi lozofii ledwo 
świadome; my nie wahamy się wy:lcj go po­
mieścić nad autora vVykfodu pojętności ludz­
kiej: jest on podfog nas .z tych filozofów je­
dynym, którzy do nauki o człowiek u naj­
bystrzejszej przenikliwości i naj ściś l ej sźej u­
zyli logiki. Podfug Huma pojęcia są obra­
zami czuć. Prze<lmioly, na k ló1·ych Ćw iczy się 
rozum, są albo stosunkiem między pojęciami, 

IVizerunki. N. 5. 4 
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afho faktami danemi przez doświadcżeni-e. Pe­

wno'ŚĆ opiera się na czuciach , pamięci i ro­

zurnówaniach opal'lych na syntezie prnyczyn'" 

u ości. Ostatbie Io prawo podrndzi z nafogu 

tylko kojarzenia pojęć : albowiem nic rnamy 

za <lnego prawa łączyć dwa rófoorodne wy­

po<lki A i B dla ulworzenio koniecznej syn­

tezy pr7.yczyny i skutku. Slcid wypływa to, 

źe pO'dauia metofizyczne są tylko trafonkowe, 

i Źe \'V og.Jlności uie nrn prawdziwej metafi­

zyk i. Nie. ma sposobu udowodnienia przez Za'-' 

sa dy dosta·teczne przedmiol ów przez nię 'l'VJ­

kła<lansch; jedne ty !ko poznania -matematy~ 

czne mają na sobie piętno widoczności, gdy 

pozoania z doświadczenia o.pi ernją się na zwo­

duic·zyrt1 tusty1kcie. · 

T <1l ie jest kolo' 'które olJiegia -filozofij a Od 

czasów Plnlou a ; zaczę·Ia od , dogmatyzmu-, 

który rozszczepił s ię na dwoje, na raciona-' 

"- 1izn1 i e n1pfryżm; przeszła w sceptycyzm, ;ktÓ'­

ry wy,vróciwszy ohadwa, zostawi·I za so'b1 

ztiiszc ;r,enic. Z knz<lym dniem u1>ywało zami­

łowania w filo zofii, cO'dzicnnic zuikaf inleress 

p:rzez n1ę O'budzouy, póki uie zjawił s ię je-' 
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den z najgłębszych badaczy, jeden z tych nad­

zvvyczajny~h ludzi, jak!ch l1iewielc natura dla 

ludzkości udziela. Tym potęznym genijuszem 

był Kant; jemu!o było przeznaczono zreformo­

wać filozofiją, nada di. rozumowi nowy popęd 

i wskazać drogę inną od tej, klórą dotąd cho~ 

dirn no. Przeniknął on roz l egłe zasoby sw~­
jego genijuszu, rozwikfol chaos i rzucił świa­

tło na wielkie zaga dnienia, któremi o\d dwóch 

tysięcy lat zajmują się umysły: onto ulw()­

rzyl tę filozofiją wy~szą, transcendentalną, 

którą przez skromność nazwał filozofiją kry­

tyczną . 

Glębokość widoków, wielki interess w roz­

wazanych zag~duieniach' pociągający urok i 

przekonanie w ich rozwiązaniu, moc ·i ścisłość 

w ich dowodzeniu , są to jego prawa do naszego 

podziwienia i szacunku; niepodobna jednak 

wzbr•onić się głębszemu jeszcze uczuciu na 

widok obalonego ateizmu, fatalizmu, mate- ~ 

rjalizmli i przewaznie utwierdzonych pocie­

szających dowodów bytności Boga i nieśmier­

telnul ci duszy. K{l nlowi to było przeznaczono 

zbudować filowfiiję w kształcie umiejętności 
4'1t 
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p ewnej i op.:irlej u::i pewnym gruncie. O n 

umieję tn ość tę otr;:ąsł z piern·i<1s lków dla n iej 

obcych i ulomności rojami s i ę s JJuj ący ch 

w lcorja ch fi lozuficzuych; teo1·j,1ch m11iej ~~: i ę~ 

ccj ś wi e l nyd1, teoJ"jach wzn i osłych , które le­

dwo dotkn ioue a juz się J"ozsypały. 

Ka 11t siara s i ę odkryć przyczyuę tej zmien~ 

n ości' i z1wj<luje : ze dogmatyzm z:aczym1 od 

w i a domości i zasad , kt<!rych porz<1lek i .prn­

wosc niedobrze utwierdzone; ze empiryzm, 

n ie pr1.ypw>zczając i11uyrh zasad prÓC-2 zusad 

z dofo·i.:idcze1 1ia i zrny,Jowości wynikłych , 

slos uj c je do p rzed m io lÓw zewną lrz sfe ry 

doświa dcze11 i a będący cli; ze sceptycyzm cho­

ci-az rozs,1du iejszy, jedn ak wyri<igając pozna­

n ia z lego samego Źrz()dfo, odmavvia rozu­

n1011i pozuauia ahsolul11ego wszelkiej zasa dy) 

la k, .Ze zachowawszy wszelką prawdę i pod­

kopawszy i1me syslemala, snrn jest, "'· łnści­

wie mó.w i11c , uiceslwem nauki. 

Te dz i w11e zrnia ny losu, la smutna nie­

stnfogć nmieję ln ości ;1,awieraj<!<'ej Io wszystk o 

co jcsl na jgod11i ejszego rozmyśl ml. lu <l,-,kirh, 

nie mogty uadadź wykładauym w niej nan-
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ko m koniecznej pewności, ani powafoego, 

przyzwoil ego in~ charuk tern·: z drug iej s truuy 

świa dczyły przed kazdym uwa:lnym umy­
słem o foiszywej drodze któr-ą się ud ; no . To 

właśn i e pobudziło mędrca Kró lewieeki ~go do 

wprowadzeuia jej na dobrą d rogę. Rozlegle 

wi adomości , nałog dobrego. widzen·ia rzeczy, 

stały charakter, wytrwałe zamiłowanie pra­

wdy, oto jest, co uzdo luifo Ka uta do . wy ko­

nania tegó ś miałego zamysiu. 

Aby opn1eć melafizykę n a podstawie mo­

cnej , konieczna jest poznać dobrze frzódfo, 

uzytek i prawość naszyc h· pozna11. Ana liza 

czy li· rozbiór wfod11 ludzkich p o lem, potrze­

bna jest do odkrycia praw, podlug których 

nabywają się nasze wiadomości. P rawa l e 

r az wynalazlszy~ mamy juz pierw0ze og11iwo 

wielkiego Iml.c11 rhu zasad, s l a no\v;iąct'go ogól 

wszelki ej me lafizy ki Lrwałej, chciałem powie­

d zi eć wiecznej. Analizę l ę Kaut nuzywa Kry­
tyką czysteg:o rozumzt, albowiem wfoElze na­

sze są w niej uwa:lane sa motnie, bez ,~~zgl ę<lu 
na zewnętrzne przyczyny, któ1-e w częśc i 

wpiywaj<l na wyrobieuie naszych pozna11.. 
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Jestto część teoretyczna lego systematu, skra­

. da się z dwóch oddziałow: pierwszy zawiera 

wszystkie elementa konieczne do synlez a 
-priori, to jest do sądów i wiedze11 poprzedza-

jących doświadczenie; zawiera on w sobie e­

-ste lykę czyli teorją cznłości, leorją czasu i prze­

strzeni, nieznaną przed czasami naszego fi­

lozofa; logikę, ana litykfi czyli -sztukę wpra­

wiania w grę sił władzy sądzenia; drngi do­

starcza rozmaitych sposobów tyrl1 syntez. 0-

badwa zowią się wyzszemi, transcendental­

nemi, gdyz zawierają wiadomości uprzedza­

j ące doświ a d czenie i czynią je mo:lnem. 

P oznania nasze dwojakiego są ga lunku: je­

d ne z nich, wy ciągn i one są z doświadczenia i od 

.niego;l istotnie zaleźą; gdy drugie tyrn czasem 

n iezaleząc od niego, Źrzódfo swe mają w isto­

cie myślącej (uprzedzamy, ze tu nie jest rzecz 

o poznaniach w1·odzony ch ) . Doświadczenie 

jest przyczyną ich objawiauia się , ale nie jest 

przyczyną ich początku: moze je tylko rozwijać 

lecz nie moze ich wyradzać. Pierwsze z nich 

więc ,są empiryczne, ci posteriori, lrafonkowe; 

drugie są rozumowe, a priori, konieczne. 
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Sądy są albo analityczne albo synle-Ly~·z ne . 

W piel'wszych subjekt zawiel'a w sobie /p1·zy­

,i;niol; w drugich przymiot: za~vsze jest i:1.l­

:Zny od subjektu. Kiedy się mówi, naprzy­

klad , ze równoleglohok jes lto figura o czte­

i;ech bokach po dwa równoległy,ch sobie, ta­

.kmvy sąd jest analityczny, bo rozwija i sto ~ 

s,uje subjek t , bynajr-nniej niepow,iększając na­

s.zych poznań. Sąd synte tyczny, prz,eciwuie 

powi ększa je okazuj_ąc nam rzecz nową, nr.ecz 

niezawar tą w subjekcie, i takim sądem jest 

to twierdzenie: w trojkącie pr9slokątnym, 

kwadrat przeciwprostokątnej równa się sum­

mie kwadratów dwóch inny ch boków. Po.:. 

dania z geornelryi, statyki, m echaniki są syn­

tetyczne, ct prio.ri, ko nieczne; podania z fi ­

zy,ki i chemii, przeciwnie, ta~'iemi nie są, o­

bej.rnują pewną liczbę przypadków, ale nie 

wsllyslkie hydź i;nogące przypadki. 

;Prawość sądów analitycznych opiera się na 

iasadzie ni es przeczności: p.1;miewaz przy~iot 

zawiGra się w subjekcie; przymiot więc ina 

się zga(lzać z s11bjektem, bo inaczej byłaby 

sprzeczność. Co się tycze sądów synletycz-
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nych Cl priori, tych prawość opiera się na 
władzy pojęć. Lecz jakaz to zasada nadaje 
tyle powagi sądom syntetycznym a priori? 
Cała metafi zyka zawiera się \\: rozwiązaniu 
tego zagadnienia, którego Kant wynalazł roz­
wiązanie, i odtąd njewoluo przypuszczać ze 
zgrzybiafym dogmatyzmem, ze przedmioty 
nadają prawa wlaclzy pojmowania, bo len 
filozof dowiodf 1 ze przeciwnie, WLADZA POJ­

MOWANIA NADAJE KONIECZNIE PRAWA PRZED­

JtIJOTOM. Prawa te, pojętuość nasza u prze­
dnio posiada przed wszelkiem doświa dcze­
niem, i je:leli te znajdują się •w przedmiotach, 
to jedynie dla tego, ze je nasza pojętność tam 
przenio sła. 

. \'V szelka synteza przedmiotovva, tojest 
wszelki sąd o przedmiocie doświadczenia u­
tworzony , mo:le się dziać tylko przez postrze­
ganie. D o czegoz ualezy to postrzeganie? Do 
naszej zdolności }J l'Zyjmowania wrazeń, sło­
wem do naszej czulości. Lecz poźni ej, po­
s trzdenia te oddzielne nalezy zebrać, a raz 
złączywszy je z sobą, sprowadzić do jedno­
ś ci . Cóz jest obdarzone tą władzą? Dziel-
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11 osc isl<Jty myślącej w samodzielności jej 
tylko wfościwej, stanowiącej pojętność, czyli· 
wlaclzę p~jmowania. To, co odpow,iDda wfo­
dzy postrzcgauia, jest mate1ją; porządek w ja­
kim zebrane i połączone są postrze:lenia jest 
fonną; przedmiot jest fenomenem. 

Formę postrzezeil. niezawartą w przed­
m iolach postrzeganych, ale raczej w istocie 
postrzegającej i myślącej, Kant zowie wła­
dzą postrzegania czystą Cl priori, czyli for­
mą czulości, tojest formą, w jaką zmyslowmić 
p rzyodziewa przedmioty, aby le przysposobić 
do poslrzezeuia . Czas i przestrzeń są posłrze­
:leniami czyslemi. 

Aby synteza była wa:lną, pojętność ma 
nadaclź jej chDrnktel· konieczuości, eh.arak ter 

' jakiego sama władza postrzegania nadadź jej 
nie potrafi, poniewaz ostrzegając nas ty !ko, :le 
jes t przedmiot, by najmniej o tern nie ostrzega 
ze jest koniecznie. Konieczność w którą po­
jętność przyodziewa poznania, dnne nam przez. 
władzę postrzegania, jest właściwie kategmją, 
czyli prawem pojętności. KDlegorje są for­
mami pojętności, mają swoj byt a priori, 



58 

.są w liczbie dwunastu; i sądy, tez przez k tóre 
objawiują się <l ziafonia pojęlności i na klórych 
tamte się opierają są tak2e w liczbie dwuna­
stu: trzy sąc~y ilości, jeduoslkowy, mnogi, po­
wszechny; trzy sądy jakości , przyznaj ący, 
przeczący i określający; fr;r,y Slfdy stosimkn, 
ka tegorycZ11y, hipol etyczuy, rozlciczny; trzy 
sądy trybu, zagadkowy, lwie1·<lzący, konie­
_czny. .Slądto wynikają kalegorje, które w in­
nem znaczeniu brać ualdy od tego., jaki.e i.m 
n.adal A rystoteles. 

J eduość n111ogość 

rzeczywisto ść pTzeczen ie 

po~.v:s~ecl111ość 

og1·:rn ic zenie, okn:śleJ1ie 
istota pn.yczynuo:ić ws110J u ość 
możność bytność kunieczność. 

Takie są kategorje Kanta, przez nie do­
świadczen i e staje s i ę mozn em , w . zastosowa­
niu tylko d o przedmiotów zmysfowych mają 
one rzeczywistość, i11aczej są tylko myślami 
uie zaś poznaniami. O poslrzezeniach po­
dobniez rozumieć mamy, te bez kategoryj .nie 
{nogą mieć :la<lnego gatnnku wafoości. 

Chcąc odnieść kalegol'j e do postrze:Ze11, 

59 

od których istotnie s i ę rozmą, potrzeba, aby 
między jednemi a dl'Llgiemi lzachodzifo pewna 
jednorodność , poslu_gi:rjąca im za ~~~~Jó l ny 
zv/iązek: tym związkiem jes t przeslrzen 1 czas, 
które ~ię z ohu stron znajJują. Poznauie tedy, 
jak tu widzimy , jest tylko poj ęciem o~nie­
sionem do pos trzeze{i. vVidoczna tedy , ze to 
tylko, co jest w czasie i przestt-zeni, toj es.t, sa­
me tylko fenomena znać mozemy. Co ~i~ 
11.ycze przedmiotó w zewnątrz przes~rzem 1 

.czasu umieszczonych, czy li noumenow, rze­
.czy samych w sobie, niedano nam przyjśdź 
.do ich poznania. 

Ta teorja stano_wi idealizm krytyczny. 
Icl~alizm sceptyczny Descael.a, u trzymuje 

:Ze rzeczywistość przedmiotów nie mo:Ze hydź 
dowiedzioną; iclea'izm absolittny Berkleja za­
przecza znpefoie bytności przedmiotów; icle~ 
ctlizm krytyczny Kan la, przeciwnie, dowodzi 
jej z !em ograniczeniem, ze nie rnozemy wie · 
dzieć lego , czem te przedmioty są same w so­
bie. GL·ani cę tę - rozumowi spekulacyjnemu 
wsk.azuje kry tyka. 

Rozum jednak usiłuje przedrzeć się za tę 
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gran i cę, albowiem wypływa to z jego na tury , 

ze w sy ntezie poznai'1 szuka całości czy li ab­

so lutnej j ed110 Śc i, a by do jś d ź do zasady nie­

p udw d1 1e) od iuuej, do zasn dy absolulnej. N ie 

zuajd ując jej w p rzedniio ta ~:h zmysfowych , 

rzuca si ę do spekula cyj metafizyczny ch, ale 

opuściwszy pol~e d oświadcze 1Jia podlega oma­

m ieniom i z jed11 cj s p rz ecz n ości wpada w dru­

'gą : t o ć Lo j es l wfośni e czego K ant dowiodJ'. 

w swQich a nli nornij nch, gdzie rnz um z r ó­

wnąź mocą dowodzić m ofo za i przeciwko te­

m uz same r:nu przedmiolowi. Skąd ten wy­

ci ąga wniosek, ze rozum r aczej jes t kiero­

wniczy niz stanowczy , tojest ze przy pnszcza 

koniecznie ideJC rn etafi2ycz 11 e dla odhycia je­

dności sys tematyczuej w ś wiecie zmysfo wy m, 

uieprzy j mując jed1Ja k t ego za pozuanie : gdy z 

pozna ć nouhJe tH.l w ni epodobna : co zada je 

Śmierte l uy cios a teizmo wi, ma ter ja lizmowi i 

fata lizmowi. Z t!:!go, co jes t g ruutem tych 

uauk, nic pra wego nie rn o:Zna wypi·owadzić. 

Taka j es t pokró tce treść Krytylż czy­

stego rozumu, z którą Ifrytyka praltyr;znego 

rozumu w is totnym zos taje związku. Ka nt 
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dowodzi w niej i<"go', ze · pojęcia B oga , duszy 

ni eśmi e rt e lnej , od .s pckula cy juego p rzyjęte 1·0 -

zumu, majć! cechy 1rnj wi ę k szej i n iezachwia­

u ej pe \1· ności . 

O ile rozu m skłania 1w s zę wolą, o ty le 

jes t praktycz11y111. N iezaprzeczony to fo ki , 

ze wszy stk ie jesles twa J' (IZUITill e ro zez n ają do­

b rn od zkgo , spraw i edl i w ość od ni esprawie­

dl'i wośc i . lVIoralność jes t lo pt'awo głęboko wy­

r y le W sel'Cll fod zk ie 1n , lak dalece , ze naj­

m 11 icj r ozwinioue su11111i en ie ni e uznać go nie 

moze : s t ąd wy padn, ze pi·zyczy na m szych 

<l ziafoń jes t w nas sa mych, jest wolna i nie­

zaldna od pn:edmi o lów zewuętrz 11 ych . Ja­

koz, mo ra lność przepisuj e iw 111 tn ko we dzia­

fa11i a , k tóre byiy by n iemozne w wyko naniu, 

gdyby wolność , tojest przy czy nność ni~za­

lcfoa ·ui e była nam ud zielona wes pół z rozu­

mem. Obowiązki uakazy wane p rzez m oral-

11 ość , są ogó lne i konieczne , i cel do k tór ego 

dązy ich spefoieuie , ma na sobie pięt110 ogól­

ności i koui eczności. Cel ten jes t absolutny 

i na jzgoduiej szy z rozumem; nie jes tlo juz 

ś rz o<lek , lecz przepis, którego znaczenie wtych 
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dwóch zawarte jest wyrazach: moralnoś6 i 
· cnota. 

Prawo to rozumowe, które nakazuje, aby­
śmy dązyli bezp1·zes tannie do lego celu, jest 
11iezapt'Zeczonym faklem; lecz' ze my jako 
fizyczne j estestwa roznmne nie rno:lemy go 
os ięgnąć tu na ziemi; tedy, abyśmy jako po­
iętnoś6 gdz ieindziej go os i ęgnąć mogli, ko­
niecznie wypada, Ze część nas samych, 1ojest 
cluszct musi bydź nieśmiertelną. 

Nadio, usifowania 1e, jakie czynić marny 
dla doj ścia do tego celu, koniecznie w har-" 
rnonii zostawać muszą ze stop11iem szczęścia 
mającego ze1i wyniknąć; lecz, jako nie mo­
zemy us tali ć tej harmonii nie będąc przyczyn­
nością natury; musi bydź przelo jakaś przy­
czynność, pewna rnądrnść która zaprowadza 

tę harmoriiją ~ iędzy cnotą i szczęściem w zy­

ciu przysdem: i ta mądrość, ta Istność n~j­
wyzsza, wsze.chmocna, 1a opatrzność wszech 

rzeczy, musi hydź polęfoą, przemądrą, prze­
widującą, ś więtą. Taklo roz um praktyczny 

dopełnia tego, co rozum badawczy w nie­
zupełności zostawił. 
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}{ryty la f,t>laclzy sądzenia ·uwi eńcza dziefo 

filozofii Lranscendeulal11ej. VV1adza sądzenia 

jest spoj11ią wi u<l zy pojmowania z roz_11mern, 
i ułatwia przechod z poj<~Ć ·11aluralnych do idei 
wofrrości; jestlo władza praivodawcza w szcze­
gólnych przedmiotach na'lury przez kntego­
rije nieokreślonych. Stosown ość do celu jest 
lej \vfo dzy zasadą a priori; ~vszelkie przed­
mioty nal ui:y podlegle są hannonii , i 1a idea 
to ma szczególnego, ze wznieca uczucie przy~ 
jem n ości . Ilekrnć władza sądzen i a polrali 
sprowadzi ć prawa róźnorodne do jednego pra­
wa sk!aniającego tamte do zgodności, tyle­
krnó doznajemy roskoszy a niekiedy podzi­
,0vienia·: uczucie to wypiywa ze zgody ima­

.gi11acii z pojętnością w grę wprawionej. 
Przedmiot, o k1ó1·ym naówczas sądzimy, zo­

staje z sarną władzą w harmonii, i pod tymlo 
wai·uukiern przedmiot nazywa s i ę pięknym, 

a wladza prŻysądzająca piękność dla przed­
miotu zowie się smakiem. S1nak sądzi nie-· 

tylko o piękności, lecz jeszcze o wielkości i 

górności. 

Jedna tylko zasada stosowności do celu , 
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urnoznia rozwaźanie natury przedmiotów i 

prowadzi nas do p1·z"yczy11y rozwaznej' po­

jęl11ej. Rozum w{':brania się od przypuszcze­

nia wypadków prnslego mechanizmu w natu­

rze, bo przypuszczenie takowe zawiera w so­

bie sprzecznośc : i naczej bowiem nie mogli­

byśmy poj <lC mofoości tworów organicznych . 

vV jestestwach orgauicznych wszystko jest 

śrzodkicm i celem, a za lern przyczyną i sk u­

tki em. Czlovviek jest celem oslalecznym slwo­

rze1ria. Jako jesleslwo poj ę tne i wolne, nie 

moZe za lezec od praw koniecznych natury, 

lecz zostaje w związku z przyczyną zamie­

rzającą, mądrą i najwyzszą . 

.Po uk011czeniu niezmiernych prac w swo­

jej filozofii trauscendenlaluej ,_której pierwsze 

ziarna rzncone juz byiy w Tesis bronio­

nej przeze{1 w 1755 roku, kiedy się ubie­

ga I o stopień doktora, Kant wydał niemało 

pism o logi re, edu kaci i, geografii fizycznej i 

charakterze właściwym tego, kto poŚ\ovięca 

się nauczycielskiemu powołaniu : oslatuiego 

I'Qkopism w ręku swoich uczniów PP. Joe­

sdic, prnfessora uniwersytetu Dorpackiego 
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i R inka (*') ziozył, przyjaźni ich zostawując 

s lai·a nie ogios.zenia drukiem. 

·vv e wszystkich pismach Kanta , trafia my 

na genijusz obszerny, duszę wzniosłą. ' iVszy­

stko tchnie uczuciem najwy:lszej moralnoś ci . 

Kiedy w nich wylicza i wykłada prawa 

na tury ludzkiej, kiedy rozwija pr zed n ami 

tajemnice pojętności ; tedy mimowolnie p1·ze­

niknieni zos tajemy uczuciem wdzi ęcznoś ci i 

u szanowania. Powołuje on , nakazu je, obu­

dza nasze pod~iwienie' kiedy wzniósłszy się 

w przes ll'ze11 przepisuje prawa ukłi.tdom sło­

n ecznym i gdy z tak wzniosłego punktu, nad 

wszelkiem bujaj ąc stworzeniem, wskazuje nam 

nieskończoną wielkość układów, poiączonych 

z sobą związkami mniej lub więcej ścisłemi . 

Dościgając jego Śmiałego lotu, bądźto gdy 

pr zebywa ni ezmierną li czbę gwiazd składają­

cych drogę mleczną, i ztamtąd rozwija przed na-

(•) To ostatnie tłumaczone jest na polski język pod 

tytułem: Immanuel Kant o Pedagogice. TF"y ­

danie D. Fryderyka Rynka. Tłumaczenie J'a­

na Bobrowskiego. w Wilnie 1819. w 8 str. 118. 

Wizerunki. N.:). 5 
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szemi oczy ma porząde k w jakim są powiązane 

jedne z drugiemi : bądźLo g dy oka zuj e nam 

jedn ość iunego ukla du dziwniejszego jeszcze; 

wtedy, jakhy w n i cość ohróceui, s nrnlui e zwr<l­

-ciwszy oko ua siebi e samyc h , jede n tylk o a­

tom widzimy w sobie, na los rzuco11y w tym 

<>grn mie jes les lw. Lecz, gdy nus -0heznawa 

z zasa d ą wo l1 1of.ci i rrJf) rnln oŚl' i będącej w nas 

sa mych i z l:ąd przywodzi 1ws do wypadb.lw 

ni eśmi ertelnośc i du szy i bytn oś ci Boga; na­

, ówczasl:o czu j<e my wz ra s t aj ącą w nas wielkość, 

iż mózemy zh l iiyć si ę do najwyzszej mądro-

'Ści, d ~ iedącej w swo ich q~ku pier wsze ogni­

wo niezmiel'll ego łańcucha, którego nie mo­

gącym dos i ęgnąć zmysfomi , wolno nam poj­

mowa ć myślą . 

„Dwie rzeczy nnpel11 i ają du~zę naszę święł ą 

czcią i ~'zmagającem s i ę podziwien iem: wi­

dok nieba ~sianego gwiazdami, któ ry nas ja­

ko isto ty fizyczne w nicość, ze lak rzekę o­

braca; i to p rawo morn lne poduoszące nas 

jako poję t ność , jako osobę, do zacności nie-

·' skończou ej.'' 

·Lecz, któzby temu uwien;ył , ze rzadki 
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ten c~fowiek, ogłaszający te prawdy z taką 
:brliwością ducha , przeni kający nas wzglę­

'dem. najwyzszej mądrości uczucia mi tak wznio­

słem i, hył pomowiony o bezbo:lność . 

\iV przemowie to do jednego z pism swo­

ich, K ant z l'Ozrzewniaj ącą szczerością w szcze­

,gółach opowiuda to zdarzenie , które raz tyl­

ko za mieszało pokoj jego zyeia. P rzy ogfo ­

,szeniu drukiem \V 1 793 rok u ks i ązk i jego 

pod ty tuie.i;n R eiigija zgodna z . rozumem, " 
cenzura K rólewska w Berlinie nnstręcznfa m u 

wiele trudnośc i: juz to widząc w niej dą:le­

nie do taki ch zasa d , które podobało się na­

:zwać niebezpiecznemi : juz niby lo dostrzega­

:iąc zamachu na ar ty kufy wia ry obj awio nej. 

'Wymagano od Kania publicznego odwoła­

:nia' czemu gdy si ę oparł z odwagą, aby je­

dnak polozyć koniec niesnaskom wszelkiego 

gatunku na celu których mógłby się znajdo­

wać , obowiązal si ę nie pisać nic w t reści re­

ligijnej za zycia K róla P ruskiego frydery ka 

W ilhelma II, czego najści ś lej dotrzymał. 

W przeciągu pię tn astu lat , Kant, którego 

mozqa słusznie uwafać za najpierwszego czfo-
5* 
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wieka w owym wicku, zajmo\vał się po,vta r M­

n iem lekcyi przy uni\rersy tecie, ni e mając za Io 

d o,; taleczuej 11 e1grody. VV 1766 roku wszedł 

w ohowi<p:ek podbibl}otekarna z małą płacą, 

a w 1770 rok u znjąwszy k atedrę logiki i 

m elnuzyk i , wykładem tych umiej ę ln ośc i znj­

m owaI się aż do ostaln ich dni zycia swojego, 

łącząc do wy mowy i psuości shonrność i 

prostolę. Ohfi ly był w mówieniu . Biegiy 

z niego by ł me tafizyk , ma lemalyk, as tro­

ri~n.1 i · psycho log. Nigdy cl1 ęć zuszczy tów 

nie -za lrul:n · j(•go spokojnośc i . VV ciągu Int 

17'86, · 1787 .i 1788 sp1·<Jw-0waI obowiązki Re-

'- k tor a Uniwersy lelu; lecz w ko11.rn osln lniecro 
b 

r e ku miejsce to do cza .G u mu j)-O wierzone ' -
zajął klo iuny. Kant · -ni ecl'ly11iąc -2ad 11 ych 

zabi egów przy pozysbuiu go, nie starał się 

t ez przy ni em ulrzy m<J Ć . Do ty lufu .profes­

sora łą c zył lyluI dziekaua . 

Kant nie slarał się nig dy zG l ecać wła­

sny ch ptodów , które go uuieśm i ertelni ć miaiy. 

Jego dusza
1 

byfo tak pi ęk na ja k jego geni­

jusz w~ elki; dobroczynny bez chelpliwości, 

wdzięczny za starania około -niego podejmo-
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wane, z r ozczt1leniem nwwinf o slnzącym , k ló­

i ·y si ę po ś więriI nn jego uslug i i póty go nie o­

puścil aż ziemia przyjęła jego zwłoki śmiec i elne. 

Ka ut był wz ros lu malego , skfodu ciała 

sfobego i su cli ego; czofo wyuipsfego, zcią­

g1cgo n osa , oczu zy wych i przen ik ających; 

wszys tkie rysy jego l clrn ęły d obrocią ; pano­

wało w nim zn miłowa ni e snmo l uośc i; zył 

w bezzeńs t wie, nie przeto , n hy mi<Jf ws trę t do 

r, ' m a zens twn , lecz źe mierny slan jego mienia i 

r odznj pi-ac nie sprzyjaiy takowym związkom: 
Sm ierci oczekiwał bez obawy , uległ jej 

z tern wewuętrzu em przekonnniern, ze dopełni­

wszy obowiązków, zycie rnial wolne od wszel­

ki ej p1·zygany. Usnął snem ~prawied liwych. 

J ego przyjaciele, uczniowie, i ci wszyscy 

któ rzy go zna li i korzystali z jego nauki, zgr o­

m adzili się by li dnia 22 kwietnia 1811 roku 

do jednej z sal uniwersy teckich dla obcho­

dzenia pamiąlki tego nazawsze sławnego czło­

wieka. Odtąd sala ta zowie się Stoa Kantiana. w' 
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O WIECZORACH LITERACKICH 
' 

.A L B O 

P OECI P01\'1l~DZY SOB"\ (*). 

_ .„„ ... .,,. __ 

WrnczoRY literackie, na które, czytać sobie 

wzajemnie sv.:e wiersi::e i udzielać jeden dl'U­

g ie m u , naj6wie:lszych pierwiastków swojego 

(*) Artykuł ten wy j ę ty )est z zaleconego głęboko.­

ścią uwag i nowością wi<l oków krytycznych zbio-

1·11, p od tytułem : Critir; ues et portraits llt­

t eraires , p ar C. A. Saint e - B euve. Rozu­

miemy, l:.e ogłaszając g·o pomięd zy pismami na­

szemi, zrobimy rzetelną dla mło<lych lite1·atów, 

a mianowicie poetów zaczy o .1j ą cych swój zawod, 

przysługę , <Ila tyc h zwł"szcza: quibus ingeni­

um insit, mens divin ior, atque os m agna so­

nat ur u/IL . (P r zyp. tłum.) 
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pión1, p oeci się zgromadzają, nie są bynaj­

n111i e j osob liwszy m wyualazkiem naszych 

czasó w. D z i1.1fo s i ę już coś podobnego 

w i11nych epoka ch cywiliza cyi wys mazo­

n ej; a od chwi li, kiedy poezya przesta v.•szy 

byJź gło"ern pruslodusznym pokule1i nieo­

siedlonych, wyrocznią m:ł'od zi eikzego wieku 

ludów; szluk ę wy kwi11t11ą i tru duą utąo_i·zyfo, 

z której gus t wyL1cz11y, zwro t de li kaluy i gfę­

bo_ko pojęly, 11al.cl111ienie po niięs :1: a11e z nauką, 

zrobiły coś zu pe Inie odr~llll ego, s lafo si ę rzeczą 

ba r:dzo n a t ural n ą i prawi e ui ezhęduą, azehy 

ludzie, pośw i ęce ni lemn rza dk ie ruu i szaco­

wnemu rzemiusfu, szukali nl! wzaj ęm jeden 

drugiego, chcieli zobopólnie swóich sił za­

prohować, i 1ym sposobem z g ól'y zapiacili 

sobie, za oJl egią powszechną sławę, przez 

ncen i;rnia wzaj t rn ne i u sfoż11 e swoich pfo­

dów, wle nczns, ki edy je j dos t ą pi eni e w przy­

s zfości hyio wątpli we . VV Grecyi, gdy już 

wiek ludzi wielkich prawd ziwych, tudzież su­

ro wej pi ęk 11 0Ś<' i w sz tu ce prze minął, i kiedy 

n asta ło tys i ąee dziwa ctw na.do huych oraz sa­

modzielności po!ączonej z naślado waniem, po-
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eci jednoczyli się z sobą na wyścigi. Chroniąc 
się tych dzikich zaburzeń , które klóciiy Gre­
cyą, po czasach Alexandra; widzia no ich , 
jak się w pewny sposób tu lili pod spokojne 
Ptolemeuszów skrzydfo, a tam kwil nę li i ja­
śnieli w oczach drugich, ukfodając się w ple­
jadę. Powiedzi eć, wszak:le niemo:lna, azeby 
wszys.tko, cokolwiek ty lko ztamtąd wyszło, 

przysad ne i fałszywe było: gdy z ulubio­
ny T eokryt do składu tego nalezal. Pod 
Augustem i jego naslępcami toz sa mo działo 
się w Rzymie. Owidy usz, z głębi swoje­
go scytyjskiego wygnania, oświadczał hłość 

swoję mnóstwa powodze11. nau kowych, z któ­
rych się tak pysznił, a któ rym poświęcił, 
moze' powierzenia się niewczesne' przyczy­
nę swojej niedoli. Stacyusz, Syliusz, i tych 
tysiąc i jeden autorów rzymskich, których 
imion mofoa się zapytać u Juwenalisa, zasi­

l~li się ,czytaniem i ( ~lowa1:zyszani.em się , ,a 
ciepie, owczesnych w1eczorow powietrze, kto­
re utrzymywilło przy zyciu pewne talenta 
trwozliwe zagro.ZOne śmiel"cią', wyprowadzało 
na świat wielką liczbę miernyćh, które się ro-
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dzi ć niepowinny hyły. VV śrzednim wieku 
trubad urowie wystawują nam korzyśc i i wszy­
stkie ni e przyzwoilości tych drobnych stowa­
r zysze11., wprost dla poezyi mządzonych ; blask 
tam jes t za wczesny, łatwe zakwi lnienle, a po 
nich omd l ałość, jednos tajność i ck li wość. V\Te 
Włoszech, od czl ernastego wieku, za cza­
sów P etra rka i Bokkacy usza , poźniej zctŚ, 

w pi ę tnas tym i szesnas ty m, poeci połączyli 
się znowu w towarzyslwa w półry molworcze 
w pótzalotne, a uzycie sonnel.u, tego na­
rzędzia lak zawiłego i ra zem tak kieszonko­
wego , zwyczajnem wtenczas zoslaio. Zwaź­
m y wszelakoz, iz w czternas tym wieku, za 
czasów PeLrarka i Bokkacyusza, w tej epoce 
wielkich i wafoych odrodzeń, kiedy cho­
dziło o wygrzebanie starozy t ności wraz z u­
stanowieniem współczesnego lileratmy bytu, 
cel stowarzyszeń był wy ni osły, rozmaity, słu­
zący za niezbędny sposób i razem za wypa­
dek szczęśliwy, wtenczas, kiedy w szesnastym 
wieku nie szło o nic więcej, jak tylko o po­
chlebną rozrywk~ dla serca i umysłu , pomo­

· cną niewątpliwie do rozwinięcia się pewnych 

I 

• 
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imaginacyj tkliwych i clio1·owilych, jaką była 

Tassa, lecz bli zko się z naduzyciarn i pedan­

ckiemi akademij stykającą, ornz z Gwarinie­

go i Mariniego zepsuciem. To co zaszło we 

VVłoszech, powlprzylo s ię przez naśladowni­

ctwo szybkie we wszyslkich i1J11ych litera­

lurnch, . w Hiszpanii, A uglii , F1·a 11cy i; wszędz:ie · 

.się polworzyiy zgro1 11 adze 11 ia poelów , wszę­

dzie powstały szl tH'Z ne szkoty, w któ1·yc li się 

va nowości, przeladowaue ozdoban1i pozy­

cza nemi, spikniono. vVe Francyi Ronsard~ 

Dttbellay, Baif, na czele tego związku poe-', 

tyckiego stanęli, który chociaz w swoim gfó­

wnym zamiarze upad!, miał a loli bardzo wiele­

wpiywu na nslalenie frarnwzkiej litera lm'y 

klassycznej. Podania tej czci zohopol nej, tej 

bałwochwa l czej zarnzumi.:ilości, tej szczodro ty 

w podziwieniu, w źrzódJe en l uzyazmu i do­

brotliwości . czerpanych, utrzymywały się a~ 

do czasów pan ny Scudery, ' a w hotelu do- ' 

piero Rambo~illet zg<1sly. Zdrowy rozsądek, 
który wreszcie nastąpi{, i który, dzięki poetom 

siedmnastego wieku, obdarzonym geniuszem~ 

stal się jednym z rys,)w znamienitych i po,.. 
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wszechnych litera lury naszej, oddał sprawie­

dliwość modzie tak zgubnej dla smaku, a 

przynajmniej w szeregach ją tylko rymopi­

sów nieznanych , nizszego rzędu zostawił. 

vV wieku ośmnastym filoz ofia wyciskając na · 

wszystkiem syvą pieczęć, zapobiegła 1ym od­

padnieniom w tkliwość, której poeci zawsze, 

zos ta\vieni sami sobie, ul egają ; z drngiej strn­

ny zagarnęła ona do siebie wszelkie dzia­

łalności, wszelkie uniesienia, od których sa­

ma wszystkich obłąka11 nie była w stanie od­

dzielić. Pod względem śmieszności wymienić 

rnofoa pedant ów hotelu de R ambouilLet, albo 

poetów idących po plejadzie, jakiemi się w wie­

ku ośnrnastym okazą: Lamettrie, d'Argens t 

i Nrtigeon, mały uragan Naigeon, jak go 

Diderot, na · jednej rozpustnej ateuszów po­

między sobą schadzce, na zwał. 

Trzymając się wszelakoz sprawiedliwości, 

nie zapominajmy, ze ta epoka hyła panowa­

niem' tak nazwanej' poe::.yi lel:l:iej' i ze od 

czworo wiersza (Ze quatrain) markiza de 

Saint-Aulair'a, aź do Spowiedz i Zulmy '< 

(la Confession de Zulme) powstał tłum nie ... 
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dorzeczności dziwnie dowcinnyc11 kl , . .f' 
r- , Ol € ZJO-

]fo.fomi En~yklopedyi zwyczajne pr zed-

m 10 ty rozmow n1·zv 'O "lel" ·1· : . · 
L- ' J L " u( l I llil Wieczerzach 

sla uowify, ale nic niewiclzi a110 wlenezas p0 -

d ohnego do poezyi wyfącz nej' ni tez do od-­

dzielnej poe tów sekty. Lekk i ten rodzaj był 

raczej li ::i siern powszechnem schadzki ludzi 

dowcipnych świa t owych, lit era tów albo d wo­

rnków , wojskowych, filozofów, geome trów i 

duc h ownych (des abbes). Czylanie dzieł 

wiersz.em nie odbywało s i ę w c i chości pomię­

dzy sobą. Cltabanon , Desmalzżs , CoLar­

deazt, jakbym rozumiał, znajdowali ws tęp do 

salo.nu m odu ego , gdzie s i ę wszys tko zgro­

madzało : był to pewny dla a utora sposób, 

byleby pocześn ie wyglądał i miał wdz i ęczny 

organ , dania się poznać: kob iety chwa lify 

sz1ukc„ mo',„ ·0 · · ł „, .1 no o_ me) wp1yw mającemu 

ak torowi , szarnbelanovvi dworu: a mfody au­

tor, tak zalecony, jdeli tylko był godnym 

tego, przychodził do wziętości. A le na­

de wszystko, potrzeba było od wagi i trzy ­

mania się form przyjętych . Razu. j edne­

go u Puni Geojfrin, Bernardin de Saint-
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P ierre , w I en czas nieznany jeszcze, zaczął był 

czytać swe dziclo : Paweł i V\T i raini~a· ' <:> J • 

histo r ja była pełn a prns loty , a glos czy lają­

cego d dący; w net wszyscy ziewać zaczęli, a 

w k o11.c u póI kwadransa P . cle Buffon , który 

mówił z wyniosłością, zawoła{ na lo kaja : haz 

zaprzęga6 m~oje konie do powozu. 

Za uaszych ezasów p~ezya ubzuj'lc się po­

między nami , po n iezaprzeczonej nie-0hecności, 

w ksz tal laeh nieco niezwyczajnych, z uczuciem 

glębokićm i 1wwem, wiele miafo uiebezp ie­

ezei1st w do pok onuuia i wiele do z niesienia szy­

derstw. Przypomnieć łatwo jeszcze, ja k był 

przyjęty sławny pop1·zcdnik te j pnezyiświe tnej i 

clo u cz u ć przen i kającej razem, tudziez ile mu po­

tl'-Zeba byfo geuiuszu upol'czywego, azeby zau­

fać .samemu sohie i wy L·rwać. Ale on, przyna.j­

m ni ej, samotny o tworzyI swą drogę i samotny 

jej dokonywa: dz ielne 1ylko i niepokonane dal'y 

p rzyrodzenia w pofozeniu fokiem znaleźć się 

mogą. Sfobsi, młodsi, dalej sięgający po . ni m, 

u czu li potrzebę . sprzymierzenia się i po­

rozumienia z sobą zawczasu, a rozpoczy­

n ania . potem, ,przez czas niejaki , p<Jd zasfo-
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ną tego związku hmzliwego, który na okofo 

g ro my rozsy laI. Podobne rodznje przymie­

r za , jak lo nieraz widzinno, 11ie są bez pozy-' 

lku d la sztuki, w epokach odradznnia się i 

jej upadku. On e to pocieszają i do dają serca 

w po czą I kacl1 i w pewnej dobie Życia poe­

tów przeciwko ich olaczającej obojętuości; 

one do puszczają niek tórym częściom tal en tu 

hojuŹ/ i wym i delikatnym rozwinąć się pie t·­

wej, niż j e powiew jalowy ususzy. A le skoro 

s i ę ty lko byt ich przedluża i w towarzys twa 

po 1·ządne ksz tafci, nieprzyzwoitośc i ą ich jest 

zmniejszanie i usypianie geniuszi1 , zaslania­

nie go p rzed l udzkiemi przygodami i temi 

wykorzen i ającemi na wałn ościami, płacenie mu 

pochlebstwy drobiazgowemi, za które, mnie­

m a , Ze się z monarchiczną szczodrotą powi­

nien wywiązać. Skąd wynika, iż się uczucie 

prawdy j l'Ze t e!uoŚci odmienia , ze się u zna je 

bytność świa ta opartego na zohopolnej urno-
' wie, do którego się tylko jedynie odwołuje. 

W takim razie talent ni eznacznie formy sie 
l 

tylko i pozoru trzymać zaczyna ; z tak hli zka 

i między ludźmi tak siebie świadomymi, :Zaden 
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zamiar nie uch odzi haczenia ' Ża dne z azycie 

sz tuki ni e wy myka się u wadze; wszystko by­

wa okla sk ane; ka żdy wyraz św ietny, k azda 

w kompozycyi przygoda , ka żda bfyskawica 

obrazu, jest dos trzeżon a , powitana , przyj ę ta. 

Miejsca , k lóreby przyjaciel prawy podkreś lił 

trzykrol11ie , fo1szy we biyskolki · wierszy, k tó­

i'ehy ś ci sfo krylyirn r ylcem dyamenlowy m 

wygln zowala, n ie s ą, w tych pobfozających 

ohr;,,ęd a d1' zaduego po \1·,1 lpiwania pt·z.edmio­

tem . D<>syć jes t, by leby s i ę dal lada pu nkt 

w <i l ku pochwyci ć a lbo jakiś szczegór trafem 

objęty , a zawsze .z dob rego widziany s tano­

wiska ; m ilczenie w takim ra zie zdawałoby 

si !;l p otępiaj ącą 11aganą; sk wap liwe przeto po­

chwa fy wszy s Lkiemu prz·odkują. To j est do 

zadziwienia, slaj es ię w spóhnacznern wyraże­

nit1: t o pięknie ; kiedy kloś lio! wy rzecze, 

r ozu mie s i ę iz ach! wykrzy kniono z uczu­

ciem; wszystko jak w słowni k u P. Talley­

randa. Wśrzód lego zaziaja11ego i rozdrobio­

n ego uniesienia, po j ęcie cafości, poruszenie 

grnnlu, wrażeni e ogólne dzieła, m iejsca zna­

leźć nie zdoła; nic zu.pefoie prostego, ani cal~ 
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kowitego.nie odbija się w tern ogromnem zwier­

ciadle w szachownicę nieskończoną wyszlifo ­

w anem. A r Lys ta przeto, na ta ki ch zgroma­

dzeniach , by najmniej s i ę nie poddaje sądowi· 

publiczności, nawet lej publiczności wyboro­

wej, przychylnej sztuce, pn-:ystępnej pra­

wdziwym pięknościom, a której w ko11c u wy­

rok otrzymać polr:zeba. Przynajmniej co s ię 

tycze geniuszu, okol i czności te nie z atrwozą 

mię bardzo. W dni? , w któ ry m u czucie 

głębo kie i nam i ę t n e doj,rn ie jego serca, albo 

go boleść wyzszego rzędu przeszy je , otrzą~ 

śnie się on snadnie od tych pfoch ych umidz­

gów, a powsta jąc po targa te wszystk.ie więzy 

jedwabne, w których krzepkie jego palce bez­

czynnie igrały. N iebezpiecze11.stwo jes t r aczej 

wzgl~d em tych bojaź liwych i melancholi cz­

:i;iych talen tów , jakich się niemafo znaj duje, 

które nie do wierzają sobie samym, k tóre o­

twierają się mifośnie obcym ·wpływom, p r ze­

nikają się wonnością jaką je otaczają i po­

silaią sie fatwowiernem zaufaniem, zfodze-
t ' 

niami i pieszczotami. Ci właśnie z czasem 

i pod razami niezmordowanych pochwał, mo-
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gą się obląbć na fonłaslycŻnych drog:ich, 

klóre ich od pro~loly naluralnej ocfdi.llą; dla 

takich przeto, wiele bardzo zal-dy na tern„ 
afoby ~ię z bacznością oddawali pochwafomf 

n mieli zawsze w subi.e san1ych i w milcze­

niu_ samotności, cz<i~tkc~ odlozoną na sfocha­

uie rady wfosnej, Lndzie:l ku dźwig11i e_niu· się 

ua silach, przez oficowanie z pl'zy jaci1)forni 

oświecouymi, klót·zyb.y du rzędu poetów' nie . . 
ualeźeli. 

Skoro tylko wi eczory litei;ackie pomiędzy 

poetami zumic11ią się w zgromadzenia lll'Zq­

dwue, bedy się pow lana ją często, i szlu­

rznie sq ro:i:porz<1rlzone i wreszcie kiedy ze­

\ovsząd zacznie się rnzl egać odgfos o przyje"­

nrno·foiach tych lubych schad z-ek, wi·elu za­

pragnie zostać ich uczestnikami; odwiedzacze 

ich stateczni, sluchacze, lit era ci wnet się tam 
I 

wciskają: rymopisowie Cilrpiani tylko, po-

JJiewaz naśladuj·ą i wiel1Jią celniejszych, de­

klamują sami s kol ei, i te in hojniejsze odHie~ 

rają oklaski. VY sa lonachie dopiero wśrzód 

zgromadz'Cfiia, k lÓre nie jest Ul'zędowuie po..,. 

ely ekiem; jde!i dw óch albo trzech poetów 

!Y izerunki. N.;}. 6 
I 
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znajdzie się trafom, co za szrzęśliwe zda1·ze­
nie ! zobacz probkę tych slawnych wie('zo-: 

1·ów ! - sztuczka towarzyskiego teatru odegra. 
się poźniej; ta11ce ustają, gospodyni domu 
nuz w prośby do poety, i wnet koło dam wy­
twornych otacza go z gotowością do sfocl1a -

k ' ' I t . ' "" D nia: ja · iz sp oso J z ego się wynww1c: - a-
1ej :Ze poeto, bierz się do dzieła ochoczo! Jdeli 
11ie umiesz trafe m j u kiegoś monologu z trage­
dyi .,_ gmeraj w swoich przypomnieniach o-: 
sobi&.ych; wśrzód swoich oświadczeń mifo­
i\nych wybieraj najwstydliwsze; wśrzód swych 
ros paczy na jglębszą; występny przed nie111i 
2 te rn wszystkiem ! - a naznjulrz, za prze­
budzeniem się zapytaj, w c·o się ob1·ócila C'/,)'­

Rtość twoich wzrusze11. i twoich najsłodszych. 
tajemnic? 

Andrzej Chenier, którego poeci, za dui 
uaszych tak sprawiedliwie ocenili, wcale ina­
czej le r zeczy pojmował. UminI on uniknąć 
ty ch jalowych try umfów i wymknąć się cie­
kawości to wa r zyski ej, która za chlubę dla 
siebie cześć siostr dziewięciu p;'J<''".rtywała .. 
Odpowiadał zawsze na zwykle nalega nia, iz 
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nic nie mfrtl i ze wreszcie niP, czy!:rtl· nigdy, 
\Vieczo1 ·y jego s kładali: jego mlo1{y Abel, 
brncia Tnulaine, L e Brwi, 1Warie-Joseph: 

To całe g-ro110 1 laói' e w wieczory nieki ccly1 

Otrz)n1an)'Ill oJe Juni e 'fi'ierszo111 ui e b e z. Lit.!dy; 
I>1·z)'jac iebki cg·o ucl1a Ba<l::itawla s111'0Wie~ 

Ta surowo~Ć nie\vczesna w liczuiejszych 
zgro1i1adze11ia ch .1 a k•óra tyle ma wartośc• 
kiedy się z sympalyą przychyl1;ą jed ;10czyl 
uiepowiuna s i ę \1y lącwie do h y ty ki litera~ 
l'kiej slosować . B oileau; w ciągu tkliwej i 
poważnej przyjaźni, którą utrzymywał z Ra~ 
synem, nieslusz11ic 1 be'/, wątpienia; zrażał czę~ 
stokroć ten bojJŹ li wy geniusz; gdyby ~ ię Le& 
Fontaine pod obuie był poddał pod wladzę i 
przewodnictwo jego, pomyślmy tylko, ileby 
z poezy j swoich odciąć był przy muszony. 
Przyjaciel poety, powiernik jego młuCf:ych ta~ 
ie mnie, jak po wiedział jeszcze Cltenźer, po­
w iu icn wcl10dziĆ nad to w oszczęd za ni e jego 
c zufości, kl óra się ze wstydem odkrywa; po­
nie waź w grnncie spodziewa się znaleźć w nirn 
wspólnika. Siabością na Ly m świecie jest po-: 

61i 
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ezya; jest Io częslokroć rana 1ajemll3 lek­

kiej ręki wymagająca: glłst, jak to czujemy, 

z·alezy niekiedy na mikzenin względem pe­

wnych wyrafo11 i puszczaniu ich płazem. 

V\rszelakoz w przypadku nawe t odnoszącym 

się do poezyi tkliwej i zalanej Iznn1i, nie go­

dzi się odslępować szczerości, przez puhfa­

zauie falszywe . Nie potrzeba się zawodzić 

w tej mierze: bol eści opiewane ·w wiersza«h 

h<1rmonijnyeh, są· to blizny ran prawie :.1cigo­

jo11ych, a część szluki gfęhoko przeJJika, aż 

du najrzettlniejszyeh wy1111rze11. s.ci·ca śpie :va­

ją cego. \tVreszcie wiersze rnz napisane, wy­

raź11y do pokazania się oku publicznemu za­

niiar okazują; są Io ptaki przez czas dlugi 

,vysiadywane, którym porosły już piórka i 

które kiedyz tedyż w świat wyleci eć muszą. 

Je:Zeli więc je wykluwające się jeszcze ukazuje-

. my oku p1·zyjuciela, ma się zawsze rozumieć, 

iż zasięgamy od uiego rady, i że po przej­

Ś'Ciu rierwszego wzruszenia i po speizuieniu 

wstydliwego rumie11ca, pora dla nicg? do 

sqdzei.1ia n a sl ę puj e . 

Mało przyja ź'ni gruntownych urozrnui-

\ 
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eony cli, nieco poufałości, na fonie istot har­

<lziej zhlifo11ych do uas przez związki przy­

padko11;e lub natu1·C1 !ne, puufofości._któ1·ycl1 sto~ 

sow11uść moro l na jest 11ajwyŻsZć! za~adą; zwią­

zki z mistrzami szluki ścisłe, jeżeli to bydź. 

moze, ostrożne wszak ze, afoby się C'Z3Sah1i 

nie zamienify w wię:.1y, które utrzymując się 

w pewnej odlegtości zaszczyt przynoszą; u­

stronie i zycie swobodne' porów11al1ia czy.s.le 

i duj 1·zufe ornz Ulliesienia sa molue; owo z ćo 

w spofeczności rozprzęzonej, albo tez, jak na­

sza szluc:r.1Jej, dlu poety, którego nie pożern 

zbyleczna ządza chwały ani pochlania 1·ozruch 

<lramatyczny, może najwięcej przynieść szczę­

śliwości w zyciu' przechować w nirri zap11ł 

11,atclmienia, i 01·ygi1rnluość czystą nadud~ pło­

dom jego piura. Wyobrazam sobie, że JYian -:, 
zoni w swojej Toskanii, PVorclswonlh wier­

ny zawsze swoim jeziorom, oba<lwaj głębo­

kie i czyste geniusze, spra-wdzciją, kazdy po 

swojemu, idealność tego zycia' którego kilka 

obrazuw 'tak przynajmniej jest pięknych, jak 

oui. Hoi 6 sobie wię~ej, ch~ieć coś nad to,, 

wyobra:lać pofączenie doskonale w jeduo tego 
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wsz)'s tkicgo, czemn się dzill'im v, zfldoć oaar-
. ~ 'ł a 

uąć Io wszyst ko jednyrn rzute111 okn, oraz 

2apa1ryąoĆ się 11a Lo bez pru'' l n11 ku i rnzem, 

olo jesl, co sir~ knzclcnrn mloclernn poecie po­

dohnq 1·zccz<-i wyobrazafo; ale ocJ <'11wili, 'ń' kl<.J­

rej się Lo w~zyslko sce11q ly lko nrka<lyjską 

wydawac p ocznie i okaze się w s l ęp(·m przy­

szfych pól eli zejsk ich, p <1rodye nie<l0sk onale, 

kló1·e rzeczywista spole('zność za mi ::ts t wszy­

slkiego lego wysta1via, lli c·godne .są, azehy !lad 

ni emi zalrzymywać uwagę, albo się ich pró­

znosc1 pos w1ęcać. A nawet, gdybyśmy 11aj­

p9wahniejszyn1 · bla skiem by li omamieni, 11ie 

pochldiinjmy sobie, nie z1w·id zie się okofo nos 

hy najmni ejsza cząstka n3szc,go nrn1 ·zenia sko­

ro się tylko uroków jego t1zy\yać pokosimy, 

W rychle hiąd się odkl-yje, odsioni się s trona 

miłości własnej, i siodycze naj smakowiciej 

przy pra\vne zepsuje: ze wszystkich tych u­

podoba11 wy kwintuych zachodzącycli jedne 

w drngie i mieszających .~ię nawzaje1n, za­

wsze i nienchro11ule gol'ycz jakowaś wy­

uiknie. 

Drngie zą<la nie nie tak jest d1y111eryczue, 
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nie luk rm.legie i sprawiedliwsze, które się ro­

dzi w duszy otwierającej się na uroki poezy i, 

a Iem jest ządza znalezienia sohie przystępu 

az do najsławniej szego poety w'pólczesnego, 

którego si~ nad innych przenosi, którego geni­

uszu promienie najpierwej się obudziły i zje­

dnanie dla siebie taj emnego miejsca w jegQ 

sercu. Ach! bez wąl pienia, je:Zeli zyje po• 

mię<lzy nami ten, przez kló1·ego zaczęliśmy 

oddydiać nowem zyciern' czułem na powaby 

m elodyi, którego wylonia się Źrzódel mru- · 

czących daly bieg naszym, jak szmee strn­

n1ie11i odpowiadających sobie nawzajem, ten, 

za którego źycia zy ją cy powiedzieć mo:lemy 

z wyznaniem ni eśmiałe rn (con verg-ognosa 

ji ·onte) to co Dwite wyrzekł do cienia vVir­

gilinsza: 

Or se' tu quel Virgilio, e quel1a fonte 

Cbe spaudc di parlar si lar;; u fiume? 

. . . . . . . . . . . . . . . 
Vagliami '1 hw,go studio e'l tno volume; 

Tu se' Io inio rnaes tro, e 'l inio autore. - ; 

bez ochyby ~ .dla nas byłoby bardzo lubo 
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wyrze~ to do niego, co i <llai1 srysze·ć nie 
zostafohy oboj ęlna. S chiller i Goei:he, za dni 
}1aszych wysta1rnją rys nnjwspanial szy fych 
ni eporówuun.yd1 śl~1bc..iw z sobą geniuszu, tych 
uświęconych i pfodtrych przrposobier'i. Tu 
wszystko jes t prnst e, szczere i wyniosie. Szczę­
śliwe to ki e pr:r.yjaźni, j e śli fa ta In ość losów 
ludzki ch, która się wszc;dz ie wmięsznć musi, 
oszczędza je az po kres oslatui ! ki edy je 
~mie1·ć r ozdzieli, zabierając u n j1nfod szą 11aj­
b nr<lzi ej si ę poświęcającą, naj s tarsza ugodzona 
uajd,olkliwiej w łono, chowa j ą tam; jako 
w riaj szacow11iejszyrn 8 wym grobie. vV nie-

, <losfatku tych Ścis1ych i dozgo11nyd1 wyborów~~ 
mofo pomiędzy poelą a poetą zachodzić mę­
zb pOL1falość, do której, pi(iknie jes t, by dź 
przypuszczo nym; wrufouie jej r zetelne sla­
nąć rnoze z nadmiarem, za le drobiazgowe 
zgromadzmiia się umówione wcze8nie. Po 
ni eohecno~ ci , jedeh drng iego od1riedza, .~po-
1ykają si ę w m iejscach r ounail y ch, śc i skają 
si ę wzaje mni e za ręce w zy ciu: co nad aje 
d1ii11 mi rz ad ki ej wal'lości, godzinami uroczy­
~!emj, kt óre od czasu do czasu przypom uie- , 
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nia ;_r,dohią. \iYielki R 1jrou oddawał śię · z · chę­
cią związkon1 tak sz la l'h e lnie ufrzy rn y wanym, 
i na s lopie lej wfośni e serdecz 11ości swulio<l­
ne j lVIuore, R og·ers, S helley , przy jaŹ11i j< g <> 
zazyw::di. vY powszecirno-śe i, · im scba1hki 
poetów kochający c h s i ę na wzajem, m11iej l11 aj;~ 
celów lil era ckich, tym lH, jni ej d:i (zą pra wdz i­
\r e rn szczęściem i więcej po so bie przyjt111-
11 ych myś li zos f uwują. VYiele juź la l od kgo 
uply 11ęlo, kiedy Knrol No dier i V\" ik tol' 
H ug o podróżując w Szwajc_<i ry i, tndzi eź L a· 
martine , który 1ycl1 1rędrowników p1·zyjq ( 
w swoim zamku de Saint- Point pod czas 
pięk n ego letlliego wiecz ora, wszyscy trzej 1·;1-
zem wstrn)o1·vali na z i elo n ą wyniosłość, zką<ł 
się wzrok unosił nad tą bogatą B1irgundyi 
krainą, a wśrzód obfit ej źyfooici natury ornz; 
niezmierności widoku, który najmłodszy naj­
więcej mający zapału, zpomiędzy trzech wiel­
kich poetów, z samym sobą, rozwaź'aI, La­
m artine i ~Nodier przez łatwe przypomnie-
11ia rozm a wiali z sobą o pewnej cząstce swo­
jego zywo la' w wieku jeszcze mało świado­
mym, o swOich powabnych niepowodzeniach, 
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o mifikkich uiomnośrincl 1; s!ovvem o tych 
rzeczach zapomninnych, które s i ę same. w my­
śli wr.krzesza j ą, po raz ostatni, pod pewnym 
lilaskiem duia konającego , co je oświeca, znika 
i. zapada rwzawsze \V bezden ność przesziośt:i . 

Owoz bez ochyby ~potko11ie się bal'!nonijn c, 
jakich ti·afia się mnfo' potrzeba zeby napefoić 
w'edfog npodolrnnia i przyozdobić tę pamięć : 

lecz jnkZe daleko od podoh11ycl1 przypndko­
\.vych zdarzeń, do Zrl pro~zonego wieczora 
w Paryzu, choćhy się im uim trzej im wet 

nasi poeci znaleźli! 

P1·ócz lego wszystkiego, istotna i łrwafa 

rozmowa poetów, na jakiej im nigdy nie 
schod;d, która nigdy 11ie jes t uciążliwą, która 
nic nie traci zawsze się odnawiając, ani ze 
~wojej idea lnej świetności, ani z wdzięcznej 
swf' j powngi, której nie polrzeba im .szuknć 
daleko zew nątn;; od nich tylko sa mych za­
lezy, nżeby nią siebie zntrud11ić. Milton stnry, 
ślepy i .bez chwnfy, kazaf sobie czytać Ru­
mem czy tez Biblją słodkim swych córek: 
irfosem i 11i o-Jv nie mniemał sie samotnym :s ' ' b J " 

rozmawiając pt'zez df_ngie godziny z geniu-

i 
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~zGmi s l arozy lno śc i. Marl1irwel opo"·ied ział 
nam w jednym ze S\V(Jich pan:iiętnyd1 listów, 
jak po d11iu p1·zepędzonyrn na prncy w pol11, 
albo w km·czmie na rozmow c; ch gminnyc h, 
gl'ubjai1skich i po,spolilych, kiedy, za twcJ ej­
ściem wieczo1·a, powracnI do swojego gabi­
f1etu, zrzucał, u drzwi jego; przyodzie,1·ek 
\1 · i eśn i aczy broi em i gnojem ska.lany, · i tak 
s ię sposohiI wejśdż g odnie do przybytku hlo­
g iego s tarozytnych męZó w. To, co smowy 
dziejo pis pojął ·tak dos tojnie , poeta nade­
wszys t.ko p owinien wypefoić; w rozmy~ la­

niacli to swoich nocnych, w ohcowani11 zha­
wie1111 ern z 11i eś mi e l'lel11 y mi mislrzarni „ odzy­
skać on mofo to wszys tko, co ocieranie się 

i kurzawa dzienna uj ęfy jego wierze wro­
dzonej i jego uprzywil ejowanej hialości. Tak 
się :on spolyka, jak Dante w przy5ionku swo­
jego Piekla z pięcią lub szcścią najsfawniej­
szych poetów, którzy g o zachwycnją; pyla 
's ię ich, sfo cha ich; zwoły wa ich z1rnkomitą i 
niepokalaną szkofę ( la bella scuola) , klórej 
wszystkie odpowiedzi ulwierdznją go prze~ 

ciwko dysputom dwuznacznym szkół zniko-



92 

piyC'h; ohjnśnia pl'zy 11iehie .~k im iC'h płomie­
ni n posll'zdenia swoje uad ludźmi i t·zeczami; 
oczyszcza tnm rzec;r,ywistość pojętą, z klón:j 
czt·rpa, odJzielaj<ic j·4 od jej c;r,ą~tki C'i~Żkiej,, 
uierównej, i grnhimi.~ kiej; a o tarzając się ie/i 
świętemi szczątkami, jiik powierhinf Clienier, 
słudrnjąc , z wiern'l uwagą gfosu wfosnego ser­
cn, usposabia się, 1·ówuieŻ jak i oni, na twórcę, 
według swojej przemoŻności, a mqże sfaje się 
godnym zaslnzyć na Io, ażeby Jrudzy kiedyś 
podolmieŻ z uim rozmawiali. 
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O STANIE OBECNYM LITERATURY 
CZESKIEJ. 

LITERATURA Czeska z roznrnilyc11 wzglę­
do.J w obc<i bydź dla nas uie może. Z Czech 
pi erwsze światlo wiai·y Chrześcija1iskiej we­
s:do Jo Polski, zt11J ziemia polska micw,afo 
11w.oiC'h panuj<icych; dzieje dawniejsze c'zc­
skie posługują ku dokfoduiej szemp po;.;naniu 
pobkich; jf)Zy k cze~ ki w Polsce z11ajt.lowaI 
niegdyś wzięfoŚĆ, a prz eś l adowani o wiarę 
Czechowie gościnność i przytułek. Spólnic­
t wo to w dalszych, poŹ11iej.~zych kolejach 
dziejów i literatury ni en)l1iej jest wydalnc. 
Dla t• go leż spodziewan1y się, iŻ czytelnicy 
liędą na rn mieli za \ruzięcz11e, gdy w piś111ie 

naszćrn umicśrim ni ekiolre wyjąlki z mało 

zt1c111cj u nas książeczki, w r(1kn biczącym 
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'')dauej w Kn~kowie d1 ·ukiern Józefo Czeclia 
' p od lyl1 1fom : K arola Pf'inar":rcl:iego 0 sta-

nie obecnym Litercttw:r Czesl.:iej." z niemiec­
l iego przeloi)1l J ózej _,_lJ;It.iczl:owski. \iV dzielku 
1e 1_n podane są najuow., ze w i a domości 0 plo:.. 
di.ld1 pi ś mi eunycl1 czes kir-h, które tu pow!a­
r~amy, odsyfoj<ic du samego Źl'Zó clfa p oź <i­
dających obszerniejszego poznania tej rzeczy. 

. ''.Na jak wysok!m ;vy kszlakenia slopniti 
Sl,111<1{ Jf(zy k czeski JllZ W wieku XIlJ do­
wodzą 11ieocenionc szcz<1 lki ręk o pi s mn, 

1

k1óry. 
V . H<J11ka w roku 18 17 udhyf w ska rbcu 
krolo-d wo t·skicg o kościofo . Aioli w dyplo­
matach~ od .wi eku X . r;: Jko łaci11skiej mowy, 
~w XJV. wieku pod krnlami z d o rnri luksern­
~rnrskiego.' a.z cl? VV11cf<Jwa IV, ni ek iedy i 
Język~ ~1 ermec ki eg? uzywm10: dopiero od 
~v~tąp1ema .tego k.ro la iw Iron ( 1378-1 410) 
JtlZi'~ cze?ki sta i się lll?''' ą urzędowyc h czyn­nosc ~ k1·aJ owych. Z klotniarni r e ligijn e rni wie­
ku .X!:: zaczęla się rnęF-ka epoka litenllm-y 
c~esk1e1 . 9kres między 1400 a 16 18 rnkiem 
wydal: muoslwo roz!icwych dzieł l1islo1·ycz­
ny;Ii , med.ycznycb, p1·awuyd1,' szczególnie j 

· zns. leo log1cznyrh. J ęzyk czes ki z.:ijrnowaf 
1·1?;iwczas za.~zczytne miejsce rnięd'-y rnijwię­
<'eJ 11 ksz1.ałconemi spóiznwod11ik i, a ui ektór e 
z . nich ciystością prF-ewyźsza:l'. A le oso­
bliwszą jes t rzeczą, źe ry mol worcze dziefa 
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t ego_ złotym wiekiem zmrnego czasi.1, nie 
mu ją Lej 01 ·yginal 11 ośc i, urocF.y .~ l ości, życ ia i 
mocy. kt óre poezye wieku XII i X lll. zna­
rniorn r z le pszy m smak iem pisali krajowi 
rym• twoi-cy foci11 scy wie ku szesnas tego. A le 
za t o wymowa cze.'ka świetniej siQ rozwi­
m; Ia. .S p ófr „e ś ni pisa1·zc, a m iędzy u i mi 
wielki Bugusla w Luhkuwicz , uwielhi;iją pu­
rywnjące wysfow i.eu ie 11 10 \1·ców czesbd1 we 
\1·szystk icl1 u1 ~orzys t ych F.darzeniaeh. Tabo­
ryci ( 1420) , Ut r;1kv1 i śc i i b1·aeia JedlJoty, ua­
wet w obr;1,(~dnch re ligi jnyc h uźy woli mowy 
oj czyst ej. Żade11 rni ł'( ) d ni<: rnógl .' ir; na ó w­
czas wit;ks„yn1 jak CF- e,; i puszcz y ci ć 11aboz-
11 vc h pieś11i F- li ion,rn. Bru11io110 k ieli cha o-. 
ręzem i pi ó1·e111. Eneasz Sy lwiusz, pnźni{,j 
papi eż P ius IT , sla11if ( 1115 1) bi egłość 'I\~bo­
r y lauek w pi śmi e św i ę t em wte11czus , kiedy. 
druknrs two bylo jeszcze w kolebce. Prosty 
\vi eś 11iak, mieszczanin jak i pan czes ki, wszy ­
scy za r ó wuo mowę ojców swoich uw<iŻali :va• 
znsF.czylną pu śc i zrn~; uaw el <lu111y w 11iej pi­
S(l{y. Lile1·aci czes<'y równie wi elkiej opieki· 
jak i wspa rc ia d oF-trnwu li. Cesa1·z Fe1·dy11a 11d 
I, Maksymilian IL i RuJolf li, iiajcelniej­
~"y c h z uich w pocF.e l szli.lcl ily p o li czy li. 
Mowa czeska nie tylko na wl:1s11 e j F-iemi, al e 
też w sąsi cd11i m Szląsku i Mo1·awii, była 
w czy11110Ścia ch rF-qd()\1ych uzy wa1 ~y m j ę„y­
kiern. Górn il'ki, bol e je w swym Dwo 1·F-a11i -
11i e p o lsk im ( 1565) 11 ad tem, Że jego" .... uksF.t~f­
ceni ziomkowie w rnoW<H'h p1.1blH·znyeh 1me­
szają czeszczyznę, ac;1.kolwiek snm lcum ję-
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7.' kowi kto' · ' " -· · .r ' 1;, 1zecz 11 wao 1 o-odua mero· 
Pl tSZI" b b ' . . · _,. :'.icy~n l~azywa .. p1·zed wszystkietni sfo-
'~ •unsk1 e1m p1 envszens t wo da je." 

__ „ „Al~ _ trzydzies t olct1~i.a woju a zniszczyfa 
k\1iat ! .owoc skrzętn e) czeskich umysfow 
c·zyunoscJ. Uwieilczony i klejnotem szlacl1ec-
1wa zaszc7,ycony Szymo 11 Lom11icki, na-
1;\~: orny Ru,dolla I!. wie r'zo~i.~, po bitwie poci 
l 1.,'ig,l. ~o :zehrn;na . llJ ~1.1os~ie. praskim hy f 
pi zywiedz1'.my. Ten s zescdzie.s1ątletui slat'zec 
uosobwI, z:. _tak 1 ·z ekę, przysz!y los litern-
1ury ('z esk101 ._, . J edyna jeszc7,e jaśnieją('a 
g11 rnzda cze~k1e1 kultury, po li oz11y i u czony 
h1 ,; kup l;1 ·a ~1 czeski,cb Ko 1n eńs ki, na wy­
$"łl<11 11u zycie znkonczy l 1e ~ . Temuz losoll"i 
ule~Jo, ~rzydzieśc i tysi ęcy rodzin, a z tych 185 
w yzsze; szla ch I y. VV szyst kie d zida czeskie 
od t'. 1414 - 15.35 dr~ki em ogloszone, posą­
d~ano o kace1:stwo 1 prawie je bez rófoicy 
11~szczoi~o . . V\·_yh1dnio11e okolice pr7.ez \Vy­

(:);czyz111eme si ę niekatolików pt'zJbsszanii 

(*) Kon,;e1isl_<i Jan Amos, z Knm na w l\fo rawi i, n­
\o<-lz1ł s i_~ r. 15.92'. U1~1a.rl w Arn.:,terda 1nie L J 672 . 
l o wyoJCzyzn1 en1u S!Q z Czecl1 b)l w vV1dko­
p ul.sce su p c.r intc11deuten1 \V} z 11 a1Ji a braci c1.eski ch . 
J':~ ;qznako1111ts~y z wyc ho dź(_'óvv czeski c h , r ówn ie 
Lwg_ły w ła c niskim ' i _cze$k i,m ję z) ku , ułozył 
\ V lu ~ li d o kłacluy sł.cn~ u 1 k, ·klo1_.y z n 1eo d i: 1 łowaną. 
~lla 11te1·atury czes k~e1 stralą s~ło n;\ł podczas po­
z:tru w· L eszu 1e._ Z nane 7e~ t p nwszcclmie przez 
1u ego u;.iprz1.?d u.ło Z.ou.e , ;1 p oll 1n "". różnych i ę ­
~·~' !'~ł'(:_ ł~ ";'Jd'.rnc •. o(_ł p·s o~ 11az,~i sl~a1 tytnl niaj'1c e 
d1.Jclo . Kom e u 1nsz. l rzyp1s '.iłumacza. 

97 

z N ie rni ec osntlzono; Ję·zyk ni e miecki po­
woli z<ip1· o w<Jd~ono we wszy sikich czylll10-
ti('i<1d1 rz;~dn i sqclownicl ll' il, a mo\\'ę kra­
jowców ,do d1il l . wie js_k ich wypędzo1 1 0. Ogln­
szu i10 wp1·u 1rdz1 e w ięzy ku czes kim d z1efo, 
ale le pr;1 11·ie bez 11'yi<ilk u hyfy ni eczys iy n_1, 
ni esmac·z11y rn 11ieo krzesany m stylem p1-
sał1e. ~~ 

„Gdy s i ę Io dzi ej e , _ wslqpif na lr?n J~­
zef IL Tw tirczy len Monn rcha powz1ął ol ­
brzymią 1n yś l s lopie11ia, z;1 pofr;-eduic lwe m 
w owy, różnornd nych l ~do11: p:'.m l\l'il ~wo-
J. euo. Bi>d<ic cesarzem m em1eck1m, zn srzo-

,.., ' . · ' k k I d ek do lego oh1·aI 1uz wyso. · o w ' U Inrze po-
surii PI)' J'ezyk uit"miecki, lubo ledwie t_·zwa1·la 

' ' . l · ' ·1, \ '\T I część jego podda11yc 1 mm lll0\\"1 il. . , ro \Il 

zulem 1774 j ęzyk te n i nko naukowy zapro­
wadzono w szkofoch miejsk ich, gyrrn1 nzyac h , 
i wszyslkil'l.i nauk owych ins ty !ula d1 czeskicl1, 
a ,od 1'. 17 '0 0 nikt nieumiejilCY go do gy m-· 
unzyów nie m (igł bydź przyj ęty. Tak więc 
puzoslaia Czechowi ty lko szkofa pa1·:1fJa lna, 
w której prócz kalechizmu, m ógt się nnu­
czyć czytać, pi sać i czterech dzinlm1 arył-
rnetycznvch." , 
_ „Ale" w tym czasie, kiedy na mowę cze­
ską ostatni cios wymierznno, ,ni eklórz.y do­
brze myślący ucze11i, zakrz,ąlnąws;-y, się i_1 ci­
ś_11iou ą czeszczyzną, wfo sn.em po~w1ęcemcm 
się przy życiu ją zachowal1. J?ul'lch, P r ,o--; 
c ha z ka, P·e 1 ce I, To n1 s a 1 Do hr o ws K l 

zujeli s ie 11 owJ'm dobrych stnl'Oczes kich ksi rig 
' • O ·. . l .. I wydawan iem. s ialm z me 1, rw1w1ę (szy 

JVizo:runl.: i, N. 3. 7 
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z filologów sfowiańskir:h' ~vyhj' ł o-ielkość 
. k k. I · ~ ' Jl~zy ·.il czes · 1 ~go., . nn1, a szczególnie j Kr a-
m e r 111 s , 11 a j11•;1z 111 e1sze dla Indu wiad<mrn­
ś-ci czyoi przys i ę pu emi w j1~Z.) ku o jczys ry 111 . 
Pe l_c el wy da{ J,ukbduą ki-ouik ę c zes ką pod 
11n p1sem: N o w a k ro ny k n c e s ka, k tó­
rej lrzy częśr:i drukiem ogł oszono, czw11rla 
:-aś_, wojuę Husyr~w opi s u j ą ca , w rękopi­
s1me po;:ns la'1a. Nawet i do pi<ik11ej lil e rn ­
tury obudz ił s i ę Zilpi1f w C zecha ch. Pu c h­
n1 a ·jer pierwszy mógł o l·ymolworczy uhi<'­
gać się wi tmicc. .J ego zbió1 · pieŚlli «~1, skich 
( 1795-1 814 ) , w k lóryrn o kolo pi ećd z ic· sit• -
. I h .k ' I ' ' Clll Ll OWll l ' O\Y 1rzmią µi e11ii1, ob j<iwif po-

wrot lepszego srnaku. Doki.or i professor 
Ja n Ne g: d I y. pi s~f le.k ką i płynną prnzą, 
a doktor 1 prof. Jozef Ju11gnH1n11 wy z­
szy styl rymolwon·zy i naukowy ukszlał«iL 
Jan N. Sz_ti_e p:l n~k _odr. 1803 pisal dla 
sceny CZl·skieJ. Ohpwiający się tera;1;, 1w­
wet w. odwykłej puhliernośc i, pociąg do jr;­
zyka 01czysr ego , 7es t po wiekszej ·cze~k i ty ch 
usifowa11 owoĆern." ' <. • 

„Nako11i ee ucichfa hurzn na zachodzie; 
resn~·~ fra.nci.; ;1; ek p1·zywró t'ił swym ludom 
pokoJ uprag1n"11y . Jak d alece ten dobl'Olli­
wy mon<11Tlrn, kl.ó1·emn Opn lrz1to ŚĆ pią1 ·iu 
]uu ów ( i5 milionów Siowian, 6i milio­
na Niemców, 4,\- miliona VVfochów, q J.. mi­
liona \!\' ęg rów, -l 4- miliona VVofocliów) rz11-
dy ponH·zyln, s zczęście lycli narodów w ielt 
ojc;1;yslych ję zy kach pomnn Z:i ć zamierza, o­
kazują prócz iuuy ch poslnnowieuia z r. i 816 

„ 
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i 1818, przez klóre wykfod języka i lil era­
tm·y czeskiej, we wszy stkich gymnazy a ch 
zosla{ n akazany, a znajomość lej mowy za 
wa1·unlck do uzy . .;knuia posad poiozono. Spra­
wifo lo uiewymowną _dla Czechów radość; 
1·ymolwon·y , wielbi li w pieninch dostojn ego 
monarchę, juko wsk1·zesicielil mowy ojczy­
sl e j . Zremws;1;yslkiem od postanowienia z d . 
1 1~ Lul ego 1821 roku lak dnJ ece oslyg{ po 
gyrn1wzyilch 7.npilf ku mowie ojczystej' ze 
k1·az się, pudoh11ie jak przed rnki em 1816, 
o llię łłie lro~zcui. Aioli uckrn1J: się duch 
1wrodowy, a gorliwość o czyste .zacho­
wanie i zlwgncenie mowy ojczyslej i jej 
literalury, co rok ;;ię wzmaga i objawia 
w rnzlicznych plodach, które niżej wyszcze-
gól11i1ny." . 

,.Najcelniejszy 01·yginalny nlwór, z kló~ 
regoby się kazda inna literatura chlubić mo~ 
gfo, jest bez wą! pienia poemil P. Ko 11 ar a 
sfow.i<:'na ~ V\" ęg i e i·, pod n apisem: S l <1 w~ 
d cet"a (co1·ka sfowy) ( 1821-1 825). \i\T ni em 
~desze~ ?Pi~1~' il id eał sfowiml.skieJ piękności 
1 słow1anski eJ cbwały, w lrzecb, od rzek 
Sali, Elby i Dunaju nazwanych, pieśuiacl1 
z których kazJa po pięćdziesiąt sonetów za~ 
wiem. \i\T pierw;;zej pi eś ni hofrlujc wie.~zcz 
d!·ogiemu ~~vej miio~ci ~elowi w szczęśliwy ch 
az _do chw1h 1:oz s l~ma się stosunkach .- \i\' szy­
stk1e zalety crnfo 1 duszy osoby będącej wi er­
sza osnową, są Lnk delikatt1ie, żywo i po 
misi 1·zowsk u skrćś lone, iz się poeta sanfea-0 
siebie przewyzszać zdaje. Nad Elbą passL~je 

7'if 
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się z mifośc ią i twnrdem przeznaC'zeniem, nn(r 
Dunajem zyJe ty lko w wspou 111it;niach i l1~ ­
sk 11 oc ie zu uhi egfem szcz <;Śc i e 111; 1n w pi e-
11 foc h jego jes l 1·ozla 11a ·fo g od1111 rn e/;rncl10 /i a. 
Obd;Jt·zo1 1y wy obraźnią pd 11<1 og11ia i Ź) <: iii, 
llllVÓl' swój' lo luh11 ozy wia czulośc i <i' to 
uroczym ot aczn bla ski em, a mimo c:ifoj 
wzniosłośc i, zawsze jesl jaó11y, wiet·sz rn a 
plynny, ję dl'lly i dźwięczny . Ko l/ ;1r jes t Pe­
trarką swego na rodu. - \iV poezyi li1·ycz110-
opisowej J ;1{ s i ę poznać '.\Il. Z. Pol u k 118 10 '. 
Z Ul'OC'zyslością i s ilą ude 1 ·zył 011 w slró11y 
swej pefoolwzrniqC'e j lu I ni, zaczy11ając pi eś 1 \ , 
w którnJ ,„wz 11io s {o ść 11 11 ł1.11·y" opi e 11·a. 
Ale gdyJ\y, za111iast ni emającego częs to kroć 
przecięć, i mordująC'ego oś rnios l o powego I ro­
cheja, tylko wi P. rsz sz eściomia1·owy hyf z;:i­
trzymaf, gdyby hyf powściągliwszym w two­
rzeniu nieklórych śmiałych, aczkolwi e k nie­
ki edy szczęś liwych, wyrazów, hylhy hez 
wąl pienia uloźyl poemat, mogący stanąć o­
huk zugrnui ez 11yc h tego r odza ju utwo rów~ 
Ha 11 ki pi eś ni, mające kolo1 ·y t wfo ściwy i 
pr<J\Vdziwie 11 urodowy, odr. F 115 po całj cli 
hrzmi<l Czechach, gdy wiei n kompozy lor<)w 
krajowych nJL1 zy k ę pod ni e podtoźyfo. Mąż 
t en wielce się przys!uzyl lile r<.ilurze czes ki ej, 
w y daj11c s la rvźy tn e poezyc, ten sirnrh zbo­
gacający rynw lwo rcze \•vyslowienie. Zn;;il e­
ziony przez ni t-•go i drn ki em ogloszony krolu­
dworsk i 1·<fkop isn1 , wielki miC1{ wpfy w 1.1'1 
roz.wi1ii ęc i e sit) nowszej po ezyi na rodowc:j. 
f'1r ócz zda1i \\'ielu z uukomil yc h męŻÓ \\' 1 i 

) ' 
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Goethe wielką przyznul mu \Yarto śc. Pi e~ ni 
te p rzeluźy li \iVacław .Sw o boda nam~­
rni ecki a drniraI Szyszkow 11a rossy;­
,,ki, 13'rod z i/1 s ki na polsk i, j ęzyk, a .P. 
.B o w ring m u z 1,mi~1· wyda1!z JC po . ang1e.'­
~ku wraz z a11tologią z poelow c_ze;sb:l1. !-'· 
Cze l n ko wski, ugfoszując slow1 ;_m sk1 e p1e:­
~11i g minne, szrzegó lne poioźyl zaslugi. Mąz 
ten '11iepospołilych zdol11otici, wy?awszy. '':e 
tl'zech lon1ad1 ( 1X22-1 8 27 ) wy ho r sf~wrn1:­
ski<-h pid 11i narodowych rslownnske na­
rodnj pisn e) , zaJą{ się trndnern .skfo~a-
11ie 111 pi eś ni ory gi11;1Jnych ~v , d.ndrn I.ud? w 
sfvwia11skich . .J ego odg fo s p1 esm rossn.•kicli 
(Ohlus pjsnj \ · usky c h ) p1 ·ze wyhzy{ po­
ws zeclme oczekiwanie. Niernill wszy s i kie cie-
1iio11·aniu· w eharnkt erze Rossya n umioł on 
1·za dk im ta leni e m wydadź w rozm ailych s\vyd1 
piefoi formach, dla klóryclihy ś 11apn.J żiio w p~­
dzi afo ch k s iąiek cslet.Ycz11ych sr,ukat nazw1-
i;ka. Sam wiersz na śmierć Alex andra, o­
r az wielka Pa11ichida (wspo mni e11i e po­
śmi e rtn e) po\ vinn y by na siebie zwl'<) <' i Ć uwa­
gę publicwośc i rossy jski"ej , i przekonać, ze 
c afość godna j~s t przekfodu na języ k ros­
~yjski. \iVyd aI on nadlo k ilka szczęś liwych 
pro hek swf~ cro Od g fosu pi eś ni cze­
:; kich, kl ó t~ z równą wit•1·nu ścią m a lu j ąc 
powabność, n o iwność, rzezkość i komiczną 
żarlobliwośc charakteru ludn rzes kiego, są 
rnl e rzającą .~przecznośc'.ą w zględ em , ~\~ej 1;ie­
fo11choliczności, powagi , kolosa lnosc1 1 dz1w-
11ości, jaka si ę "" r ossyj :; kicl1 pieśniach ob-
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jawia. R Ó1n1ic Śn- i e l nie ps i 11CeJE' Czeb kow­
t'kiego je11jusz w jego rozma il yc h pi eś 1iincl1, 
kl ó1·e w eo ku 1830 pow!Órnie w porn110Żo­
nćn 1 wysziy \I y <l nniu; a le Ś 11 i t, lni e;s :~ym jes t 
:w wspomnien iach wn1aws kicl1 (Pomn e 11 k y 
w a ta v,-s k e ). K a m a 1.· y t i K a m e n i c k i 
dali te:l pi ę kn e probki w lycl 1 narod°'~yd1 
formach _ Poe:.1ye P. A. Sz11 ej d e ra cel ują 
a11akreon lycz 11'! h· kkością, a j<·go bnllndy nn­
l eżą do 1w depszyrh, kl ó re dol <i d p o.~ iada my. 
Kilku p i ęk11yrh elegij Jii1pis1ili Tu rin sk i i 
Kol l ar. O slal11 i wydnł epig1·amrnala, t a k że 
i Cze lóikowski , kl órego zie l11ik poeiyczny no­
we kw i111ohrrin ie zawie rn. - \!\ 1·o<l z11 ju hu­
moryslycznym i komiczn y m da li się poznać 
.prof. Klicpera, Cz e l akowsk i, Sznej­
d e r i Langer. O stalni, wielki ch nadziei 
młodz i e nie c, wydal tomik prawdziwie nnro­
do wych sie lan ek; jego „P o kr z y wy" (ko­
-p r i wy ) i 1 ·ę kopi s 111 Bobdaniec do rodzaju 
saty rycznego nale:Zą. Se b n s ty a n H n i e w­
k owski uloiył rnmanty cz ne poema „D e­
w j n", którego osnową jest wojna Amnzo­
nek czeskich. Dzido 1o wyszło powtórnie 
1830 r. D wa poema ta epicz ne Ot tok ar i 
VV raty sł a w przez vV oj c i ec h a Ne g e­
d l eg o i p oema dy daktyczn e: Karol IV, 
do tąd są w rękopiś mie. P anowie CJ1 me­
l ens ki, Jó ze f Jun g ma n n, Mac h ac zek, 
A n to n i i He n r y k Ma 1· k o w i e , R o k os, 
\tVadaw Swoboda, S z afarzjk, Szjr, 
Pa11i Dobromila H.etik i inui, częśc ią 
w zbiorarh; częśc ią w pismach perjodycz-
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nvch, ogiosili różnego rodżaju r y rnotworcze 
pl ody." _. 

, \iV uowszych czas::1cb PP. S t t 1 e pa n e k 
j K '1 i c p e r a :t,ajrnowa li s i ę dra rn •il em. P;en\'.­
szy na JIVięc ej s i ę do lego przyłoży{, _ze ~ię 
lealr czesk i jc1ko 1nko ul1·zy muJe .. N iektui:e 
z jeo-o kornedy j i furs w i e lką lllLlJą n puhh­
czn~ci \I l- i ęl ość. O s ta lni od 1·. 1825 do r. 
1 8.30 wy<la'-"''1{ nowo rocznik dn1mntycz ny: na­
pi~<i{ 0·11 ogófom o kolo _trzy dzies lu sz luk, 
z kt ó rych lriljedye : rodzina Swugnno~-
1<kich , tc1kże Soh i e~{nw, onizdrama B~1-

_ ź u i ę i-a', do .1iajle p;zycl1_ dran'.atycZllyeh d~1e{ 
l·ze,.kieh 11 aldą: . Tur 11,1 s k ~ JC~ l aul01 e~~ 
trngedyi Ange li na, kl o1·a s 1.ę p1 ę~ 11y'.? . o . 
z na cza sty lem, il le zhy~ wielu hrycz 1'.cnn 
,,-y pa dkurui. jes l pr.zep el 111 o~ta .. ~a.c ha,~ ze~ 
pr'zel?ż.yf Ją na J,ęzy k mem1 ec.k~ - ~\sp~­
mni ec Jeszcze nalczy VVoc la t ra J edy ą L 
tiii <i, Lind y kornedyą J arosław Steen­
h e i· g s:t,czeg-ó lniej zaś p1·zez Mac b a czka 

' .'- · k edyąKo n-wierszem miarowy m uapisan ą 0111 '. , . 
kur en ci , w kl órej się wie le ko1111c~.nosc1 
zrrnjduje. Ten~e. przez. s~~zęś l iwy p1·zekia~ 
Szwajca1· sk 1q famd11. ( 1823 1 po d~vu 
dzies tu lec iech znowu sprawił Czed10 111 pt zy­
jemność słysze ni a opery _ w język u ~>JC~)'.­
s tym, kl óra aczk o l~viek ty l_~o prz~ ;r, i:i,itosrn ­
kciw była przedstaw1011a, ~ t e mw~:t,ys !~1 em ~ak 
dalece podobało si ę to ns1I~wa1?1 e , 1z gfosno 
ohjawiouo c h ęć słyszenia w1ęceJ . o per ~~cz~­
skim j ęzy ku. Odtąd tak ou,_ J~k~ t~z ~ ; 
Sz ti e pan ek, Chme l enski i mm, JUZ 
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ol~ ~1Io 3o oper p1·z0lozy !i nn j i:Fy k o ' rzvsly k 'ul'e ZG\V ' Z'·' • ·I'-'' J I J J · ' 
. _ . " s "' z wie K1e 1n u put o i<1 11i e 111 pl'zed-i;Lawwne by wnją . Dr. Ch 1u e l e nski iwpi­s<:l d wie ope ry u rygi11aln e : D1·11cia1·z, ornz Uda l1· y k i Bozena, )Jod ki t! r e Jruri ka-l 

. ,, pe ~rns_11~z fJl '? :' k,ieW-' 1;u tn1 sL~in ó w P. Sz k 1· up rnu 1,) ki:, pollfozyi. Slowe m 11H.:m 1ecka ope ra w Prad ze, p1·z v równ 6111 osndzl, ui u dtoi ·l) w i orkies lry, może mieć z czn se lll w czesk iej up~ 1 ·ze ,. j cfol i ni e pl'ze wyzszi.ljijC<! , Jo przy­lH1J•rlł 1 1 e J goJ11ą siebie sp l„Iza11oduic zke,." C . 
. , . o się lyczc oryg i1 w lnycl 1 pi ' m p1·0-z~11c.znycl 1 , 1ycl1 s ię w 11;1 szycl1 c:wsad1 wi elki 111 ; oos la l1·k w Czed1ach czu ć daje. Proza Pl. Józ e fa Juu g n1auna, A1 1t. i\1a 1·ka, P a I a c k i eg o i Cz e I a k o w s k i e a o od-• • } ' 1"l , z~1acza SH;i z~~11ęz1oscią, poprawności ą i lo-~1czną _pewnosd ą : Po no wie za ś \ 'V ojciec h 

1 J ,a.n ~cg ~d_ lo.wie ~elu ią w swych pi­snrn_c!1 ps11o?c.1ą 1 11a 1w 1 ę k sz il pl'Os! o lą. Po­d~ o z do W -1och przez P. Pol.:ika z zy­wem rzeczy pl'zedslawie ni em łączy nowo­czes n ą rwdohnc~ść, .a sielanki La n ge"ra ma ją w~lurnlny wcLm;k 1 ~łodycz . Szczególni ej sie tez odznacza;ą w czaso piśm ie czesk ie<ro Mu: 
7.0lHn umieszczone Czela ko wskie~ o w a­z n e li _s ty os~h po s polilych. 

0 
AuLc1e w ys ta wwgc s woi ch korres po ndenlów ich i11-1.e r esn mi z? jętych, w kró lkid1 r ysach s kre­sla. l1ll Jlrafoi e1sze obrazy ich życia i powo­łam_a . \iVfa ściwa Źa ~· tobliwo ść i lekka satyra " il ich okrasą . Procz lego wspomnimy je­szcze moralne powieści wielebnej panuy 
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Mar y i A ntoniny ("); ohl'nZ \Yi eku biąźąt \ i\la cfn\\·a i Bolc,~:l:a wo P. Lind y i powie­ści r orna 11lyczne (Ko u w a I i u k y) He 11 ryk a 
1\!l :i r ka." 

„vV d zin le !iisłorvrznym ogłosif wielo-glro1 mie ebzlakou/ Fr<1nciszek Pa !ork i ki-H:<:1 gru nlO \Y ttie uapi sn11yc b 111onografij, kt ó­r e w cza s opiś111 i e czes ki e rn są .umi es zc::o~~· 'Te n że z polecenia !o warzy~ twa p1·zypC'lu{ 1unk z widką pilności ą i głęboką krytyki\ z s icdmua s lu różnych textów zebrał w je­d en 1om w ie lu do d"wni ej szej hi~; t ory i cze­
sk iej wi elce waznych kronika rzy. Od nieg~ 1d ·'Podziewać się _ na ldy pragm.:i lyczr'.eJ Czech ]1i s loryi . J an ~i111m e rma1111, z sp~l: czes11yrh rękopis111ow ces ol's ko-krulewskteJ 
hiblioleki og!os if dzieje Ferd ynanda I. i Ma­
:xy m ii ia 1ia 11." , . , „His lorja lit eratury czeskie) przez dr; i p1·of. .fozefa Jung 1:n a n n a wydana, procz treśc iwego rysu d ziejów ojczy~ J ych, sianu ośw i ece 11ia n arndowl'go, jako Id kol ei j ęzy­ka, zawiera syste rnatyczne spiso n ie <lzieł cze­
s kich (~~)." 

(*) Z:ikonnica kl asztoru ś . E!Zbiety, '.'a świ ecie Jó­z e}Ct ].Jt:da l z.wa n.a, ur . ~ 781, '~ -~ l1 sk.o przeszly 1n. d 1. i es iątkn lat, kilka d1.1d r el•3 1Jnyc.h wyd" ła . 
P rzypis Tlumctcza. 

(„) „Fiist ori11 lit eratury ceske aneb sausta.wnr, pre­hled spi'su ceskych, s krcitkau h •storz; narodu, osrvicenj a gazyka, prar7 Josefa .Tun.g·n:anna, do ktora jilo so/irt a pro.fesso~a l~umanitn1,ho. lf/" .Praze p}smem Antonina Stras1rypky . 1825. 
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„Tenze, 'de lee za~Inżonj' m"z 0 ,,.f ~<z ~ . . k ' k 'ł ~ b ( . , ( -
JijC swoJ~ · 1·ut ie ~osady wymowy j in 11 e 
w c:tasop1smi.tch 11m1es:tc:tone rozprnwy, c.luł 

8. Przcdruow:Y i rozkł:it)1t dzieła kart szesc; te­
:xtu f.J-O :11·k. s1)1su au to r o w 4 ark. Po W.S L<;' pi<' 
:v . kr{1r~1 1n m1tur n1ówi o Słowia11;1clt ,v o;.:(iln t\ ~ 
sc1, o 1c!• zal eta ch j )'P-) kn, u czyniwszy krói ką 
1·ze. 1· z o J~zy ku czes k11n vv szc zi~t_,:ólnoŚ<· i , d zidl 
11t f' r:itnrę czeską 11a tn.y o kn!s~· : z kt.órJ c h pi<~nv­
•z)'. Łbwuą , .( od r oku ~50 - 1G ,o ) , dn1 ,:; i Śrz e tluią 
(1 .b ..! 0 - 1~7'ł } , :i u:ze. c1 n OW<\ ( 177-ł - 18 '.l5 ) i'.:i­

'~ wra. 1 e t1 ·;:.y ok.rćsy olJcjmu ;ą ~iedrn oddzi ;1-
ł'_1w, W t.e n spo:ób , ż_e dawna literatura '\v pię­
ciu ,v~l~l~w. tac l1 .1:st obp;-,t;1.' szt'•sly Śrze<luiej , sit'i­

~lll). _ z .-~s . 11.ow.''J Jt'Sf: p •1S~\:1~ co 11y. O~ldzi :1 ł pit>rw­
:;zy z ..• c.„.Jll ~t su: od p1·zy1s c 1;1 c~„echow du zie11ii 

~z.~s~if> J nż do ich Jww1·óce nia sią Ha wi.1rę c łn:.-r.­
•~IJ"nską ::''.!. '> S50 - ,87S ~rugi od wprowarlu-
1~.1~ - ~l1r~esc1Ja.n~.Lwa :-iz do k1·0/a Ja1 1a cz) li d o Wj­
g.łs11r e,n 1a . fon.11 ln Pn:e 1ny1'ł;1wa (875- 15 1 o). Trz.Pci 
o<l krola Ja11a d -• kłó t11 i ro-linijnych ( 1310- 1 ~ C • . I k , . . .. „ •o j. 
Z\~ •. 1~y oc · ło tu1 rel1tf1JD)'Cli n ź d o up ow.sz1··-

cliu1en1a . drnk ąrstwa w Ci.echa ch c'l.yli d o Fer­
cly1u11d" l. (1 1uo --_- i526 ). Piąty od Fenlvna11tb [. 
czyli od npows1.echni e11ia rhukarstwa ai do Fl.!r­

dyr!and a li, czy li do wyoj czyzuieoia s i ę ni ekato-
1'.kow. (1526. - ,16201. s,ó.1.y od wyojczyznie„i,, 
~1ę nrek~~toli .kow. aż do wprowadzenia du szkót 
języka n1e1111eck 1e,i:o ( 1 620 - 1 774, ). Siódmy oc l 
~.ap1:0": ;11 lz.e 11i :1 ją zyka, ai ern ic,ckiego czyli od zui<'­
:;1 e 111;- Jez tuclu c3·0 szkot u1·z ądze11ia aż do n;1szydt 
cz~sow ( ' ?7 'l - 18·i5 ). Na początku każdego ;,J_ 
<lz1~łu urn1 eś,· ił autor ua s t~pniącc poddziały : 

L p o lityczny stan uarodu, 
.I.fa oświecenie, 

li I. i~zyk, 
IV. literatura, 
V. a uturo\1·ic: s·dzie we.dług systematy-

fot 
wzór styl n nnuko\\·ego. Pn I ac ki n.api .~ał 
król ką hisło1·ją es lel) ki, a kilko jego pro­
bek leo[·y i piękuości w perju<lycmem piśmie 

cznych po<ldzi al6 w wszystkich 11a11k na ich pod­
J '"1_ ę du e części, 'v każdt>j \V stosow11e11.1 111iejs1·11 
spis:1ne s ą dzi eł:1 ; pi "/.ed które1ni znaj<lnjł\ca się 
li czba bidąca, wyoz11kan :e ic h nł;, twia. T)lko 
' v p odllzi ale pii.\ły1n 1.1ddzi:ił 11 pi erw ~zego, do laó­
l't't)O nie rna&z odnosząc)'c h s ię ptŚJnienuych z;i­

hyLl:ów, u_ni} eśc i~ ;nitor ~vyrfłz.y _czeski e .z. lt' go 
okrcsn tu 1 owdzie V\Chow~nc. Na ostr1tn1e1 k:1r­

cic c1.terlh~ i e ~ tego ;irknsza z;1rzyna się spis arnu­
rów czeskich, )l1'7.Y których n;,zwiskach albo id1 
powołanie, albo też l'ÓŻne życia koleje w kiilu1 
\.vyr;1zac h są n:ipo111knione. C:i ły t cu spis '.ta­
'vicra cztćry <i l'ku sz e , z któ rych ost:i tnie pół­
czw:1l·L)' ka1·ty z:i j1n11j ą 11 az\\i ~ k 1 1 nutoró w ol;> t' )dt 
mi ę1hy którymi z poi., kich rnoj<lują się: kardy­
uał I-lozyn>z, h >k11p IV"rmi1! ,k i, któl'ego pn.ei. 
O llljłkę kardy11:1łen1 \ iVa rsz awsk i1n n:1zwano J ego 
clzid„ d e expresso D ei verbo na język czeski iP>t 
pr 1.ełożone; t :1k.?.1~ Jnrg·iewicza J ~d rz. ka11. Wi I. 
Quinti ~va11,4relii prof!sson1s; Krasi ck i ego prze­
kła d 1"Iyszeid y, l\'.T:trtinns Pol o nus, Skargi żywo­
ty świętych, Wujka postyl la i \Vęgicrsk i ego pu<l 
11azwitikie1n Arnlr. Hege nwol sc ii 8ilcwonye. re/Or-
1no1vana , al e to ni ep.{·,vn'o czy ta w ję1.ykn ·cze­
skim h) ł" ki edy wydma. Z dzieła tego , kt.'.1rc 
tylko spis autorów w języku czeskim pi ; zącyd1 
obej1uuje, do"\viadujnny s i ę , Ż.e 11.1jdavvniejs "1.e 
wydanie Nowt>f{O T est:HHPntu po czesku jest z r. 

l 'i7& s . I. Najstarsza biblia w Prcorhe 1488 i na 
I-lorach Kutrwch 11;89. Przypis 'I'lamacza • 

O dziele Jnn grn a nn :ł wiadom. oŚĆ znn:jcluie się te! 
w Dzień. Wil. 1825. Tom I[[, str. !iG8. Wiado­
mość z:,ś obsi.e r:>ą o n.cezach do literatury pol­
sk ie j ściąga j ącyc h się, wyj~tą z tegoi dzi eła, _ J.'­
mieścil Pamiętnik Sandomirski. Przyp.ł/Tyd. ł/Tzz. 
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~. '~ ~ ~. i cza .~ opiśm i~ Mnzenm ogio.~zonc, . za­

'~.1e1 "J'I n'.J1H: w ieJ nauce nwngi. Sza fa­

l )\ J k 11:.1p1.~n 1 IVZOJ"U\\'e o Al'\' si of'~ . . 
r~ · <d 1es1e pro-

g'.·~.mr~~a . Opr~c„ nic!r odznr;cznją się z estc -

1J'. '-'HJ .krytyk i C zel a kow s ki i B os ko.:. 

'~~ 1; ,\P 1l11acze.k). J <11:os1a w Puclimajct· 

nlo_:j ł Hy11.1ow1.11k. czy li rymowy sloll' iiik. 

Dn.c1J • Oez 11n~ e r~m pisa rze poc zą tków Jne­

zy1 cze s kie], apouich 1>rofJózefJI 
. f S . u ng-

łll .n n u . 1 !~ro ; z ab n: j k !.Jsl a lili juz przey, 

B1'1li os!,, 11 a (T 1571 ) KuP•e11<k1.eo-o '.L 6 ) 
• · . ' · · · '' h \ j I 72 
1 lllllJd! Z<JSt<~S(JWane zn~ndy na c·iloczas ie O~ 
parleJ metryki czes kiej'. Przeciw 11 · · I 

T f T . 
1111 wys ą-

] ~' ' . P';u . Jan Negedly w swej gn1m11wly ~ 
<e. J 1.. ~1n1ew~owski w swych nfornka~lt 
o .1locz~1 sie czes k n~. }\ 11 toni Mn i · e k n1l pis1l r 
lu1kę; Zal~rarlrl)k kilka i·ozpl'aw z fi/o„nfii 

}Jl'aktyczn~J; dr. i pl'uf. SedLl czek 11l1lle­

maty k~, 7 eom e tryą i fizykę; di-. i pr. med. 

A1.1lom Jungmaun a1Jtropolooią i wi ele 

d„1 eł l e kat·skic~; T ~n J i c oglosd\t·órką die­

l ~ t.y kę, a dr. I prof. Presl, któremu wi11-

111 s 1~:1s Ch e mią i wiele rozpraw z miner1l-

]o o- 11 g eo anozyi 1· zoo! „ Y • 

, ti ' ;-. • , ogll, w poiciczemu 

z z~cnym Berchtol<l wydaje dokfoduą bo­

tanikę lRostlinal'' }." 

,,z cel11iej.~zych · przekładów o których 

ty!k o w h<)lkości wsporn11irny', są: Szalo­

lll'l ana ·1. lala, M ilt ona Rai nlrnco11y, kilka 

b~~lad Bu 1 ·ge r~, 9etego, Szylle1·a i innych 

pt zez prof. J ozefa J u 11gmann1l; Floriana. 

Numa Po 1n piliusz p1·zez prnf. Jana N ege­

d I cg o i Gcsnc;rn si<::lanki przez bibliotekai·za 
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Hankę i prof.Jana Neged le go ; \i'i "a lt e r-' 

Skulla Pa11 i jeziora i Gel\'go Ro1fae 1'i .~ lwo 

przez Cze L:1k owsk i ego , Geiegu lfigl:ll ia· 

„ Ta nri s przez prof. M:ic!J(i cz ek , Szylle rn · 

J\b r.Y '' Si ual'l przez p1·or: Sz afarzjk, Myl ­

nera v\'iua f.l!'Z("Z prof. Szj 1·, G ri ilpa 1'Cel'•l ' 

l ) :·<t11 1<1l ka (Al ll1 f'ra u) przez Sp ut; Ossi. 111 

pn;« z Il u I 1 111 1l 1111 ;1 ; F eneio 11a Telenrn k przt:/. 

dr . .I uzefo zie g 1 el' ; c 1·ess0t a Papuga prZC/, 

p1·ol: Ki 11 s k i'e go ; pci 11i Ge1ilis ob l ęfonie H.u­

szell i ~ll'ZCZ Sl\liepi1Ha; j ni e klÓl'e ,pi s rlJa 

„ Greja , Pope go, S;-;eb pit·a, Ju11~a, .Mo~e ­

l'u, Kotzehlll-gu, Herd Prn , L ess111ga, l;,., ;1-

ramzy11a, Krns ic ki ego, Mickiewi cza i in1Jy..J1. 

Romanse prze;r, Vu1 1 dei· V eld e i Cla111·1ma 11i e­

p1?et·wauie wy chod zą : pi erwsze lfornaczyfo 

wieln spóJpracow 11 ików, os talui e zuś prze!o­

zyt B ogu mi1 Toms1l." 

. „ N ie wiele d ol<ld prze !Iumaczono . auto­

rów kla ssy cwych. Prof. S:.r,j r ogfosil wy­

hut· z g reckich pisnrzów w dwóch lum'.beh. 

\l\i :.r,ornwy przekfod Ohfoków Aryslofo11esa 

pi·zez prof„ Szafarzjka i H oracego Od„V: 
przez prof. Kinskiego wyglądaJą chwd t 

ii'h ogluszeliia. Pró c;r, lego. wyszedI p1·':c,_kfod 

IIoracy u sza li~iu do P izono w przez prof. M a­

e ha c ;r, ka, na<l lo vVi rg il ego sielanki, kilka 

nfornków z Eneidy, z A nokreonta, BiCJJw, 

Lucy a11n, T eokry ta, Pindara, Murcya li sn, 

011'id insza i iunyc h." 
„Ohern ie wychodzi w jęz ,y ku cze.<ki 1n 9 

pi .-;111 pet·jodycztJych. Vi~y d,uwana prze;r, Lin­

d ę gttze li.1 praok a (Prnzske How1uy) ;esl u-
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!mowy . P?l~l ycznej ; wycl10 cl zące przy niej 
Ruurn:ulosc1, pod ly tu[em: J>rz e s:do~Ć 1 

oh ec no_ść J Giudy a ny11j ) , 1)0d redakcy'l 
Hi.bla 1 '\i\• 1ec~orrnk (\~1 ecern y wy­
l"az e 11J ) 1·ed.ak;.Y'. Kr_amenusa, mają na 
celu zuhawę 1 os11·1eceme ludu, a w nieoz 11 a­
czonyeh zeszytach ogfosz!111y Czechos{aw 
l'Ozrywkę low<Jrzyską. C zesk i Kwal'talnik 
ll1U~ ea l~1y, pod r e'.lakcy <1 P a licki ego ,zaj­
l!lllJ.e się p,1ęk1!ą hl eral UJ 'ij, liistorją, jeogra­
~"l ij 1 poJrozarrn. E11cy~lopedycZ11 e pismo per-
J•idyczne Krok, ktorngo dr. Prest jest 
1·edaklorem, ma na celu wi e]oslronue dosko-
1wl<::11ie mowy czeskiej. Przyjaciel m{o­
<l .z i przez Ziegle1·a, zajmuje się pedagoc. • 
g1cz_ną m.e lodyką, a czasopism Pra ski ego ar­
cyb1.skup1ego konsystorza pod red a kcyą b­
rnm1ka katę<lndnego dr. \ 1Vaclawjczka, 
te<~logii j.es~ p~Świ ęcony. Przy Ie m piśrnie, 
klore naJwięeeJ !est upowszerlrnione, ·wy­
chodzi, ja ko dodatek, wybór pism ojców k;)­
~cioła, a między tymi największe dzieło ś. 
Augustyna de civilale Dei, prze;: Czc­
lakowskiego wybornie przełożo ne. Bio­
l'ąc Ś rzed1ri ą miarę, druku je się co rok okofo 
5o d z ieł czeskich, w róźuych przedmiotach. 
Mi c1 dzy leologicznemi celnją z osnowy i slylu 
pisma kn11onika kal edr<1l11 ego vVaclawj­
czka, PP.Czeniego, A11t.Mn1·ka, Sla­
my, Fr. \iVacka, VVirszpringa i Za­
}11·a d 11 j ka. Pisma do polrze hy Ju'<lzi i mło­
dzieży zasiosowaue wy<lć!li PP. prof. C hm e I a 
prof. H n ojek, . prof Frauciszek Swoboda: 

nt 
Sr.ndck, Sy~hra, \!Vaniek, de. Ziegler 

i wiel u ir111v ch." 
„K.~i<id~~ O ob 1· owski rn.a. dol ąd ~l1lJ'l'1ę-

k <z" \\' ~olederu rnowy czeskie)· za~ług1. Jt'go 
.. ~ ·t- ' H · k 

oi·"1llmal vka J'ezyka czesk iego , przez a n · Il 
~ U ,/ :i_ . ) ._ I I ;,„ ojczysty ittzyk przdo.zo11a, a w powl°.r11e111 
\I . . , d„ 11iu po11 iększo1w, i est kla ssycz11ą w _s_'~ o-. 

1, 1·1 rodzaju. Z 1~iej wie l_e korzyslaI prof. N~­
ue d 1 y ukladaJ<iC swoJę granrnial_ykę, a JC­
Jiwk ze1 pi·zeciw pi8owni Oolll'owsk1ego, we­
dliiu- a iwloaii poprnwiu1 1e j, 7. 11ieslychaną "'.Y­
sl<I 

1
7iI Zi.lcfę1ością, szczegól11iej w o~latmdt 

Loi<t ch. Prócz prof. Negedlego, wy dali gra111-
n1alyki czeskie PP. Szmilt, No1~ol11)'• 
Li 

5 
ska i K y se Jo; ale 1r ~zysc)'. 1nele Je­

szcze do życze nia zoslawili .. Uczen Dohrow-
. ·k·i e'"O i·ak sie 11 czo11y h1hl10tek arz Hanka s ,.., , , r · '. 

- ze skrom11ością rwzywa, dDlsze ""'. s owwr~-
szczvz11ie po swym rnistrzu czy1~1 _posz11ki: 
·
11

u11ia. Niemiecko-czesk ie słowm~1 ~ydalt 
Tli am i O o hr ow s ki, czesko-mem1ecko­
l ·iL·i11skie Ton1sa i P11lkuwicz, a prof. 
Cli 111 el a uioŻ){ slo1v11i~ iaci11~ko-niemiecko­
ezeski. Ale na j<luklad!11e1szy ,i~st do.ląd sło; 
wnik Palkowicza. NaJzupdnie1szy, il_e hy<~Z 
nioŻe, g1·u mnrnlyczno-k1·y I yczny. sło\~mk; k.1.o­
r y hy cfowniejszy i nowy skarb ięzy k~ z;rn1e­
rat 0«1luje 11am w każdym w;:~lędz1e na~"''. 

•kn ··ty uc"ony czeski dr. l pruf. Jozcf z11a · 01111 .„ . l 
.I n n gm a n n. Co w inn)'. ch krapch, aka( e-
rni je do skutku przywodzily, ~o ?n, sam ,do­
konać umyślil. Niezmordowame JUZ .lal. 11 zy­
<lzitŚl'i zbiera ou, w dnv1lach wolnych od 
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m ozolnego naurz yc iels l\Ya zn l1·ud11ie11, po-
1rzelrne '-d o lego 1"11 a!cl'jały , i jes l jnz blisko 
11ko11cze 11ia lego wi elkiego dzid a (~/ " · 

P. 'v\'iuarzy cki, wy li czywszy ce lni ejsze 

rnrnkow e pfody , przez które Czesi w nojno­

'rszych czasach urnys1o wego zycia swego iia­

ro<lu dowi edli; :wsi aua win się dalej 11;1d oko­

]i('zno ś ci a mi, kló1·e ciijgle postępowi ich li ­

tenilu1·y sla\\·aly na zawadzie. U bolewa Ila 

\1·plyw ksiąg nicmieckid1 i wyłączne zami­

łowanie ni emieckiego j ęzyka i Jileralury, 1w. 

hrnk mecenasów, zup ełną przewagę języka 

1iiernieckiego w najnizszych nnwet szkólkncli, 

ink, iz w całym kraju jedna jesl ty)ko pn­

hliczna katedra czeskiego języka . VVylicza 

trndnośei, z jnkicmi wa lczyć byli pi ·zymu-­

~zeni ci, którzy z hezslron11em poświ ci~e ni em 
się szczerze usilownli zani edbaną mowę oj ­

czystą wskrzesić, jej przyrndzouą piękn ość 

przez 1vdzi ę k ukszla:ł:conego smaku zwięk szyć, 

(*) „Uko1iczył je. O~ łosze ni ~ prcnun1 eraty n:ł to , i 
cl!a na~ wit>lc f- wnżne , pl'zc.sz to boo nrlu i.i:;zy drn_­
kn 'l~<"nV it'J' ;i Ć rn ;1jące dz ieło, zobacz ·w '1'ygodnL­
l.:u Krakou;.-kim na r, b. N er. 4c. Przyp. 'l 'lum. 
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a jej niezasłufone w zakres ie nauk' Lihósl\VO' 

dawnemi s karby i uowo oahylcrni bogat:lwy' 

wy11agrod;:iĆ. Tuszy, iz skoro „ mfodzi mi~ 

lośuicy lileratnry czeskiej, wprzód uin1 za-­

czną dzieia swoje oglas zać, 1rnucz <~ się · pa 

czesku my śleć i sly l s wój oraz smak uksztal­

cą; nale11czas znikną po lroclm częs to w irlr 

pisurnch lra fia j<1re s i ę germanizmy, ustanie 

zbyteczne ubiega ui·e się za zas ta1·zaiemi lub 

nowo ulworzonemi, duC'howi języka prze­

ciwnemi fol'ln nmi, szczególniej zaś ustąpi 

owa przesndzo 11:i szum11ość, tak bardzo otł 

niektórych zamifowana.'" 

„Skut ecznym u nas p;·zeciw temu śrzocl-­
ki e111, mówi dal ej, bylohy , pl'Ól'z innycht 
pil11e obeznunie s i ę z pra wdziwie czeskim 
cinch e m Ludu na szego, ki.Ó!'y się w pieśuiad1 
hólo -dwors ki ego ręko pismu, ja ko ł ez w pio­
snka ch, pi·zyslow iac h i_przy powia slkach gmin~ 
11y cl1 szczegó lni ej obj ci wi a. Czelakowski 
_i La ng e 1· wi1 rni lernu ohez11aniu się owę 
prawdz iwie n n rodową orygi11 a lnoś ć, jaką się 
i.eh poez.ye odz npczaj <l- Nn sz niezepsuty„ 
n::i <'i e le i umyś l e zdl'Owy mfod zi1111 wi t jski,. 
j.es zr:ze przez oh ycznje 111iejski e nieprzelwo-· 
r z u11 y , w swoje j pios1ic<l , którą sam, lnb­
te:l .jedeu z jego rówienników kiedyś , ufo-: 

l //izerun l.: i. N. 3. 8 
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l
zy,r, :i10 c~ s_woję na<l zkie ję , tęsknotę, radość u) c1.e rp1 ernil '. a to Io ,szez61·ze i pruslo, a pi·zyl e m 111 e b edy tak zywo i tkliwie , jak ty ! ~o ,hy

1

1y k ?d wieszcza Żądać może. P. J o z~ Ł v\'. ~n z 1 g <la{ lego pro by ui emieck iej puhl1 cznosc1 w swoich sfowiańsk i c b z Cze­Iak~wskiego zbioru lfomoczo11ycl1 pi e6 niach gmrnnych._ ~L'_esz l ą śpiew czesk i ma tak ą rn e lo dJą , pkieJ po języ ku muzykalnerro na-rodu spodz i ewać się u ależy." b . „Rozliczne, a nie ki edy wy home , m elo­dJ e _l udu_ naszego , n asl. ręcza1 ą kompozyto­r owi ohbty m ale1·jal 1 z klórego korzy s tać i ohrnliiuć go moźe . Te rcet naszych 11i eu<zo­nych ś piewaków, jaki n i się przed sześcią lat w.Kopidlnie, w Bydźowsk i rn powiecie słysz.ee zdarzyfo, nawet uajbardziej ukszlilf­cc,~ieJ Public~uośr_i, wi_ększąhy pt·zyjemuość m ug{ s p rn ,•n?, a111ze h FI dot ąd ty rolscy tre­l il. r~e . nczyu1 c zcJofo li .. VViele t eż re ligijnych p1esm gnrn1nyc b maJą sobie \daściwy kolo­~·yt nal.'odowy_. \ i\l z.hinrze P Ka m a ryta Jest "'. 1 e l ~ takich, kl ure na pobożny umysł t ak wi e lki ~ .rob i ą w raźenie, jakieby za ledwie naiszc~,Yl11H:! J S Ze hynmy p oetów lirycznych s prawie zcJo!dy." 
„Poczciwy w i eśn iak czeski w mnóstwie p rzyslowiów, kióre c li ę l1ii e pow larza, prze­l'hOWLlJe d uś1viadl·ze11iem swy<' h o-jl'ÓW spra­'~1 dzo1~e zda11ia i mqdrośc i pr;iwidla 1 swoję fil ozofią prn k tyczną. l le ze brał Cze l a k o­w s ki, które \\'l'JZ z innemi sl owiail.skierni wydać zamierzył." 
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„ Przy trza sku w10row1 w cza sie dfngich: wieczorów zimowych, pocJ eszfo hi.lh ka o po~ v„ia<la 1Hl 1i1·zeminn z sęd ziwy m d ziadki em, · ' k . k' ' ci ekawi e sl11cli a·jql'yrn w11U ·o m po w1a s l 1 zza~ padtej prz es ztości, w k tórych lli e je<l en zda- · rzyl s i ę 11 adzll'yczajn y wy pad ek , przez te~ ra ź 11i ej.,zy świat ha ś 11ią nazywa ny. Z _ tego ohfil erro w wyohraŹuią Źrzódla cze1·pał ;La u-· g ei· ~zczególy do swoid1 sielanek." 

Na ko1'1cu anlo1· do<laje wind omość o wy­
p adku, kl ó ry wielkiego wpływu na dalsz~ 
j ęzy ka czeski c·go pos t ępy czyni nadzieje: 

,,Juz w Sryczniu r oku i 83o , mówi onj, ojc·zysle M1,1:t.l' Lllr1, przez osoby do t ego wy-: z11cH·zon e, s losow11ie do swyC' h o d .J. C. K. .Mośl'i zatwierdzonych ustaw, wyhrafo z gro~ nu lo\rnrzysl\\ia ku111ilel, kl.ó1·y hy miat na pierzy nanko\Ve ojczys tej mowy i lil e r a tlll·y kszl.ake lli e , i w ty m celu wyz1wczylu trzech u czonych czeskich: dr. i prof . .lu11gma 1111 a; dr. i proL Jana Pres la i P . Franciszka Pa~ }al'kiego. Ten kornil e l Il a począ lku !'Oku hie~ ząrego oglosil program ma' wzywając w nien1 p1·zyjaciól i opiek n~1ów lite r a 1;11 ·y ojczys tej d o cJ olwowo l11 vch skiadek , z klorychhy z cza~ i;ern ulwo_1.•zo1'ly kopilal mógl czynić procent 11t1 ·uta tw\e 11ie <lrnku dohr ych, dla (1gófu 11 ~ . zy tecz 11 yc h ' jako tez na ukowych luli d o za~ h esu pi t'lkuej liler nt ury no l eżących dziel w cze~ skim j1lZ.) ku. .Le<lwie Ze to wezwanie ogfo· 
8'f 
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szono, aliści z różnych stron znaczne wnie­siono skfodki i zapem1ienia. Ten w za rod zie hędqcy . zakl,.1d, .z !.11vdzi ę t:za przed irrn erni pn­tt-yo lyzn 1u w1 ks1ąz([C 1 J K rn ski l,go s1.1 111 mc 4ono zlo.1.y,cl1 p ol skich, klÓrći l o oby walelskq ,ul iarę uw1e1H'Z i.l wyz 11 aczo11a r ocz11a pen .,ya z nako­mit~mu ry lll ~l\1· o rcy . aż d o cza ,; 11 jego przy­zwo1l ego u1u1 eszczema; lak bowiem zar110-w~11y :wsiał dla u )rzyZ11y wie iki d1 rwdzi e i n1<1Ż, kl or y bez lego, idqc za chlu lm e m dla sie bie, lecz wszyslkieh przy ja ció l ojczys lej li le ralury zasnw~a~qce 1~1 ~-vez 1~ a11 i em, o bcej zi emi s1n1;e zdolnosc1 p osw1 ęcac byiby z muszony." 

Nie od rzeczy będz ie ws pomnieć lu nao­
statek, iż wi a domości o literaturze czeskiej 
niej ed11 okrolui e w pismach .pei·j odyczuych 
polskich hyiy umieszcza ne, ja ko Io: w D z ien­
niku VVile{1skim, w Dzienniku VVarszawskim 
(1828. T. i 4. sir. 1 78-192 i 278-288) ; w Ty­
godniku Pelershurskim (1830. N. 34 i 35), a 
takze w rozn1 <:ily rh num erach Czasopisma 
n aukowego, wydawa nego w e L 1vowi e od za­
kładu 11 ar0Jowego irnieuia O ssoli11., kich, oraz 
D zieuuika Po wszechnego, 11 y da wa uego w VVar­
s:w wie 11a ·rok przesziy i lernź uie j ~zy. 
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ROZMA I TOŚC I. 

J UTRZEŃKA' 11 l) w o I' oczni k vv a l' ,; z n wski na rnk 1834. w \i\ ' arszawie , dl'llki e rn A. Ga­łęzows ki ego i s pólk i przy 11l icy ż, il1i ej N. 472 w 12 si.I'. 268 z i ·ye i ną rnho ly A1 1!011iego O­Jeszczy11.skieg u przed s lawiaj ii cą w idok miasla Kaz i1 ni e rza, w woj ewództwie Luhdskie 111 i ozdobuie ry towaną karlą ty lufową. 

Nast ępu jące pisma skła dają t en 11oworo­cznik : PllOZA. Op is mias lri Kazimie rza przez L . P. Sawi try, u s t ę p z po ernalu Sanshy­t:k ie uo przez Ka zimiet'za z K I' Ó l ów ki. VVy­jąte l~ z' p is ma pod 1y tule rn: Piękno ść i vVznio­stość , pt'zez tegoz. M a tylda i Gus~aw: yo­widć, prr.ez Antoninę J. ,Cz~ow1ek 1 Jego lala, parabola z N. Przeo brazema, fantazya, 
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przez I. O.' Mi.in s owiczn. Mfodo;ć Ko­
pernika, powieść, przez A 11 n ę N a k ... \;\' al­
lel" S~olt, w.~~omn.i e nie 11a11~01~' e , przez EI e-
0~1<11 ę G. I OEZYA: Kaz1rn1en>:a z Kró­
]ow~.i .: ~ra sz ki (w liczbie 86). D ziadek. O 
dohreJ zu11ie, z przy powi eści Saln1non a. Z Hio­
ba. Ucze1.1 f;zan1oksit;z11 ikc1, z Go1J; ego. Pi eśń 
d_o, wietrzyka. Pi eś1'i. Śpi e wka. Cz,fowiek i 
n en, z Herdera.-L. P. : Oli1npija powieść 
;łarlohliwie po11•nz11?. _-.St. z Dz.': U bo;a 
wdown. Cyganka 1 Hal111a. A11iołki i Add­
cia. Ka rol1;k i sto11ce.-A 11 Loniego Szabra r1-
ll ~ i~&o: Spie w?k , ;.G<> ll1 ego. Kwiatek, pi e ś ń 
w1ęzuia, z tegoz. Z1moll'n pios11ka, z Bi.iL·­
gera. vVspon111ienie H e11ry ka H ertzhero-. Po­
cie:lrn -, Z11al e.zien ie, .z Golh e~o . ~T ~ 1.e 1~ t ":[,ny 
'J' .. Zupy lanie. Mysl matki. vv dz1ęcznosc. 

" . - ZIEWONJA, no:vorocznik, wydany 
p1zezAugustyna B1elowskiego. Lwów 
nakfad~, rn . wydawcy, w drnkan1i 11 nrodowe] 
~)ssolmsk1ch: 18.34. w 12 sir. 252 7, litogra­
fowanym w1dok1em zamkp Czorstyua. 

; _?~ej~nle ?a stępu i ą:,e pisma: PROZA. Wy­
J_ą'. ki z ?~1.enlllka podruzy po zachod1iiej czę­
sc'. Gali cp: przez S e wery n a Go s z czy 1ł­
sk1ego: opisane t.u są niekt0re czę8ci Tal rów 

.01·az zwalis ka za rnk ów M elsz ty·ii.ski eo-o i Czo-~ 
·i - ( '" ' k '1 - b , L ~ y na. .1c11 To owe; Barbary, powieść z r . 
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1551, przez Lucyaua Siemie11skiego. O 
pieśuiach polski t-'go ludu, przez K. "\i\7. \ iV oj­
c icki ego. Pl'zekupka VVn esz::iwskn, o­
braz, przez legoz. Guy- du.-Fat11· , . czyli , pa­
cta couveula, wy j ą l e k z l' f) kopismu z t·uku 
1573., p1·zez D. G . Mn g 11u s z e w s kiego. 
(w tej powieśc i aulor rn;ilow<Jl 11 c1 ś ladować sty l 
st.a ro ś vviecki . POEZYA : Lud\Yika J il b fono­
wski e go: Hellfwll Z miju, durna, wyjęla ze 
zbiorn dum pod uapise rn: Lirnik mfodeJ U­
kraiuy .-D. G. Maguusz e wskiego: \iVo­
ło szczyzna, frn g rn eu t: hisl<Jl'y czuy. Wyją­
tek z poe111 a lu dl'arnal y cz11eg o : M fod zien iec. 
v\' ie l'SZ w i1niow1iku 1wpisnuy. - Józef}1 D11-
Jłill Borkowski e go: P <1g rzeb Beja. Spiew. 
.Slauce. -Aiexa11drn Duni 11 Borkowskiego: 
Pofow pereł. L azieuki. Koclw!em. Tęskna. 
Moja ch<1ta. Królowa loui. - Aug : Bi e l o w­
ski ego : Dumy: Sawa . Naslia. Pobojowisko. 
Dumki ruskie: Smulek. Spoczyuek. Czte ry 
brody. - S ew. Goszczy11 s ki eg o: Sobot­
ka, z powieśc i pud napist rn: Kościtli s ko. 
Luc.Siemieńskiego: Dumyczcs kie: Tur­
nieje. Zbid1011. \iVianek. Zazulka . Opuszczo-
11a . Sko wronek. Dumy le \1-yj ę le są z 1·ę­
kopisu kt·ólodwurski ego, kLórego całkowity 
przekład wygolowal Pan Siemie11ski. 

MARZANNA, ' noworocznik literacki 
j gen ealogicZlly <lin _ !!lei pię knej nn rok 1834. 
w \iVrodawiu, u \i\t ilhelmn B ogum1Ia Koe­
na. - w 16 str. 208. i 68. nieliczb. io. Ozdo-
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hiony r;-161-mn rycjnnm_i wynh1·ażn jącemi . i. 

Olll"az zu11vil. 2. Zwali ska s zkockie. 3 . Spo­
wieduik. 4. Strnpi01ia rndziua. 

OclclziaI pl'Ozy w tym nowororzniku skla­
d~ ~~ę z pi ."11 _1 ~ as t ępnycl1: J\ J <1 r zn 1111n, po­
w~e~~„ pn:ez V\1

. , A. \!V. Do.ś 1ri a d cz(mie , po­
w1e~c, fll'Zez tcgoz. Bor-ca, pl)w i eść tiLnua­
czona ze Spon111ie11 z H inpa11ii Lo1·da Ja11<1 
F ediJJgn, przez Z . Niesz po r y, powieść z 16 
wieku. Zal:uii e11ie k .~i eŻ v l'n °wyj,

1
1ek 1ill eo o-

. ..... . t. :' ' .... ~ 
r yczny z Q11111t11s 1'ix!e111 Jean Y<ml a , przez 
Z. - Po EzYA. \~7 . A. \ i\T.: P ofog 11n11ic ni ;1j ­
tkn. Alka ri zo r 1 Za idn , halln da m a11ryd:n. 
Exkuza smn lku, sonet. Do A . . so11 e l. N a­
grnhek łagodn ej kobiety. Pi os nki •si ebkie. 
Potęga rnifofoi, piosJJ ka. -- Z . : K r ól Ol szuw, 
z Getego. _ Cl1wi la pożegna11i a, so1 1c::I, 1w~ln­
dowany z Petn11·ki. - X . G. :, M oly ! i slrn-
rny k. - L. K n 111i11 ski: S ini urć sou et 

'J d . ' ' wi s a ownny z włos kiego . V\' i ęz i e uic , 11n-
pis. - Ed 1111111d Stanisfow H ojanow.~k i : 
Pieśni Sel'IJsk ie, któ.r e pop1·zc"dza o bszerny 
wstęp p1 ·ozą zawierają cy .D z i<,Jc• S<; l'l>ii. Spe+ 
rzerne. Burza, z Moora. G ru ho 1viec , 11a ś la­
clownuie z t egoż . Melodije irln11 dz ki c , z le­
goz. Ock11ie 11ie . - - N ak o 11iec zua jd11j e .5i() : .l e­
neulogija mo 11 a1Th <J w Eu1·opejs kid1, tnd ziez 
wszystkich ich rod zin i - pofącz o 11ych z ni<.,­
'.ni dowów pam1j<icyc11 w iuuycli częśeiud1 
s 11 ia la. 
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Spisnnie rzeczy w l.yd1 lrzecl1 110\YOro­
rzniknch ;:nwar1ycl1, jest ich lr-eści i skfo dn 
\ve w11ęlrznego ska zówką . \ i\'ypada te ż cho­
ciDŻhy stów kilka powied:deć o ich wurl o­
~c i . Oprzec.lzić jedn ak wiuniśmy, iż _w oh~­
<'ll y m s I a n ie pi ś n1 ie1m il"I w~ nn szego ,me z ~ il 1c; 
i1a1n się rzeczą przyzwo1t;1 sn rowem w1lnc 
obliczem tych ni elicznych gości, k turzy 
li:llll ui osą pozy tek i uci ech ę · mi1:1-. R1~c'.'eJ~ 
1wlezy obejść się z nimi z lą goscm 1_i os,c1ą_ 1 

szcz e 1·ością, ja ka niegdyś sposo bowi zyc1a 
przoc.lk ów na szych wfo ściwa l_Jy,fn. Zap1«~­
wdę , ~am widok ty ch trzecl1 ks1 ąze k, do kio­
rych dodJjm y i wile r1 ski eg:o Zni_cza , rozrze­
wnia nas: widzimy w rnd1 n1eJi'.tko grosz 
\\'dowi rwzyniesiony Ila ofia1·ę literaturze oj­
czys tej: Zew11<1 lrzna ich postać, jeźeli ró-. 
\urnć się · nie m uźe cud zoziemskim, przynaj-
11111i ej nie uacl e r już j e~ t od ni ch podlejszri. 
l\fo 1·zmrnę zdobią śli czn e ryciny, lecz są one 
pozycza11 y 111 z obcej ziemi s trojem; ni e ty le 
więc podobać się mogą, il e un:ii e:zczony_ prz_.v 
Julrzei\.ce wid o k zamku Ka illrnerza p1ęknw 
przez 11iepospoliteg o h _njowego arlystę _ rJ:-
1owauy . VV Lwo ws kie) l:y lko Z lewon n 'l'n­
<l ok C zorslyna, lak jes t nędznie lilografowa-
11 y iz zamins t okras ze11ia, szpeci t ę dosć o­
z J:,IJ11ie drnkown11 ć1 ks i ;iźkę . Jutrze11ki naj­
wieksZ)' l11 S" bo cra c lwcn1, jak poezye, lnk 

' ·t ° K 'I ' k' d . prozn Kazimierza , z_ . ro ow ' 1.: wy aią 0~1e 
wysoką swą warlos c 1ą ;rnJkonnlJ'.eh talen1'.'w 
pisarza. fraszk i i Dziadek celuią przed m­
uern i : pierwsze zaleca owa slnropolskn Ko-
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clwnowskiego prostota duszy, przez kltlrą tu i ówdzie przebijają się smul.11e uczucia: w dru­gim, w formach poetyck ich wskazany jest dla mlodzi eźy tór pos l ępowa ni a pod prz ę­w udem cuo ly i wi:il'y. Prozą '-"·yjąlek z pi­sma pod ty I ulem Piękuość i vV znioslość w pły11-nern i powaJm e 111 wy sfowielliU l'O ZIYija wy­sokie esletycz11e pomycly. Przeohrnżenia pt'zt:z I. D. Mi 1rnsowicza, od zew11ęl l' z11yd1 pr7.y­rodzenia o111'azów, wznosz11 muysi w wyższe pl'zyszfego życia .~fory. \N ogó ln ośc i duch wyższej filozofii, du<'h prawdziwie religij11y ożywia większą część pism wi ersz em i pro­zą zawartych w Ju11·ze1ice. Pfeć pi ękna o­zdobiła "i•1 lc1k:le owocallli swych pt·uc: oby one byfy zadatki em tylko lic:miejszych plo­dów, do jakowego życze11ia mianowicie ·wspo­mnienie o VValler-Skocie staje się num po­budką. 

Jak w Jutrze1ice duch wzniosłych, reli­gijnych uniesi e1i zdaje s i ę bra ć przewagę, tak ll8l'OdowoŚĆ wybil.llij jest cechą ZH,WOllii. yV szyst.kie prawie w ni ej pisma mni ej lub więcej nią są przes i ę kni ę 1 e. Objawia s ię fu gorąca chęć korzystauia z poda1i i pi eś 11i lu­du' zbierająca plo11y ni e tylko na s wej ro­dzinnej ziemi, lecz śród irwych sfowimi­skich ludów. Sobólka bezsp1·zecznie mię­· ~zy przedniejsze poetyckie twory policzoua bydź moze. 
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M arzanna przecl1odząca 'dwa i:iopr~1: d11~e noworoczuiki zewu>;lrzną krasą, poskdu1e hi t, rze miejsce ze wzgl ędu 11a s k ażo ną 111 01ni, k1ór1 w ui ej w~zyst ki e pi sma„ są. odda1.1e. Z 11 iem czal'e sposoby 11·ysfow1ema 111 eprzy)e-1llt1ie razą 11d10 , i częs to rzecz god uą z sie­bie mv;1gi czy11i l 11iepodobuą zgofo . do zrv­zumieuii!. Poezye 1r!afej są wD1: 1.ośc.1, w~ F}_­w szy pare rlt-ohi az uow L. KJmrnsk 1ego 1 X. . ; n . d , .• B a G., ol'az n ·1eklóre poi e · yncze wie rsze OJ',~ 
110 wsk iego , kt óry te raz n:ia drukiem og1os1c przekfod BaJrollowego Manfreda. 

Rzecz byfohy poządana, ahy w;:dn~v<mie 11 nas 11oworocz11ik<iw w stały się zam1e111Io Zl'I-')"-; cza j. Moo-ą one choć w części zastępow<JC uade1· s:t.L~upłą li cz b ę pism perjo~yczny.ch liten1lurze poswięco ny ch . Przy te m .rn1Io jest porównywać z sobą we~~ng r-ozmaitych wzgl ędów owe plo ny po roznych slro11ac;h 11 zbiera11e i skfodające ni ejako urnysfową bz­d ej z nieb reprnze 11 1 acyą . Z poc i ec~ą, d~­wiacluj e my s i ę, iz Z11iez na rok i 835. JU~ SH2 znajduje pod p1·assą i -w r yc.ble wy)dz1e na 
J
·aw· ze sie ITl'OITladzą rn aterpiy do Nowo-' ; b ' , . ' J roczllika Bia1ornskiego. Tuszyrny tez , iz. n-trzeil.ka i Ziewonija przy powt ó rne m i:kaza­u iu się nie stracą na teraźni ejs zej sweJ ~ar­tości lecz się p omnożą w nowe przymioty; cieszymy s i ę Lnkźe nadzieją, iz z cza~ern Kn~­k ów Poz1rn11 i P etersburg , w klol'y m sH~ druk,ują pism~ perjt~dyczne i książki polskie 
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zerhcą pism n m i t ego r odzaj u zbogaci6 pol­
ską li tera lurę. 

- PRZYJAcrnr, CmlzEścm1.ŃsKrnJ PnA­
wnY, cza so pis rno ieo lug icz11e dla oświece r ii ćt 
i zb1.1dowau:a k<~pfa u ó 11; - 1;iip1·zórJ, ;i !J<J l(, ,

11 katoli ck ich d11·z1jsCJa11, ulozoue przez X. 1\1 i­
e h ~ {a , KORCZYŃSKTEGO Duk tora ś . T eo logi i 
D z reb na .kal_. pr~~-rny.~ kil'go _ w Przemyślu 
w drnk a rrn bisku pie; obr. g r . kat. 18:53. Ze­
szy ł lII. i IV. \iV c~(:śc i Jrng iej vVize rnn­
k ó:v umie_.'izczon1i _jes t 1-~fo domość o planie 
ogol'.1y m 1 skfodz1e d,wu ch pi erwszych ze­
szy low lego a rcy pozy lecz ne o-o dzi eń11ika: 
t eraz wypi .mjemy łreśćl/L i l V.0 

zeszytów, to­
j est za drngą pofowę ro kn i 833. S kfodają 
się one z llil s t ę pri yc-1 1 pism: Iź kościl) f ku to­
Jick i wJ'. lczy rn af róznem i cznsy napady 1·oz li­
czny ch i mide r· pol ęfoy c h 11iep rzyjació1, jak ich 
:Zadua inna ni erni aia r elig ija , wy lrzy m af a 
11 ie upad{, co d owodzi, iz jesr bos ki em a 11ie 
lud zkie m dzi ełem (dokoil cze11i e). Aczko lwi ek 
ni edowi a rstwo i obycza;ów p o<>orsze11ie o-ó r- e 
ł . . I , . k c. h ' J10 1 ·ą, llle rrn ezy 11 am ·apfo uorn 1 ·o s paczać 
o le pszej p1·zvszfośc i: powodv do /eo-n. Mo-, c J J b . 
wa s. hryzosto n.Ja przeciw 1y m, co utrzy -
nI!J Jil w dumJ d1 .~woic-!1 pa rrny, czy li s iost t-y 
ducho wne. Zkąd puczą lki rni s!ycyz m u wy­
wodzić nale:ly : pobożuc1ŚĆ biolików wc,;/e 
jes t otl tego r·ózu'l . Myś li rz ucon e w przed­
rniolad1 ui ekl ó ry cl1, J ycząrych s ię zad1owu- · 
nia się kapluuów ś wieck i c11 uu świ eci e, w Ko-
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ściele w d omu, o kl ó ryel1 leologija pasto_; 
' . I r a l11a ni e za wsze czyui \l' Z1n ia11k ę, p zo Io: 

co s i ę ma znajdować w rn iesz ki1 11iu kap_ra-
1ia? u suk11ia ch długic h i kn~tkich kapła11uw; 

' k 1 . , o ty lun iu; o łurguc h i jarmar 'iH ' 1; o Jt·z-
<l ze niu ra zem z bi aiugiuwa111i; o zachowa­
uiu się kapfo ua ua wese l11 y d1 gudac h; o gruch 
w kurt y ; świa t d o niaga si ę \Viel e bard ~o yo 
kapfouach; o s lr ·ęcze1riu slug , oficyahsluw; 
koj arze11 rnafZe11st w 11i e n a l eży siQ uam po­
dejmować. Duko1icz e11i e wi ,1du r1! ośc i o z_ywo­
cie, czynach, pi sm a ch ś. J a 11a Ch r·yzosloma. 
VV i adomości ni l~ k I ó1·e o wier ze, ub1·zędad1 
kośc i ofa J-\ ntyoche11skicgo, t ud z i eż o ohyc~<'.­
j ac h, sposob ie zy cia OW'.Jl'~C~ ll},cll cJu·zesn­
j a u: r zecz 1 1·y ję la z dzid s. Cl.11)'zost,om_a, 
sfuząca kn dopefoi eniu w i a dorn~s c: 1 _o zycm 
t ego widkieao m ezil . v\, iado 111osc1 litera ck ie 

b ' s . l o - k s i ćizkach ni emieckich: Iowa _p~c1ec 1y, 
akl y i m odlitwy króciuchn:. p1·zy łozu ,cho­
r ych, z wyli czeniem ~nt·a_z hwy(~h . c.: h ~>rn b; o 
zufozeniu i rozszerzem u s i ę r e l1 g 11 Chryslu­
sowej weclfog po d<JJl pi sa rży zydow~k ich i 
pog<n1sk ich ; o Ia c i1isk iej _leol.og ii X. Li_ber­
rn a111rn; Bren11 era k<i lo lic kieJ d ogm a lyce 1 ka ­
zani nch X. Jea1 1jea u po niemiecku; o mu zy: 
ce k ośl' i E- ln ej dla rna{ych rhol'ÓW wyda11CJ 
w Ha 1ys ho1Ji e ; ' o Kazau iach ś. p_. X. Fra n: 
S ialTzy11 skiego; -o teolog ii mol'<il ueJ X. Slap\a; 
o p ii 111 i ę l11ikach ka rdy 11a:Li Pilem o pap1 ez u 
P iusi e VJI.; o 11 ow6111 wycla uiu Breww rz.a 
Rzy m skiego przt'Z ko 11gl'egtH'Y<l_ X~. _Mecln­
t nrys tó w w \!Yitduiu. Ho;; ma1t o s c1: o in-
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i;lylutarh reli_~ijnych i ed11karyj nyc łi w hó­
k sl w: e po Iski e m; o low<1rzys l1rie n1issyi we 
l~ t·. 1 1H.: y i przed l'e wolucy<i i 83o. rnku; o 1o­
v. ;11·zyslwie nus ll'ync ki lru ś. L eo polda ku roz­
i::z e rzeniu wiary bto li ckiej w Am e1·yce, u­
f' v bliwie w B1·ilzy lii; o us ln nowie11iu \i\.' ik a ­
r yusza Apos to ls kiego 11' p•n\siwie Birm;inów, i pnlrynn·liy Ol'rui;i11 biolfrk ich w C;iJ'Ogro­
cl z ie ; u lowa 1·zyst1Yuch rozsze rzających· do­
lil'e ksi ;iz ki we Fra ncy i i Niderla11 d 1.1 cli; u Ź 11 ie­
rzę l nc li ni ek lór y d1 dzi s 11iez na11v c h ws po n1 11ia-
11yd1 w Pi s in i0 ~w i ę 1 e:n; s l1ll 1 koŚcio!'u a ng ieb ki e­
go i bioli ck iego w A 11 glii, Irl a 11dyi, Szkocv i. 
Dokoitcze ni e dokurn e :ilów tycz11cyc h si ę l;i­
~k up s ! wn p1·ze m yskiego ob1 · zą dku foci11ski<::go, z objaśn i e ni a mi. L is t okol11yJ.S.G!'zegorza XYI. 
p npidu i h32 roku ~ i e rpllia 15. d11iu wydany o 
oberny ch uciskc:ch kościofo i p1 ·zy czy11ac h t.yl 11 
złego, po foc ini e .i po p ols ku. Na ko11 1·u 
zn ajduje s i ę uwiado mi enie, iz te n dz ie1\11ik te­
ologiczny wy c hod zie\ b ę d z i e w roku 18:5,L 
w tym sa 111 ym du ch u i skfodz ie jak l'OkU 
poprzed za jącego , a je:Z.e li li czba czvl eln ików w roku 1 834. n ie z mnie jszy s i ę, "będzi e to 
dla wy daw cy powode lll , aby sohi e 11a rok 1835. 
przy brnf spófpn1cowników kilku, i m oźe 
d zieto przed s i ęwzię t e r ozszerzy{. Nn zal e tę 
dn chowie{1s h va galicyj s ki t'go winniśmy dod;ić , 
i ź li czba prenu meratorów .P l'zyj11 l'iela Chrze­
ści nński ej prn wdy w roku i 833. wv11os ifo t rzysta czterdzieści. " 

- NABoŻrdsnvo DLA CrmzEŚCIJAN K A-
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TOLIKÓW na wszystki e dni roku rozfoione 
p1·z t' Z X. J n 11 a M i cli a J: ~' FlA'unE.R,_ rn.<ll'ę at'-' 
d1 iily e„e zy i, 11 a1hrnrnego k.Jz1~odz1~ię i Lipe­l a11a w JVlo nachi u 111. \r\1 s1e<l1111 u tomad1. 
vYarszawa , 1wkfo d t 111 S. H. Merz buc ha ksiit­
garza, pl'zy uli cy miodowej N. 486. w dru.1. 
brni J. Węckieg o. 1u34. w i2. 

T o m pierwszy zawiera m~dlilw}'.' povvsze­
dni e i ui edzie ln e, wraz z m o dlitwarm <lo s po­
wie <l z i i komrnu1iii. Tom <lrugi: m od litwy 
na A<lweut i Bofo N<J rn<lzenie, od pi e rwszej 
ui edz id i adwentowej Hz do pos lu 'wielki eg„, 
tu<l ziez mo<lli lwy po ra111 11j , wieczorne , <l _o 
m szy , s pow iedzi i k om1nu11i i . . '1,'o m t1:zer1: 
modlilw y na pos t i wi e lki tydz1en, od srody 
p opielco.wej aź d o wi elk iej 11iedz ie li , tudzież 
modlitwy poranne, wi eczorne, do llJszy , spo­
wi edzi i kommunii. Tom czwn l'ly: modli­
twy nn św i e la wi e lk<rnocne i z ie lo 11e świątki, 
od ni ed zie li 'wielkan ornej az . do J3q:lego Ciula, 
tnd zid modlitwy po 1·n n11 e, wi eczorne, do m szy, 
s powiedzi i kommunii . Tom pi11t.y: modlitwy na 
o klaw e Boźego Ciafo, ludziez poranne, wieczor-
1J e , d o'rnszy, s powiedzi i k o m1,r~unii. Tom szó­
sty: rnodlilwy na nrnrzys losc, d_oroczr~ą po­świ E;re 11i n kofr iofo i n il \\"."Z,)'s i k1e~w1ęt_a, kto re k~­
śc i ór ki.lLulick i urorzyś1)e obc hod zi, w cza."ie 
rni e d zy u i ed zi e lćl Trójcy Sw i ęlej i Adwent11, lu-' ., • J 'I' . , I dz i eź rno <l lit vvy za t1111 a d yc 1. '.Jlll .s wamy '. n1 od lilwy za ruź11e Si(lny, Zll c 1 er p1 ~cych. 1 
doświa<lczauych, r ó wuie za choryc h i u11ne-
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rnjącyd1. P1·zy bżdy 111 !omie znnjJuje się ryciu.'.!, b.'.lrdzo małej wartości . 

- ZilH_lH. 2\IODLITW DLA DZfECI.· K k ' kł cl D ra ow, tia - a em . E. f l'i1:: dleina . i 834. in 32 • 

• „ - Ksr,\zKA no NAROZRŃSTWA <l!.'.l CJJ1 ·ze­M'1p11 K 1ilohkow,_ prze;,, X . .1. A. SCHNEJDE!U. ka110111ka i spowi ednika Knih J eo-or•io '" S -I . K . ' " • Sll , a-s ;: 1cgo. . :rakow, 11 <.1kfodem D . E. friedleiua księgarza 1 ty po g rafa. w 12ce. 

-D~rnŃCHRZEŚCIJANINA KATOLIKA, pi·zcz . ~· ,F. DE, LAllIEN~\fAIS, 
1 
prze!ożył z fra 11 c 11 z_ .~1cho. X. !'· KrL_! NSKI. K rnko w, rrnklad ern D. E. F nedlema księgai:za i drnbr;,,a. w 12ce. 

, Te trz)'. k siążki ~i ękni e są drnkowane, <lwie z?s ostat111 ~ o;,,dobrnne J CSZ<'Ze pi·ze ś l iezną l'J ­crną ukrzy zow_J nego PJ1 JJ Jezusa, z clj ę lą z o­hrn ;,,u w wielkim oilar;,,u 1ia zamku Kl'll kow­s ~i111, w k~~cie l e K aled l'nlny m zrrnJcluj'l ceg<> si ę , pęz l a I ?m.'.lsza Do!<Jbdli, m a/J rzil na­dwornego krolu Zygmuu la III„ l'Odem ;,, Bet ­ln110 nna sleczka w di!\\'l le m pa11stwie v\-e.:. nccki ern. Byf 011 uczui" rn A ulon iego Vasil­lachi, lrzJ: rn a! d oży wol u i il dzi e rżawą fol wn l'k Łęk, nalezący do kla sztorn Cystersów w l\lo -
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gile poll K1·nko1rnm , miaI zn Zónl'{_Ag11ieszk~ l'iul1 ·kowsz<: zy kc)wnę, uq1.'.ld w 11·iekt1 pode­sz1yni robi 1652. Dla upowszedu1ic11ia ~ej s;,,aeo11·11 e j ze wszech miar prac 1ego p1m11ą~ tki wydawca ni e przes tając nn po111ieszc;,,e-11iu' n eczo11ej i·yciny przy d1rc.!rli · ksi<F~ku~·h do nah<1ze IJ Slll'a, \l' yda{ ją osob110 ua p:.1 p1e­n~c nieco wi <[ kszcgo formalu, 7. _o hj aś1 1i c 11 ~e1n, 
]lOSZ i!t' Cll'I n il pis: OmtAZ UKIIZYZO\VXNEGO p, .JEZUS,\. CnHYSTUSA, , mt:1lowauy rn1 blasze srebrnej pt' ;t,CZ Tomasza Dolabelli, p1·1, e ryso~ wany p 1·zez J uz<+a So~ila ga, ii? s iali. rylo­wn11 y. N11kfode rn D. E. Fnedleprn k s ięgarza w Krakowie. 

- \iV \ iV ilnie wyszfo 1n:ecie poprawne wy tlani e pi erwszego tomu dii efo, od lal jnź dzi e 11· i ęc i11 uzywa1 1ego w na s;,,y ch zakfo dacli 
11 nulrnwych, pod ly lu fe m H1sTOil.JA PUW-~ZG~ cn~A król ko zehra11a przed a 11 .'.! KAJDANOYl' A; radcę .~ l a nn, p rofossora w Lic~um Cai·s ko~ S ielskie1n, 1lu111 aczona z roSSYJs k1 ego przez Le o u a H.oc_l\LSKIEG O. 

_\IV poprzcd '.':1j~cej częś~ i \iVizerLinków doni eśl i śmy o IV )' JSClll na swrnl w \iyat'srn~ wie pienvszeoo lotnll d ziela A . B.\.lł.CINSKTEGO 1:-> ' , , I . O JlACTI U.NKO\ VOSCI KUPfECKl EJ , KIUl'J O WJ-mn je nl'yLrnely kli lwndlową. \iVyszecll inż 
l Vizcnmki. N. 3. 9 
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dopiero i drugi tom, w którym zawiera się 
Bl1CHALTEJUA PODvVÓJNA, zasto.:;owa11a do 
}~a11dłu i bankierstwa . (w See slr. 295 nie­
hczb. 7.) 

-O S.ĄDOWNICTWJE w KRÓLESTWIE PoL­
sK1-E111, wykfod historyczny p1·zez A u gusta 
l-hw r.MANA, potlprokura lora przy sątlzi e Ap"". 
pelłaeyj11ym. \iV v'\'arszawie w Jrukarni przy 
ulicy Dfogiej, N. 5~p . 1834. w See str. IV. 
j 138. 

W dziele te rn wyłofone .~ą dzieje sądow­
nictwa· w ki ·ó·I es twie Polski e111 i s lni ejącego 
we trzeeh epokach, jako to: 1) w epoce 
xit0)7,lwa V\Tarszaws ki ego; 2) k.rólestw;i Pol­
sk i11go; 3) Sta tu tu 01·gn 11i cz nego , z wykaza­
niem zmian ogólny('h i szczeg61ny ch, jakie 
w niem zaszfy; po lE: m 11 as l ępuje r zecz o ma­
gislralnrncb r zqdo wych przy sądowuictwie ; 
o wewn ęlnmy m skfo dr. ie sądów i o jawności 
s11downiclwa zwycżajnego. 

- VV dnlszym ciągu zbioru sztuk dramn­
tycznych, wy dawa nyc h w VVa 1·szawie nakfa ­

. <l em k s i ęg.:i rzn J\lfo1·zbacha, pomieszczone są 
ria s l ęp 11j 11 cc: 011.a go nźenar,µ1:dzi , kom edy a 
w jednym akcie, z fraucuzkicgo P. Scribe, 
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przeioźona przez S . Bog uslawsl.:iego. -Bi6-raLiści, komed_yo-opera w I. akcie, przez F. 
Efr. Skarb/ca. - Komornik poeta , komec!yo­
opera w dw óch a kl c1ch, prze fo.ź?ua z iran­
cuzki ego przez Fr. S zymanows!;tego. - Dla cze a-o'? komedvn .\v jed11ym nkne, tfornaczo­
na 

6
z fr<J11cu zkieg.o przez B. JiaJperta.-Da­

wne grzechy, komedyo- opcra w 1ednym ak­
cie, przeloźo 11a_ z frn ~1cu zki eg~ pn~e.z, 8. ((a.'/; 
syanowicza.--Dn~gi rok czy b i l:toz wzn,nJ:. 
komedyo -opera w 1e d11y m a kcie, przefozor!a. 
z rrancu zkiego pn:ez J „ P. i J. P. Przy. kaz­
dej z11.:ijduj e s ię 1·ycina kolor~''' a na. O p1e1·w­
szych sześciu do 1 egoź r.b1oru. _na l ezący~·~ 
sztnknch znajduje się wiadomosc w częsc1 
pierwszej vVizeru11ków na str. 99· 

- CzYTELNIA NAJNOW SZYCH PmViEŚcr 
rozmaitego rodza·jt1 i przedniioln, przez F. 
S. 0 1\'IOCI-IOWSKIEGO' wyda wona w vVarsza-

· wie , mieści w szóslym, siódmym i ósmym 
tomie 11 asl e pne powieści: Zawsze i wszędzie, powieśc Mi'ch.:iła Mnssona , dokończenie. O- · 
kresy źycia kobi e!, powieśc Hemy~<i_~schok­
k e. Regi11ka z Sieciechowa, pow1 esc nu tora 
Pojaty. Mi lionowy, powieść. z, ?zi eł P. Zschok­
ke. Dziecię przeklęt e , pow1esc Ba.Izaka. ~a.~ 
Mikosza czyli o pieczone j gfo~rn, pow1esc 
z Bałamula P e tersburskiego. Dom gry, po­
wieść P. P. L. Jakob. Na szyjnik z pei·eI, po­
wieść z angielskiego. Kukułka wrózka · albo 
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]1is!Ol'jn mej mfodości, z dzid A ugnsl<J L<l-. 
foulaine. 

O<ldnjąc nul eźną sprnwieJliwość 11iezmor­
downuej czy 11uości P. D m orhu wskit,go, z<J­
milczeć nie n:1o:le111y ·nagau11ego jego z wy­
czaju prze<lrn ko wy wa ni a proc end z .Y eh, i lo 
z znlajeui em czyj ą 011e ·''l w!a~nośc ią . l l" k, 
w Czy1 el11i powiesci: Ki ib kiirl ek z dzie n11 ika 
hi ed11ego \i\ ib rego z \ i\ ill sbire, 011'(1 r h ula 
Arlura ,Torrrasz \i\: alk e r , Ok resy zyc ia kobi e1·, 
Milio11owy , K uk ufb 'l'l"ózb , zy 11Tt> 1n oą p1·ze­
drnko wa 11e 7. D,zie11 nik"a \i\'-ile1'i sk iego, pudo­
lrn iez juk w wy da nyc h tt przeduio p1 ·zcz P. 
Dm oc howskiego Pu wieśc i ac h z dziel Z sd w k ke 
i Hoff111n111rn, dwie powieści: M0 ri110 Fo li eri 
i . Gt'acz, z t egoz D zitm1 1i ka są wyj ę te, cliu­
cinz w ydawca 011i .'fowka o tern 11i e na pon1-
knąr. Pod oh11y s posób pos lępown ni n z11 pe1rne, 
ie jest wy guduym i z1wcz11'! przynos i ulgę 
w prilcy , lt:cz z drngiej s lrnny nie czy 11i 
zgofo l1 on o rD , szano_w11 enm z in11 ych rniae 
prr.edsięb i e rcy , i zawsze 11osić b ęd z i e n azw i­
sko nieprzyz woitej g rnbiezy .. \ i\7r•-szc ie, gdyJiy 
wyd uwca kouiecz 11ie juz ,chciaf w a 1Jl rc p ry­
zacb swoich cndzym nad stn tTzać ko ,, z lem, 
nied1hy przy n ajmn iej n ie uhy wal Źl'zódeI, 
z hóry ch zusic:ga pomocy. Ale t n milkli­
"·ość niewczes1JL1 zwycza j 11 ą jeB l pod u hu o wa­
dą ''"Yd;iwców V\-arsza w., ki cb. Tygoduik P e-
1e1·sbursk i zaleclwie po . kilkakroć powlarza-
11 ych uuleganiach zdo:l:ał wym óJz, i ż gaze-
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ciarze vVarszawscy, artykuły z niego brune, · 
początkowemi przynajmniej oznaczają glo­
sb111i. Lecz i ten zwyczaj nie uader ściśle 
jest przestrzegany. 

-MEYERA U NIWE RSUM czyli opisanie rnij.­
godniejszych widzenia i uwagi przedmiot ów· 
~1al.ury i sztuki po cniej zicrni, z rycina111i 
11a siali. . Hildbu1·ghnllsen i New-York \V Iu­
slylucie bihli og ra licznym. VVa rszawn, ll Au-· 
gusta Emma11m~la Gllicksherga, przy ulicy 
M iodowej, N. 598, pod l-ilarn1ni 18311. Tom I. 
Zeszyt 1-:-V· str. 44, w ćwi a rtce poprzecz ne j. 

VV pięciu pi e1:wszych t egorocznych ze·· 
.sz} tach nast ę pujące z11ajdują s i ę ryciny, z do­
łączonć111 ich opisil ni em: I . Pl ile świętego Mar­
ka w \!Venecy i. li. \ V ielki kan a ł w \i\ ' ene ­
cyi. III. Kąpie l e w .Ems po clrodzc do Nas­
sa u . I V. \i\ .idok Rzy mu. V. Mos t, zamek 
ś . Aniofo, \ i\Tatyknn i kości ół ś . Pio tra w Hzy­
mie. Vl. Ma 1·ieuhacl. VII. And er11ach nad R e­
Jlem. VJII. Stures 'i 1ad jeziorem \i\7inderrnere 
-\v Anglii. IX. Opactwo Fountains w hrah­
slwie Y 01·kshire. X. Kohlencya i Ehrenbreit­
~tein. X I. O x fo1·d. Xll. Mos ! ś . Trój cy w Flo-· 
rencyi . Xlll. P awilon w Brighton w Anglii. 
X IV. Bingen . XV. C oolub-Minn1-, -zwalisk1l 
D elh i. XVI. \IVodospad Rerlll pod Sz#'lms;i. 
X VlL Taj Maha l w Agrn. X VIll. Swiąty-
11ia Sy billi w Tivoli. XlX.Flo rencya . XX.Ea­
tou Hall w Clwshire, w Anglii. - Widoki za 
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granicą wy hornie ry towane, za~fngn ją na rze­
'telną pochwałę ; szkoda, źe tego !JOWi ed zi eĆ nie rnoźemy o do!ąl'zo n em do nich opisa­, niu, które raczej w uowy m j<ikimś zepsntym dyalekcie , nie zaś w pol skim ję:1,y ku jesl \ry­koni:i ne , i nierwwykiemu do podobuej mowy czytelnikowi niekiedy ~mi ech, a częścitj uie­'smak sprawia. 

-MALWI NA czy li domy ś lnoś ć serca, 'W bi eźącym roku wyszla w M oskwie w lłu­m<iczeuiu rossyjski e1n, i ch lub11 e zje<lna:l'.a dla. 
się zdanie ro~syjskich dziennikó w. 

I, 

, SPISANIE RZECZY vV CZĘSCI 
'TRZECIEJ ZAWARTYCH. 

Stronir.a. O duchu muzyki 5 
Emmanuel Kant . 29 
\'V ieczory literackie albo poeci pomię-

dzy sobą : 70 
O stanie obecnym literatury Czeskiej 93 
Rozmailości 

11 7 
Jntrzeńka, noworocznik ''Varszawski. - Ziewonja, 

n o\vorocz nik. L vv ow!l ki . - ]\f;ll'za nna, no \v orocznik 
Wrocłi.wski.- Przyjaciel c l iri.eśc ij o 11skiej prawdy, ze­
SZ}t llL i lV. - Naboże1)5two rlla C hrześcija n Kato­
li ków, pne1. X. I-hnbera, w siedmiu tomach. -
Zbiór m odl itw dla dzieci , - Książka do n abo ż e11-
stwa dla Clirzcśc ij n1i K atolików, przez X . S chu cjde­
ra, - Dz i eń Chneścijanina Kato li ki!, przez X. de La-
1nennais. - 1:1.i.st.)rja powszec hna, przez Kajdanowa, 
wyclauic trucie. - Buclialte1'ja podwój11a. - O są­
d ownictwie w królestwie P„lskiem. - Dzieła <lra­
rnatyc1.ne W arszawski e. - Czytelnia najnnwszych po­
wie ści, tom 6, 7 i 8. - Meyera Uniwersum. - Mal­
wina, ·po rossyjsk u. 
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Tom III. Nowy rók , pr zez Zschok!;e. ._; ; ; . . . ·~ · , Kup iec Holleuders!u, z K laurcna. ; ,' l 
$Tom IV. Zarę e_zyuy P• na Kwinta, przez Zsch okk<; . ! !>li 
@ Słavv iani e CZ)' li osw<>2>odzcnie Arkony, pr2 e1 .~~~~ 
• Ta<l. Bnłharyn a . • "~ 
'!;<p Tom V. Tatarzy w Szląsku, pi·zez V~n-der -t'\Cd<la, ". i.-' 

~ Mar la Borecka albo p odbicie :Nowogr•, du,·t :,) \. • 
~ . ,,, 
~ Przez K araruzino. • 

~ .. ·., 
" T om VI. Zamek Zawiepr'.'yck.i , pncz Ale~. !lro;:!- ' \ ~ 

• k owskiego. ~I ' 

A ~r ~ 1-~~· . . , ~·;~ 
· . P isma pozgonne· s. p . Szymona , dz i ełQ pnez :.,;~! 
~ w , d J . . A' d . „ -.I/Jr 
~ a wrzynca e nss1 eu nap isane, prz ,~ z r:.a en11Ją <if! '~~ 

~. fraa cuzką nadzwyo i;ajną nagrodą 6,ooo franków z fun- 4\l; 
W' l "M ~. "" ~ c. a~y 1 on~yona zaszczycone , z fr .1ucuzkicgo na 1rnl- ~i~ 

: oki wo lnie t:i:uma :zoue przez E . n. W ilno i85-i. kop. 25. ~ 
~ ~ ~ . ~ . ' ~ \· 
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